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Rady Narodowe szkołą i oparciem dla władzy Indowej
F r z e e i t ó w i e i i i e  P r e z y t f e n t o  I I P  B o l e s ł a w a  B i e r u t a

terytorialnego może opóźnię lo  ogólne tem ­
po naszego rozwoju, \

Działalność samorządu 
powinna być planowa

Co oznacza praktycznie brak planowania 
w gospodarce samorządowej, jakie  ko nkre t­
n e  skutki przynosi ten brak planowania? 
Przynosi on, moim zdaniem, szkody wprost 
niepomierne. Po pierwsze, umożliw ia dalszą 
dewastację (nszczenie) m ajątku samorządo­
wego. Po wtóre, powoduje dalsze pogarsza-

nie się stanu urządzeń publicznych. Po trze 
cie —- powoduje niedotrzymywanie kroku  
szybkiemu wzrostowi potrzeb w dziedzinie 
oświaty, ku ltu ry , sztuki.

Nie może. zatem równolegle z planową 
dz alalnością Państwa rozw ijać się n ieplano- 
wa, pozostawiona dowolnej in ic ja tyw ie  po­
szczególnych zespołów terepowych dzia ła l­
ność samorządu. Współ is t ni eni e dwóch syste~ 
mów gospodarki publicznej —  x jednej stro- 
ny planowego, a z drugiej —  opartego na 
przypadkowości, byłoby na dłuższy okres 
czasu nie do utrzymania.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że działalność 
gospodarcza i publiczna samorządu musi być 
jak najszybciej dostosowana do planowej 
działalności Państwa, musi się opierać o ści­
śle wypracowany i jedno lity  plan działania.

Oświadczenie Generalissimusa Stalina
wskazuje drogą pokoju

*V UIUU 5 lu tego m iną ł o dw a la ta  od dnia, w  k tó ­
rym  B o les ław  B ie ru t obrany zos la l przez Sejm  
U staw odaw czy Prezydentem  R zeczypospolite j. B y ­
t y  to  dw a  la ta  dużych osiągnięć gospodarczych i  
p o lity czn ych  w  naszym życiu  po lsk im . Prezydent 
B oles ław  B ie ru t swe ciężkie i odpow iedzia lne za­
danie k ie row an ia  nawą naszego Państwa Ludow e­
go w y p e łn ia ł z pe łnym  poświęceniem, nie ża łu jąc  
s il,  am swego zdrow ia.

W  dn. 28 I 29 stycznia b r. odbita się w War 
sra wie konferencja poświęcona omówieniu 
budżetów związków sam ządowych. W konfe­
rencji wzięli udziąi członkowie prezydiów W o­
jewódzkich Rad Narodowych oraz wojewodo­
wie. Narady toczyły yśię w obecności Prezyden­
ta R- P* Bolesława Bieruta, pod przewodnie 
lwem szefa Kancelarii Rady Państwa min. K. 
Mijała. W obradach uczestniczyli również człon­
kowie Rady Państwa: marszałek Sejmu — Wł. 
Kowalski, wicemarszałkowie: W, Bartkowski, 
St. Szwaibe, R. Zambrowski oraz dr. H Kolo 
dziejski i prezes J. Niecko.

W  toku dyskusji zafarai gios Prezydent R P. 
Bolesław Bierut, który wypowiedzi«: szereg 
uwag na îemat budżetów samorządowych. Prze 
mówienie to drukujemy w skróceniu.

Zabieram glos, żeby podkreślić jedno tylko 
zagadnienie, zagadnienie przełomowe w pra­
cy naszego samorządu terytorialnego. Jest to 
zagadnienie planowości.

Państwo nasze —- Państwo Dem okracji Lu 
dowej, opiera się na gospodarce planowej. 
Gospodarka planowa obejmuje już wszystkie 
niemal najważniejsze dziedziny naszego życ a 
gospodarczego: cały przemysł państwowy, f i ­
nanse, żeglugę, transport, komunikację, czę­
ściowo nawet wymianę handlową i ty lko  w 
ograniczonym jeszcze stopniu rolnictwo'«

Czy można by powiedzieć, że działalność 
samorządu terytorialnego w Polsce jest w łą­
czona w orb itę  tej gospodarki planowej, że 
jest działalnością tą objęta? Nie można tego 
powiedzieć. Pod tym względem niewątpliwą 
jest rzeczą, że gospodarka samorządowa u nas 
pozostaje jeszcze w tyle, nawet w porówna­
n iu  ze spółdzielczością.

Gospodarką planowa jest, jak wiemy, pod­
stawą historycznych przeobrażeń społecz 
nych, któ re  przeżywamy. To ona właśnie 
gwarantuje nam tak szybkie tempo odbudo­
wy i rozbudowy gospodarczej, jakiego nigdy 
przed tym nie przeżywaliśmy i jakie nie jest j 
do pomyślenia w krajach, któ re  nie prowa- i 
dzą gospodarki planowej — v krajach kapr \ 
talistycznych.

Gospodarka planowa właśnie pozwoli nam 
zrealizować zadanie przebudowy Polski w 
k ra j przemysłowo - roln iczy, daje nam per­
spektywy likw id ac ji zacofania gospodarczego, 
a wraz z tym i zacofania technicznego, zaco 
fania w nauce, zacofania kulturalnego. Nato- ‘ 
to ast brak planowania w pracy samorządu ‘

Na stronie 5-ej dzisiejszego numeru 
drukujemy doniosłe oświadczenie Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych Związku 
Radzieckiego, które z Jednej strony: ujaw­
nia zabiegi mocarstw zachodnich w kie­
runku tworzenia porozumień i „bloków"
0 charakterze agresywnym (zaczepnym) 
w oparciu przede wszystkim o odwetowe 
dążności hitlerowsko - kapitalistycznych 
Niemiec, z drugiej strony: oświadczenie 
radzieckie raz jeszcze daje wyraz pokojo­
wym dążnościom Związku Radzieckiego
1 krajów demokracji ludowej«

Na drugi dzień po tym oświadczeniu 
radzieckim cały świat obiegła w ypow ie* 
Generalissimusa Staiina, udzielona w for­
mie wywodu naczelnemu dyrektorowi w 
Europie amerykańskiej agencji prasowej, 
Kingsbury-Smiihowi. Treść pytań. Jak 
również odpowiedzi Generanss.musa Sta­
lina podajemy w dosłownym brzmieniu.

Pierwsze pytan ie : Czy rząd ZSRR gotów
będzie rozpatrzyć sprawę ogłoszenia wspól­
nej z rządem Stanów Zjednoczonych dekla­
racji potwierdzającej, że ani jeden ani dru- 
gi rząd nie mają zamiaru uciekać się do 
wojny przeciwko sobie?

O d p  o w i e d ź : Rząd radziecki go­
lów byłby rozpatrzyć sprawą ogłoszenia 
iakiej deklaracji.

Drugie pytan ie : Czy rząd ZSRR będzie 
gotów podjąć wspólnie z rządem Stanów 
Zjednoczonych kroki skierowane ku urze­
czywistnieniu tego paktu pokoju, takie kro­
ki jak stopniowe rozbrojenie?

O d p o w  i e d ź  : Oczywiście. Rząd 
ZSRR mógłby współpracować i  rządem 
Sianów Zjednoczonych w podjęciu kro­
ków, skierowanych ku urzeczywistnieniu 
paktu pokoju i prowadzących do stopnio 
wego rozbrojenia.

Trzecie pytan ie : Czy w wypadku, jeżeli 
rządy Stanów Zjednoczonych, Zjednoczone­
go Królestwa i r rancji zgodzą się na odro­
czenie utworzenia odrębnego państwa za- 
chodnio-europejŁ i go do czasu zwołania 
sesji Rady Min _- .... .v Spraw Zagranicznych, 
poświęconej rozpa .rżeniu całokształtu za­
gadnienia niemieckiego, — rząd radziecki 
gotów będzie znieść ograniczenia, które zo­
stały wprowadzone przez władze radzieckie 
w dziedzinie komunikacji pomiędzy Bełli 
nem a zachodnimi strefami Niemiec?

O d p o w i e d ź :  W wypadku respek 
towania przez Stany Zjednoczone, W id  
ką Brytanią i Francją warunków przed­
stawionych w trzecim pytaniu, rząd ra­
dziecki nic widzi przeszkód do zniesienia 
ograniczeń transportowych z tym jed­
nak, by równoczesne zniesiono ograni 
czenia transportowe i handlowe, wpro­
wadzone przez trzy mocarstwa.

Czwarte pytan ie : Czy będzie Pan gotów. 
Ekscelencjo, spotkać się z prezydentem Tru- 
manem w jakimkolwiek bądź — dogodnym 
dla obu stron —  miejscu dla omówienia 
możliwości zawarcia takiego paktu pokoju?

O d p o w i e d ź :  Oświadczyłem już 
dawniej, że przeciwko spotkaniu nie m i 
zastrzeżeń.

W  kilka dni później po powyższym wy , 
wiadzie Kingsfcury Smith ¿wrócił się do ? 
Generalissimusa Stalina z następującym j 
zapytaniem:

„Do Generalissimusa Józefa Stalina, Moskwa, * 
Kreml. j

Ekscelencjo, oficjalny przedstawiciel Białego Do 
mu Charles Ross oświadczył dzisiaj, że prezydent : 
TriAinn byłby rad z możliwości odbycia z Panem j 
konferencji w Waszyngtonie. Czy Wasza Ekśec 
Iencja hylby golów udać się w łyin celu dc Wo 
a*yngtonu? Jeśli nie, to gdzie byłby Pan golów 
spotkać sfę *  prezydentem?

t  głębokim poważaniem 

KINGSBURY SMITH*.

Generalissimus Stalin przesłał Kings­
bury Smithowi następującą odpowiedź:

„Do Paha Kingsbury Smitha, dyrekto­
ra naczelnego europejskiego oddziału a- 
gencji „International News Service”, Pa- 
rf i .

Depeszą Pana z dnia 1 lutego otrzyma­
łem. Jestem wdzięczny prezydentowi Tru- 
mąnowi za zaproszenie do Waszyngtonu. 
Przyjazd do Waszyngtonu jest od dawna 
moim pragnieniem, o czym w swoim cza 
sie wspominałem prezydentowi Roosevel 
iowi w Jałcie i prezydentowi Trumanowi 
w Poczdamie. Niestey, w chwili obecnej 
nie mogą urzeczywistnić mego pragnie­
nia, gdyż lekarze stanowczo oponują 
przeciwko jakiejkolwiek dłuższej podró 
ży zwłaszcza drogą morską lub powietrz 
n ą .

Rząd Związku Radzieckiego z przy­
jemnością powitałby przyjazd prezydenta 
Trumana do ZSRR. Konferencja mogła­
by sią odbyć w Moskwie, Leningradzie, 
Kaliningradzie, Odesie lub Jałcie — we­
dług wyboru prezydenta, gdyby mu to 
oczy wiście dogadzało. W wypadku jed­
nak, gdyby propozycja ta budziła zastrze­
żenia, spotkanie mogłoby sią odbyć w 
Polsce bib Czeęhasiowacji, zależnie od 
wyboru Prezydenta. •

Z poważaniem 
J. STALIN

i

Zadania samorządu
Środkami zabezpieczającymi planową dzia­

łalność wojewódzkich związków samorządo­
wych są:

Po pierwsze —  obowiązek zatwierdzania 
budżetu związków powiatowych i  miast w y- 
dz elonych oraz kontro la  ich wykonania. Po 
drugie  —  rozdział pomocy finansowej z Sa­
morządowego Funduszu Wyrównawczego dla 
wszystkich szczebli samorządu na terenie wo­
jewództwa.

Wojewódzkie związki samorządowe muszą 
przeto jak  najszybciej zreorganizować swoją 
działalność, przystosowując ją całkowicie do 
stvych zadań nadzorczych, planowych i kon­
tro lnych. Wszystko co odbiega od tej dzia łal­
ność;,. ou tego zakresu zadań, winno być od­
powiednio skrócone.

Państwo nasze zakończy w tym roku __ i
n iew ątp liw ie  zakończy przed term inem __
swój pierwszy plan 3-Ietni. Już dziś postępują 
szynko prace przygotowawcze do planu 6-le t- 
mego, k tó ry  zmieni s trukturę  gospodarczą 
naszego kra ju , podwoi roczną produkcję 
przemysłową w końcowym okresie planu w 
porównaniu z produkcją tegoroczną, zbuduje 
setki Howych fabryk, zwłaszcza we wschod­
nich dzielnicach Polski, powoła do życia no­
we miasta i rozbuduje dziesiątki starych, 
stworzy nową sieć dróg, uw ie lokro tn i potrze­
by w dziedzinie usług samorządowych.

Wyrasta więc pilna potrzeba włączenia się 
samorządów do tego planu ó le tn iego. Jesteś- 

; my w *ei dziedzinie opóźnieni. Należy szyb- 
j k0 wyrównać lo opóźnienie, w przeciwnym  
i razlp na teren'e gospodarki samorządoicej 
I wzrastać będzie coraz groźniejszy dystans 
zacofania, k tó ry  hamować b'ędzie wykonanie 
planu gospodarki ogólnonarodowej.

Oczyw.ście, gdy mówimy o planach, to n.'e 
rozumiemy tego w taki sposób, że plany te 
będz e układała Kancelaria Rady Państwa 
i narzucała terenowym Radom Narodowym. 
Na odwrót, wskazana jest właśnie oddolna 
inicjatywa gminnych, powiatowych, m iejskich  
Kad Narodowych, która napłynie do W oje­
wódzkich Rad Narodowych i tam zostanie 
fachowo oceniona, przerobiona j  wówczas 
dopiero przesłana do Kancelarii Rady Pań­
stwa. Taka droga właśnie jest najbardziej 
właściwa. Chodzi o to, aby budzić, rozwijać 
tę in ic ja tyw ę oddolną, k tó ra  jest najbardziej 
praktycznie związana z problemami, jakie  
powstają na danym terenie i  z tego względu 
je j wnioski mogą być najcenniejsze.

Musimy odrobić zaniedbania
Wojna poważnie zdewastowała (zniszczy­

ła) podstawowe urządzenia gospodarki ko­
munalnej. Szereg miast i mniejszych miaste­
czek leży jeszcze w gruzach. Budynki pub­
liczne, nawet te, które uniknęły bomb i po­
cisków —  nie konserwowane od szeregu lat 
wymagają poważniejszych remontów. Mosty, 
drogi, szosy są poważnie zniszczone, potrze­
bują naprawy.

Odziedziczona po starym ustro ju słabo 
rozwinięta sieć drogowa na ziemiach daw­
nych, a zwłaszcza w województwach wschód- 
n ch —  musi być szybko rozbudowana i do­
stosowana do nowych potrzeb. Zaniedbanie 
znacznej części k ra ju  w zakresie dróg ko ło­
wych hamuje rozwój wymiany towarowej w 
gospodarstwach chłopskich na tych terenach 
i powstrzymuje wzrost poziomu zaopatrzenia 
kulturalnego wsi,

Stan ten wymaga, abv troskę o drogi po­
stawić nn pierwszym plamę w samorządach 
ąminnych i powiatowych obok remontu bu­
dynków szkolnych w gminach i  ośrodków  
leśn iczych  w powiatach.

Konkretnym  zastosowaniem planowej dzia­
łalności w samorządzie jest budżet ułożony

(Dokończenie na str. 2-e j)
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Sprawa pokoju zwycięży
Deklaracja radzieckiego ministerstwa  

spraw zagranicznych w sprawie paktu  pó ł­
nocno-atlantyckiego i wywiad udzielony 
przez generalissimusa Stalina przedstawicie 
lo-tqi amerykańskiej agencji prasowej Kings 
bury Sm ithowi —  oto najważniejsze wy da­
rzenia ostatniego tygodnia. Deklaracja Rzą­
du Radzieckiego demaskuje niebezpieczną 
grą anglo-amerykańskich podżegaczy wojen­
nych. Wywiad Stalina oznacza rąlcę wycią­
gn ię tą  do zgody ze strony Związku Radziec­
kiego. Zarówno deklaracja jak i wywiad mo­
b ilizu ją  opituę całego świata do walk o po­
kó j.

Nie ulega wątpliwości, że anglo-amersr- 
kańscy imperialiści pchnęliby ludzkość da 
nowej rzezi dla urzeczywistnienia swych ma­
rzeń o panowaniu nad światem, gdyby to nie 
przedstawiało dla nich zbyt w ielkiego ryzy­
ka. To ryzyko jednak istn ie je i  jast ono bar­
dzo poważne. Siły poko ju  w śmiecie rosną 
e każdą chwilą i są one potężne również w 
k ra jrkh  bloku anglo-amery kański ego.

W samych Stanach Zjednoczonych i  W. 
B ry ta n ii olbrzym ia większość społeczeństwa 
szczerze pragnie poko ju  i jest przeciwna 
wszelkiej wojennej awanturze. Z tym i na- 
strojam i wę własnych krajach anglosascy 
podżegacze wojenni muszą się bezwarunko­
wo liczyć.
. Następnie, pozycje mocarstw im peria li­
stycznych mocno się chwieją w całym śmie­
cie, a ze szczególną wyrazistością widać to 
we 'Wschodniej Azji. W CHriach, Vietnamie, 
Indonezji, im peria liści ponoszą klęskę po 
klęsce, a cały system ko lonia lny rozpada s'ę 
lam w gruzy.

Ostatnim i najważniejszym czynnikiem, 
hamującym wojenne zapędy im perialistów  
jest potężny i zwarty b lok pokoju, zgrupo­
wany w okó ł Związku Radzieckiego. Blok  
ten przedstawia olbrzym ią siłę i to zarówno 
materialną jak i  moralną, ja k ie j brak jest 
Stronie drugie j. ■ -
. Wiedząc o tym, że te j s iły  Związku Ra­
dzieckiego i k ra jów  dem okracji Indowej w  
żadnym wypadku nie mogą zrównoważyć, 
anglo-amerykańscy im peria liści wolą unikać 
bezpośredniego starcia, natomiast rozpętali 
t. zw. „zim ną wojnę“  —  wojnę nerwowe Za 
pomocą wszelkiego rodzaju sztuczek stara­
ją się wytworzyć psychozę wojenna i  wyuw- 
lać n a s tró j1 niepewn#M>': tw laśżćztf ^ k r a ­
jach bloku pokojtn aby m i ten  spoióh osłabm 
energię ich narodów, a, przez to u trudn ić  
odbudowę i zahamować rozwój gospodarczy 
tych k r a jále.

Nic dziwnego, ic  imperialiści ńńglo-ame­
rykańscy chcieliby udaremnić w ys iłk i Rządu 
Radzieckiego, zmierzające do zapewnienia 
ludzkości trwałego t pokoju. Rozumiemy 
Również, dlaczego panowie Traman i Acha­
tan  na propozycje radzieckie odpowiadają  
„n ie " . Ale wokół Związku Radzieckiego 
skupiają się potężne i wciąż narastające siły 
demokratyczne i  postępowe całego śućnta. 
gotowe podjąć zdecydowaną walkę, o pokój. 
Sprawa pokoju jest słuszna i  dlatego oka 
zwycięży wbrew wszelkim, intrygom anglo- 
amerykańskich podżegaczy wojennych.

(D okończenie  ze str. 1-ej)

rozumn e, realnie, troskliw ie, z uwzględnić" 
niem całokształtu budownictwa w kra ju  i z 
pełną gwarancją jego wykonania ■—: tak, jak 
to można już dziś powiedzieć o budżecie 
państwowym.

Dlatego właśnie poświęcamy sprawie bud­
żetów samorządowych tyle uwagi. Wojewódz- 
k  e związki samorządowe muszą się nauczyć 
właściwego planowania budżetów me ty lko  
własnych, ale i budżetów wszystkie j podleg­
łych sobie związków samorządowych na te­
renie całego województwa.

Wojewódzkie związki samorządowe muszą 
nauczyć się ko n tro li wykonania tych budże­
tów, muszą zabezpieczyć dyścypl nę plano­
wego działania całej sieci samorządowej. To 
jest ich podstawowe zadanie. W  tym  k ierun­
ku —  w kierunku gospodarki planowej — 
winna postępować reorganizacja i przebudo­
wa całej dotychczasowej pracy i działalności 
samorządu terytorialnego i  przede wszyst­
k im  —  kierujących tą działalnością i odpo­
wiedzialnych za n a  —  Rad Narodowych.

Dopiero, włączywszy się w planową go­
spodarkę ogólno państwową, Rady Narodowe 
staną się tym, czym być powinny, ale czym 
dotąd jeszcze nie są —  szkolą rządzerna i jed ­
ną z fo rm  rządzenia, doniosłym torem rze­
czywistej i  coraz głębszej demokratyzacji 
Państwa Ludowego, wyrazicielam i demokra­
tycznej władzy ludowej, oparciem dla te j 
władzy ludowej,

A  więc stoi nrzed nami zadanie przesta- 
W'en'a samorządu terytorialnego na działal­
ność planową. Jest to zadanie w ie lk ie , zada- 
n > o przełomowym znaczeniu. Musimy zmo­
bilizować wszystkie s ły . aby zadame to jak 
najszybciej i w całej pełni wykonać.

Z ż y c ia  n a s z e g o  S i r o n n i c l w a
miii—  «b» *“* * * »*1̂ ^

Wojewódzki zjazd PSL w Rzeszowie
W  dniu 30 stycznia rb. w wojewódzkim  

mieście Rzeszowie ruch był n iezwykły. Od 
wczesnego rana grupy kobiet i chłopów po­
ciągami i fu rm ankam i sp eszyły do loka­
lu  iJ. S. L. na zjazd wojewódzki odrodzonego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Każda 
prawie grupa wiozła lub niosła z sobą sta­
rannie zw inięty sztandar party jny. W lokalu 
Zarządu Wojewódzkiego P. S. L., przy ul. 
Sobieskiego, zrobił się ścisk straszliwy.

Około godziny 10-ej wszyscy delegaci od- 
maszerowałi do sali teatru, gdzie się miało 
odbyć zebranie. B lisko na godzinę przed 
rozpoczęciem obrad sala została wypełniona 
do ostatniego miejsca przez delegatów K ó ł, 
a obszerną galerię zapełnili goście. Ogółem 
przybyło na Zjazd ponad 600 OSób. Salę i ga­
lerię przyozdobiono sztandarami i artystycz­
nie wykonanymi dekoracjam i.

A  sala ta dla Ruchu Ludowego historyczna! 
To na te j samej sali w  1895 roku  odbyło się 
założycielskie zebranie Polskiego Stronnictwa  
Ludowego.

W ojewódzki Zjazd -zagaił viceprezes Tym ­
czasowego Zarządu PSL oh. Fołta  W ładysław. 
wygłaszając przy tym k ró tk ie , lecz treściwe 

' przemów1 eniet, obrazujące-- • przeszłość P o l­
skiego Stronnictwa Ludowego na terenie 
M ulouolski i rzeszowskiego, oraz obecne 
odrodzeń^ sie P. S. L. po zdradzieckiej 
ue’eczce M ikołajczyka.

Pó pow itan iu  gość’ , w osobach przedsta­
w ic ie li władz i p a rtii politycznych w o je ­
wództwa rzeszowskiego oraz przedstaw icieli 
N. K . -W. P. S. Ł. i .Sekretariatu Naczelnego 
przybyłych z Warszawy, oh. Fo łia  powoła! 
do prezydium  honorowego Zjazdu najstar­
szych w iekiem ludowców: Yiceprczcsa N K W  
P. S. L. ob i Madej czyha Jana, oraz oh. Tepe­
ra, a ponadto do Prezydium zaproszono 
wiceprezesa N. K . W. ob. Domańskiego Jana 
i k ierow nika Wydziału Organizacyjnego po­
sła Romana Gesmga z Warszawy oraz inne
osoby spośród: działaczy terenowycln -ę j:

Po ukonstytuowaniu prezydium pow ita li 
zjazd goście na zjazd przybyli. Pierwszy 
przem ówił w im ieniu Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej wojewódzki sekretarz, 
następnie w im ieniu Stronnictwa Ludowego 
w ita ł Zjazd prezes poseł Augustyn, ponad 
to pow ita li Zjazd: przedstawiciel S tron­
nictwa Demokratycznego, przedstawiciel 
Związku M łodzieży Polskiej, prezes Zarządu 
Wojewódzkiego w K rakow ie  oh. Olszyński 
i  yiceprezes N K W  PSL Madę jeżyk .

Po powitaniach re fe ra t po lityczny wygło­
sił yiceprezes N. K . W. P, S. L, Domański 
Jan. Rzeczowy, głęboki W treści i p iękny 
w form ie  re fe ra t p rzy ję ty  został bnrzą okla­
sków.

Sprawozdanie organizacyjne złożył Sekre­
tarz Wojewódzkiego Zarządu Tymczasowe­
go, oh. Noga, po czym przewodniczący K o ­
m is ji Rewizyjnej odczytał p ro tokó ł z doko­
nanej rew izji,

Z kole i odbyła się obszerna dyskusja, 
w k tó re j głos zabierało k ilkunastu  mówców. 
Po zamknięciu dyskusji udzielono Tymczaso­
wemu Zarządowi skwitowania, a następnie 
wybrano nowy Zarząd, Kom isję Rewizyjną 
i Sąd Party jny, oraz uchwalono rezolucję.

Do Zarządu Wojewódzkiego zostali w y­
brani: P. Św ietlik  (Łańcut) —  prezes, W i. 
Folia  (Przeworsk) —  yiceprezes, Ign. Ziem­
ski (Jasło) —  yiceprezes, J. M ik ru t (Dę­
bica) — skarbnik, Noga -(Łańcut)- —  se­
kretarz, członkowie: W. Koń  (Rzeszów), 
J. Skiba (Jarosław), J. Dziurawa  (Rzeszów),. 
J. Rnnar (Łańcut.), J. Bemben (Przeworsk), 
P, K oz io ł (Gnrkee).

Z as tęp cy :J. Frankiew icz  (Dębicą), J. Ba­
na ł (Brzozów), B r. W in iarsk i (Tarnobrzeg).

Kom isis rew izyjna: St. K o jde r  (Prze­
worsk). W, Zymhroń  (Łańcut), Cz. Boro­
wiec (Kolbuszowa).

Zjazd zakończono odśpiewaniem „Gdy- 
naród do bo ju “ ,

jest trud  chłopa, Z tą samą kraywdą chłopi
walczyli prze* dziesiątki lat. Jedne są obo­
w iązki i  jedno będzie stronnictw o chłopaki«, 

Owocną dyskusję podsumował poseł KoL 
Szyćko, podkreślając, że w  obecnym etapie 
Ruchu Ludowego stronnictw o opiera sią 
i służy przede Wszystkim interesom mało 
i średniorolnych chłopów. Działać* —  stw ier­
dził kol. Szyćko —  którem u interesy biedo­
ty w iejskie j są obce, musi odejść *« stron­
nictwa.

Wyczerpujących odpowiedzi dyakutnjąeyai 
udzie l i ko l. Jan Dębski, po czym odśpiewa* 
niem „G dy naród do bo ju “  sakońesono kon­
ferencję,

W l. W ójcik

Wspólne konferencje PSL i.S L .
e f s . t w v f i  s e t a m o z :

w  L ï t l iP r e  t f i î i e ^ M  «

W  dniach : 29 i 30 stycznia odbyły się
wspólne konferencje wojewódzkie /dzia łaczy - /  . .
PSL i SL w Lub lin ie  i Olsztynie. W konfe- W S lC Z S E if lS B  
rencji lubelskiej z ramienia N K W  PSL w zię li" 
udział: zaśt.> sekretarza- naczelnego:, Wacław 
Schayor i W inkowski, zaś z ramienia SL: po­
seł Kołodziejczyk  i  Dąbski. Obradom pr?e-

k'wídóWatifSió*
niem pod ^ |!^ ffem 'fa febśc i''T 'łróse i' p roduk­
c ji ro lne j i hodowlanej.

W  dn u 23 stycznia b. r. w sali kon fe ren­
cyjnej S-L. w Szczecinie odbyła się Woje­
wódzka konferencja Kom is ji Współdziałania

wodniezyl w pierwszym dniu J. Sokołowski S.L. i  P.S.L. przy udziale delegatów tereno- 
(SL), w  drugim  dniu po*. Paweł Chudaj wych w liczbie ponad 200 oraz członków 
jp g j ’) władz wojewódzkich i naczelnych obu stron-

Po wygłoszonych referatach wywiązała n:ctw. 
się dyskusja, w k tó re j przebijała troska o Referat polityczno-organizacyjny wygłosił 
postawę ideologiczną członków obu stron- poseł Kol- Szyćko z S .L. a re ferat p. t. 
iliotw. Przemawiali: po?. Mojkuteuńez, Bar- „Ruch ludowy w c io ra j i dziś“  —  wygłosił 
tos emcz, Kozyra, Pyszńiak, Cąftałh, W al- Członek prezydium  N .K.W . P.S.L. K o l. Jan 
czak, Czarnecki, C b lb roda , Sżćsćpaniak,
W ardak , Piszcz, WJrski, Kurowska? Oracz, 
Oleszczuk. Ozonek, Zając, Czurak, Dukaj,

W konferencji olsztyńskiej . % rąiniema 
PSL wzięli udział: przewodniczący Rady 
Naczelnej pos. Cz, Wycech i W. N<edek. 
z ranpenia SL: więęm.T, Bek i,pąs .. A. S.ądra- 
kula. Obradom przewodniczył:/ pos. A. W i­
tos (RSL) i prez. Chyczewski (SL).

Nad wygłoszonymi referatam i odbyła się 
dyskusja, w w yn iku  k tó re j uchwalono rezo­
lucję, wzywającą władze naczelne obu Stron-- 
n ctw  do przyśpieszenia prac nad zjednocze­
niem Rucbu Ludowego, zobowiązano się 
w ramach czynu przedkongresowego pogłę­
bić współpracę obu Stronnictw  na terenie 
powiatów woj. olsztyńskiego, oraz wciągnąć 
rnasv chłopów zarówno zorganizowanych 
w PSI, i SL, jak i nieżorganizowanycb do 
współzawodnictwa w pracy zarówno nad zli-

Dc.bski,
Nad obydwoma referatam i wywiązała się 

ożywiona dyskusja. Chłopi C terenowi dzia­
łacze Stronnictw  w swoich wypowiedziach 
dali wyraz zrozumienia potrzeby przebudo­
wy s truk tu ry  ro lne j, rozumiejąc, że na tle 
zachodzących przemian społecznych w d ro ­
dze do rozwoju socjalistycznego —  stary 
sposób gospodarowania, nie odpowiadający 
wymostom•• dzisiejszego życia, i  powodujący 
upadek ekonom czny gospodarstw w ie l­
k ie j masy chłopskie j —  musi ustąpić na 
rzecz nowego uspołecznionego gospodarowa­
nia ziemią. ,

Koledzy Somla, Budzyński, Reszka. Łasic*, 
K o s ta ń s k i, Charmowski z S.L. i P-S.L. i w ielu 
innych podkreślali w dyskusji w ielką radość 
i  zadowolenie ze zbliżającego się połączenia 
stronnictw  ludowych. Wśród chłopów ma­
ło —  i średniorolnych nie ma różnic. Jednaki

Komunikat Centralnej Komisji Współdziałania PSL i SL
Dnia 5 lutego r.b. w gabinecie i pod 

przewodnictwem marszałka Sejmu Usta­
wodawczego Władysława Kowalskiego 
odbyło się posiedzenie Centralnej Komisji 
Współdziałania PSL i SL.

W obradach wzięli udział:
Z Polskiego Stronnictwa Ludowego: 

członek Rady Państwa Józef Niecko — 
prezes Stronnictwa, poseł Czesław Wy­
cech -  przewodniczący Rady Naczelnej, 
poseł Kazimierz Banach -  sekretarz na­
czelny NKW, Jan Domański wicepre­
zes NKW oraz dr Bronisław Thomas 1, 
Wacław Schayer -  zastępcy sekretarza 
n»r*«iąego NKW,

Ze Stronnictwa Ludowego: marszałek

Sejmu Ustawodawczego Wladvalaw Ko­
walski — przewodniczący NKW, mm. 
Wincenty Baranowski — prezes NKW, 
wicepremier Antoni Ko rzyć ki — sekre­
tarz generalny NKW, min. Bolesław Po- 
i’ - łworny -  wiceprezes NKW, poseł 
Aleksander Juszkiewicz i wiceminister 
Tadeusz Rek -  zastępcy sekretarza ge­
neralnego.

Na porządku obrad stały sprawy wspo! 
działania PSL i SL, zwołania Rad Na­
czelnych obydwu stronnictw oraz Kon­
gresu Zjednoczeniowego.

Omówiono również sprawy dalszego 
wspólnego szkolenia działaczy zarówno 
centralnie jak i na szczeblach wojewódz­
kich i powiatowych.

Konferencja eśiiatowa
w Gdańsk«

W dniu 23 ityczn is udbyła się w Gdsńafc 
w lokalu Zarsądu W ojewódikiega P.S.L, 
wapólna konferencja oświatowa P.S.L. i  SJL

W  konferencji wsięli udział: K u ra to r O k ry  
gu Szkolnego Gdańskiego —  B D m ńtk i Jta% 
ricewojewoda —  dr. P odkotc iń tk i Bokdsm, 
przedstawiciel W oj. W ydziału Oświatowego 
P.Z.P.R.—  ob. Kołodzie jczyk Ryszard, 
kowie wojewódzkich wydzia łów , i  komiayj 
ośw atowych obu «tronnictw  w liczbie 62 
osób, oraz przedstawiciele władz naczelnych 
z N K W  PSL ob. Dusza Wawrzyniec, z N K W  
SL ■—  ob. C zyi Franciszek.

Konferencję zagaił i pow ita ł wezyztkfch 
obecnych przewodniczący W oj. W ydziału 
Oświatowego PSL —  dr. K ub ik . Dłuższo 
przemówienie powitalne wygłosił ku ra to r oh. 
Błas ński Jan, charakteryzując stan oświato­
wy w kura torium  gdańskim. Referat po« 
lityczno - ideowy wygłosił ob, Czyż Franci­
szek. Prelegent szeroko omówił obecną ay- 
tuację polityczną i  gospodarczą, uw ypukli! 
niewłaściwy stosunek do obecnych przemian 
politykującego k iera , mającego do dyspozy­
cji 8.000 ambon. Om ówił również naszą pąs 
l i  k  ", zagraniczną.

Referat n. t. „Podstawowe''' eagadułenfia 
o9wiatowc“ "łvyg łosił dr. K ub ik . Referent ńa- 
św ietl-! śze iif'A aM dnićżyeb ; zągadnleń oświa­
towych, a za najważniejsze uznał: budową 
nowego ustroju- sprawiedliwości społecznej. 
W oj. gdańskie szkół o 1 i  2 nauczycielach 
ma 63% . Szkoły te są na wsi. Trzeba deko“ 
nać wielkiego w ysiłku, by stan ten popraw ić. 
Mus nay zająć się oświatą dorosłych, z likw i­
dować analfabetyzm. M usimy azcsególną 
uwagę poświęcić szkolnictwu wyższemu,

W  dyskusji m iędzy innym i zabierali gioei 
kol. kol. Baranowski, K le iszm dt, Rutkowski, 
Trokowicz, Fuks, Kaniazewski,

Sprawę budownictwa szkolnego omówił 
wicewojewoda dr. Podkowińskii. Podsumował 
w yn ik i obrad ko l. Dusza W awrzyniec. Kon­
ferencję zakończono odśpiewaniem „G dy nar 
ród do boju“ .

« . 1.

SOefeocipsta na drodze 
t!o iesfnośei

W o wszystkich powiatach 23eI«cc*yi*T
odbyw a ją  się wspólna konforoncj« działa­
czy PSL i.SL. Na kon ls ianc jach  tych, ftcznl* 
obesłanych .prze* dzia łaczy terenowych, 
om awiane są przede wszystkim  założenia 
program owe Ruchu Ludowego na tle * »  
równo dodatnich. Jak 1 ujemnych w yd»  
rżeń w  n iebu ch łopskim  w  przeszłości.

W  ostatnim  okresie konferencje odbyły 
się: w  Jędrzejowie z udzia łem  C*. Poniec kie. 
go (PSL) i St. C haby (SL), w Kozienicach 
z udziałem  J, M a ja  (SL) I  M . Orzeszka (PSL), 
w Kazim ierzy W ie lk ie j z udziałem St. Chaby 
(SL) i T. M ie rn ika  (PSL), w O patow ie  *  udzia­
łem przewodniczącego Nacs. Rady. Woj. 
Bąka (SL) i R. Bartkiewicza (PSL) i  w Sam 
domierza z udziałem kuratora szkolnego /. 
W ikto ra  (SL) i Cz. Ponlecklego (PSL).

KomunikoSy organizacyjna
ZJAZD WOJEWÓDZKI PSL

odbędzie się dini« 27 lutego w Łodzi x 
udziałem przedstawicieli NKW i Sekre­
tariatu Naczelnego PSL.

ZJAZDY POWIATOWE PSL
odbędą się dnia 20 lutego w  Brzezi­

nach, Rawie i  Łodzi — woj. łódzkiego.

ZGROMADZENIA POLITYCZNE PSL i SL
odbędą się dnia 13 lutego w  Wieluniu, 

Łasku, Łęczycy i Łodzi pod hasłem „Zjed­
noczenie Ruchu Ludowego w  Polsce” z 
udziałem przedstawicieli Zarządów Woj. 
PSL i SL
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Przed wiosenną akcją siewną
Potrzeba objęcia zasięgiem planowego go­

spodarowania wytwórczości ro lne j jest już 
dz.ś powszechnie uznana,

Narodowy* 1 plan gospodarczy przewiduje 
o lbrzym i rozwój wytwórczości ro lne j. Za­
równo ostatni rok planu trzyletniego 1949, 
ja k  i  sześciolecie 1950— 1955, w k tó rym  wy­
konywać będziemy nasz drugi plan gospo­
darczy, będą latam: niezwykle szybkiego, 
nieznanego w naszej h is to rii tempa rozwoju 
ro ln ictwa. Wystarczy przypomnieć, że za­
mierzamy w tym czasie, to znaczy w ciągu 
6 la t posunąć naprzód ro ln ic tw o polskie 
m niej więcej o tyle, o ile  .posunęło się na­
przód ro ln ic tw o np. niemieckie w ciągu 25 
la t (1913— 1938).

Jest to tempo rozwoju nieznane w żadnym 
kap ita ł stycznym kra ju. W szczególności nie 
spotykane w dziejach ro ln ictwa polskiego. 
Weźmy choćby ty lko  sprawę plonów: w la­
tach 1909/13 osiągaliśmy z 1 ha pszenicy 
12,4 q, żyta —  11,2, jęczm en;a —  11,8, owsa 
—  10,2 q. Słowem, przeciętnie plony- czie- 
recli zbóż podstawowych wynosiły około I I  
q z 1 ha. M inęło ćwierć wieku i oto w roku 
1937 plony czterech zbóż podstawowych wy­
nos ły  znowu te same 11 q z 1 ha, a nawet 
ze względu na tzw. „k ie psk i“  rok były nieco 
n ższe. Słowem zastój. A  przecież było to 
ćwierćwiecze, w któ rym  odzyskaliśmy nie­
podległość. Było to Ćwierćwiecze w ie lk ich  
wynalazków w dziedz nie upraw i h odow l, 
w dziedzinie mechanizacji p rodukc ji, W  tym 
to dwudziestoleciu po raz pierwszy zawar­
czały na polach m otory traktorów .

Nasz ohszarniczo-kapitalistyczny system 
przekreślił wszystkie te nowe możliwości. 
Rolnictwo, na ćwierć w ieku, zatrzymał w 
miejscu a nawet jeszcze hardziej uwstecznił.

*  *  *

W  stosunku do cen ziarna i  żywca, ceny 
maszyn rolniczych, nawozów i szeregu in ­
nych ważnych produktów  przemysłowych 
kształtują się korzystnie.

Raz na zawsze zginęły dwie zmory duszące 
chłopską gospodarkę: nadprodukcja i noży­
ce cen. Te ostatnie przynajm niej w stosunku 
do poważnej części towarów przemysłowych. 
Zn kio  jeszcze jedno przekleństwo chłopskiej 
gospodarki, a rn anowicie d ługi i wysokie 
procenty. Z emia nabyta z re fo rm y rolne j 
czy nadana na Zachodzie nie jest obciążona 
procentam i, pochłan ającymi przed wojną 
znaczną część, a czasem nawet całość plonn, 
k tó ry  mogła dać. Do tego należy dodać po­
ważna i coraz to większą pomoc państwa dla 
gospodarstw drobno i średniorolnych. Jest 
to pomoc, mająca na celu podnies’en'e nro- 
dakc ji, a przez to i dochodowości gospodar­
k i chłopskiej. Wyraża «¡'ę ona w zaopatry­
waniu w środki p rodukc ji, w kredyty, w ma­
te ria ł zarodowy i siewny oraz w nawozy. 
Zorganizowane fo rm y pomocy sąsiedzkiej 
; ośrodki maszynowe systematycznie, choć 
jeszcze ppwoli, rozszerzają na drobne gospo­
darstwa mechaniczną uprawę ro li. Pomoc 
państwa wyraża się ponadto w organizaej' 
zbytu w znacznym zasięgu na podstawę 
ko n trak tac ji przy zagwarantowaniu opłacal­
nej ceny utrzym ującej się przez cały rok.

W  ten sposób stworzone zostały warunki 
pomyślnego i szybkiego rozwoju ro ln  ctwa.

*  *  *
!• gospodarstwa drobno- i średn orolnych 

chłopów;
2. m ajątki państwowe w .przyszłości pod­

stawę tę rozszerzą i wzmocnią;
Podstawą, na k tó re j opiera się rozwój wy­

twórczości ro lne j, sąs
3. spółdzielnie produkcyjne.
W tych trzech k erunkach iść muszą wy­

siłki. i zabiegi, zm.erzające do podniesienia 
p rodukc ji.

Odnośnie pierwszej dziedziny, gospo­
darstw indyw idua lnych, drobno- i śre­
dnioro lnych, zadaniem naczelnym jest nada­
nie tym gospodarstwom charakteru towaro­
wego. Innym i słowy, produkcja tych gospo­
darstw pod względem jakości, ilości i ceny 
musi być taka, aby mogły one jak  najpo­
ważniejszą część swoich produktów  zarówno 
z uprawy rośl nnej jak i hodowli wprowa­
dź ć na rvnek. Chodzi o to, aby chłop pracu­
jący był dostawcą i nabywcą.

Tylko  tą drogą m o i.  a podnieść dobrobyt 
wsi pracującej. c

*  *  *
Zacofanie rolu ctwa i przewaga gospodar­

cza, a w konsekwencji i polityczna bogaczy

Stalingrad—kresem zwycięstw Hitlera

Dopiero demokracja ludowa «tworzyła po­
myślne warunki rozwoju ro ln ictwa. Nasz 
plan przewiduje wzrost p rodukc ji rolniczej 
w okresie sześciolecia o 35 do 45 procent, a 
więc rocznie m niej w:ęcej o 6 procent. Po 
dwudziestu pięciu latach zastoju chcemy 

* podnieść p lony zbóż przeć.ętnie w całej Pol­
sce z 11 q na 1 ha do 14 —  15 q na 1 ha 
w przeciętnym roku.

MożLwość takich osiągnięć gwarantuje 
przede wszystkim rozwój przemysłu. P ro­
dukcja przemysłowa, zaplanowana bardzo 
ostrożnie, z o łówkiem  w ręku, będzie mogła 
dać ro ln ic tw u wraz z importem  50 do 60 ty ­
sięcy trakto rów , 5 razy więcej nawozów na 
1 ha i 5 razy więcej maszyn rolniczych, n ż 
przed wojną. Wreszcie i we wsi powstały no­
we pomyślne warunki rozwoju gospodark 
ro lne j.

O ile przed wojną, przy niesłychanie n i­
skim spożyciu wewnętrznym i rujnujących 
ceuach eksportowych dyktowanych przez 
obcy kap ita ł, ro ln ik  m iał trudności ze zby­
tem, o tyle dziś, wobec systematycznego 
podnoszeń a wewnętrznego spożycia najszer­
szych mas sprawa stoi odwrotnie. Dziś cho­
dzi wciąż o to, aby ro ln ik  rzucił na rynek 
ja k  najwięcej.

Sześć lat temu 2 lutego 1943 na ulicach 
Stalingradu zakończyła zip bitwa, która 
zadecydowała o dalszym przebiegu dru­
giej wojny światowej 1 o losach świata.

Pamiętamy te czasy, gdy butne niemiec­
kie kohorty po zdeptaniu całej Europy ru­
nęły znienacka na Związek Radziecki, któ­
ry nie był przygotowany do wojny. Jłię 
więc dziwnego, że parły one naprzód. Żoł­
nierz radziecki bił się bohatersko - ale je­
go bezprzykładne męstwo nie mogło zrów­
noważyć materialnej przewagi armii hit­
lerowskich. Ustępował więc po woli w za­
ciętych bojach, świadom tego, że na dale­
kim zapleczu tworzą się nowe armie, że 
setki tysięcy rąk kują nową broń, dziesiąt­
ki tysięcy dział, czołgów i samolotów, któ­
re v/ przyszłości złamią potęgę najeźdcy.

Z końcem roku 1941 falangi hitlerowskich 
najeźdców zostały zatrzymane u bram 
Moskwy. W  bitwie o Moskwę wykruszyły
się mocne armie niemieckie, jednak nie 
o tyle, aby KTcr wyrzekł się myśli o dal­
szym pochodzie.

Z wiosną 1842 roku armie niemieckie 
zasilone ś-.vieh i.ni rezerwami i zaopatrzo­
ne w nową broń, ruszyły do ataku na po­
łudniowym odcinku frontu. Pomimo boha­
terskiego oporu wojsk radzieckich Niemcy 
wdarli się na Kaukaz, zaś wyborowe dy­
wizje Paulusa stanęły u bram Stalingradu. 
Tu rozegrała się bitwa, bezprzykładna w 
dziejach świata. Długie miesiące broniła

elf bohaterska załoga Stalingradu I
ludność miasta pod gradem bomb I poci­
sków niemieckich. Pomimo, śe sytuacja 
wydawała się beznadziejna, obrońcy po­
słuszni wezwaniu Stalina, walczyli o każ­
dy skrawek ruin.

Tymczasem dowództwo radzieckie w  
najgłębszej tajemnicy przygotowało plan 
uderzenia, które unicestwiło armię nie­
miecką zgrupowaną wokół Stalingradu. W  
drugiej połowie listopada armie radzieckie 
rozpoczęły działania, w wyniku których 
dywizje Paulusa znalazły się w potrzasku. 
Pri-oz szereg tygodni próbowały one bez­
skutecznie wyrwać się z pierścienia okrą­
żających je wojsk radzieckich. Nie pomo­
gły również dywizje pancerne Mansteina, 
które próbowały ten pierścień rozerwać od 
zewnątrz. Żelazna obręcz dywizji radziec­
kich zaeskała się coraz ciaśniej dookoła 
VI armii. 1 lutego 1943 poddał się Paulus 
ze swoim sztabem, zaś następnego dnia 
skapitulowały resztki jego wojsk. Z V! ar­
m ii niemieckiej, która w chwili rozpoczę­
cia cVa,c.ń pod Stalingradem liczyła 330 
tysięcy ludzi pozostało przy życiu 91 tysię­
cy. Do niewoli dostało się 21 generałów. 
Armie radzieckie zdobyły olbrzymie ilości 
sprzętu wojennego.

Stalingrad był kresem niemieckich zwy­
cięstw, Od ruin bohaterskiego miasta ar­
mie radzieckie ruszyły w zwycięski pochód 
na Berlin, niosąc ujarzmionym narodom 
wyzwolenie.

1 spekulantów nad biednym  i średnim chło­
pem przez długie lata opierała się przede 
wszystkim na jego gospodarczym zacofali u. 
Dziś, gdy nadszedł czas skończenia z tą prze­
wagą. trzeba skończyć z zacofaniem gospo­
darstw drobnych i średnich. Trzeba, aby te 
gospodarstwa, zanim jeszcze połączą s ę w 
spółdzielń.e produkcyjne, co wymagać bę- 
dzie, jeśli chodź, o skalę majową, dłuższego 
ezasn, już dziś os ągały wyższe plony, lepsze 
w yn ik i hodow li, obierając właściwe k ie run­
k i p rodukc ji, uzyskując więcej produktów  
na zbyt.

Połączone w niedalekiej już przyszłości 
Centrala Rolnicza i Związek Samopomocy 
Chłopskiej dopomogą chłopom pracującym 
do osiągnięcia tego celu, organizując saopa- 
trzeme w środki p rodukc ji, skup, w poważ­
nej części drogą kon trak tac ji, ora* współ- 
dz.ałając w instruktarzu,

"Wszystk e te prace oprą śię we wsi na 
branżowych zespołach, w któ rych  ogromadzą 
się chłopi drobno- i średniorolni: celem 
wspóldziałan a i  współzawodniczenia w po­
szczególnych dziedzinach gospodarki npra- 
wowej i hodowlanej. Z tych zespołów wyjdą 
przodown ey pracy w  ro ln  cfw  e. W  oparciu 
o te zespoły współzawodnictwo rozw inie się 
we wsi w  w ie lk i ruch i  stanie się tym , ezym 
już jest w  przemyśle —  dźwignią p rodnkc ji, 
a przez to dobrobytu mas pracujących.

Czas już wielki sprawy te postawić na wsi. 
Za pasem jest wiosna. A teraz w lutym spra­
wy przygotowań do akcji wiosennej trzeba 
oddolnie we wsiach li gminach znacznie na­
przód posunąć, a w zakresie działań odgór­
nych to już i dopinać na ©statui gurk.

W. 1

M. J. GÓRSZCZYK

Dasfmrf trokTOrtw 
dla polskiego rolnictwa

Jednym z czynników podnoszącym wyda}* 
ność pracy w rolnictwie je«  mechaniczna 
uprawa siemi. Na to jednak, aby dotychcza­
sową *:łę konia zastąpić całkowicie maszyną, 
potrzebna jest siła tysięcy traktorów, któ­
rych produkcja krajowa nie jaat jeazeas 
w stanie dostarczyć.

Aby jednak mechaniczna uprawa f ■ aai 
objęła jak największą powierzchnię ziemi, 
Centrala Handlowa „Motozbyt“ podpisała 
nmowę z przemysłem czechosłowackim aa 
dostarczenie nam w najbliższych trzech la­
tach 12.500 traktorów marki „Zetor 25“.

W ciągu bieżącego roku przemrsł czesH 
dostarczy nam 2700 traktorów/a w dwóch 
latach następnych pozostałe.

Trzy wsio wybudowały 
przystanek kolejowy

Jak najszybsza odbudowa naszego krają
stała się dziś czołowym zagadnieniem eałege 
społeczeństwa.

Mieszkańcy wsi Białobrzegi wspólnie z go­
spodarzami gromad Podoby 1 Niwki (pow. 
opoczyński) wybudowali własnym kosztem 
przystanek kolejowy przy otwartej przed
kilku tygodniami nowej linii kolejowej To­
maszów Mazowiecki —  Radom. Koszt owej 
budowy wyniósł około 300 tys. zł.

Chłopi polscy na emigracji w
(Fragment z książki p .t. » M ic e  «jnigtacyjae«)

Na emigracji w Rumunii znalazła się 
qrupcć*chłopów. Nie uciekali z kraju dobro­
wolnie. Znaleźli się na obczyźnie dzięki 
głupocie czy sadyzmowi jakiegoś stupajki 
w randze majora. Z wioski spod Rzeszowa 
spędzono kilkadziesiąt furmanek. Kazano 
chłopom przywieźć z pobliskiego miastecz­
ka do Rzeszowa stare asortymenty mun­
durowe. Pan major objął kierownictwo 
transportu. Chłop polski spod Rzeszowa 
był pomny wyczynów reżimu sanacyjne­
go w okresie strajku chłopskiego i bęzro- 
zumnej pacyfikacji, kiedy to „granatowi 
chłopcy" Sławoja - Składkowskiego pruli

1 pierzyny, a pióra mieszali z sianem, ce­
ment z mąką itp. Gdy jednak na Polskę 
ruszyły hordy krzyżactwa hitlerowskiego, 
chłop, mimo doznanej krzywdy, spełnił 
każdy dany mu rozkaz. Nic też dziwnego, 
że gdy major rozkazywał, to chłopi z fur­
mankami ciągnęli coraz dalej i dalej od 
rodzinnej wsi, porzuciwszy rodziny i  go­
spodarstwa ogołocone z koni i wozów. Cią­
gnęli do Rzeszowa, stamtąd do Przemyśla 
i dalej za San, za Lwów, wreszcie znaleźli 
się na moście granicznym koło Kut. Tu do­
padli pana majora błagając, by ich z koń­
mi i furmankami zwolnił, by mogli wrócić 
do swoich rodzin, do swoich gospodarstw. 
Pan major był jednak innego zdania. Obu­
rzony, wyrzucił z siebie soczyste przekleń­
stwa, a wyjąwszy rowslwer kazał jechać 
dalej. Nieszczęśliwa grupka chłopów, li­
cząca 80 osób od wyrostków do siedem­

dziesięcioletniego starca, znalazła się w  
Rumunii. Nikt ich nia bronił, musieli więc 
ulec Rumunom, którzy zarekwirowali wo­
zy i konie, jako remanent wojenny. Chłopi 
rozpaczliwie tłumaczyli się. Nic nie pomo­
gło, choć widzieli, jak sznury samochodów 
i lśniących limuzyn, przepisanych w doku­
mentach zawczasu na prywatne nazwiska 
dygnitarzy i innych utytułowanych pasa­
żerów, zostały zwolnione od rekwizycji. 
Panowie dygnitarze z żonami czy przyja­
ciółkami, z psami odjechali ze Storożeniec 
w rządowych samochodach. Grupka raż 
chłopów bez wozów i bez koni znalazła 
się w Braile.

Opodal błękitna wstęga Dunaju przecl- 
ita łci złociste łany, uciekając ku morzu. 
Białe, niemal orientalne miasto, gościnnie 
przyjęło uchodźców. Polacy mieszkali w 
mieście pełniąc żywot niemniej urozmaico­
ny, jak ich koledzy w Tumo-Sewerynie, 
czy w innym większym mieście. Proste 
chłopskie siermięgi nie w smak były „in­
teligentom , toteż grupę chłopów umiesz­
czono trzy kilometry za miastem, w * wsi w 
dwóch pustych czworakach.

Trudno odgadnąć z czyjego polecenia,
na jakiej podstawie tym chłcpom wypła­
cano uchodźczy zasiłek w kwocie 80 lei 
dziennie, zamiast obowiązujących 100 lei. 
Dodajmy do tego, że w każdym ośrodku u- 
chodźczyra rozpoczęły działalność miejsco­
we komitety uchodźcze. W rękach zarządu

tych komitetów spoczywało rozdawnictwo 
odzieży, obuwia i bielizny. Zbytecznym 
podkreślać, że śmietanka sanacyjna mia­
ła  w swoim ręku komitety pomocy.

Goś zaszło w brailskim ośrodku, gdyż 
pewnego dnia delegat rządu, były wicemi­
nister Spraw Zagranicznych, Arciszewski 
Ludomir, zwrócił się z prośbą, żebym poje- 
chał do Broili „zlikwidować bunt chłop­
ski", jak żartobliwie określił.

W  Braili znalazłem się o wczesne] godzi­
nie. Dolina Dunaju i mosty na rzece tonę­
ły  w blado-liliowych mgłach budzącego 
się dnia.

Po kilkugodzinnym poszukiwaniu znala­
złem wreszcie sekretarza Komitetu Opieki 
nad Uchodźcami. Zakomunikowałem mu 
chęć odbycia rozmowy z grupką chłopów 
polskich, okazując jednocześnie mandat.

„Ależ pan delegat do tych bolszewików 
nie pojedzie. Oni gotowi zamordować, 
zwłaszcza jeśli wezmą pana za kogoś z na­
szych władz. To przecież nie ludzie lecz 
b a n d y c ic ią g n ą ł zdenerwowany pan se­
kretarz.

Odrzekłem, że przeciwnie pojadę 1 to 
zaraz, przery ,. ajqc dość ostro wywody 
korpulentnego pana sekretarza, który o- 
świadczył mi ponadto, że żaden i  człon­
ków komitetu nie pojedzie ze mną.

Otrzymawszy wskazówki jak można tra­
fić do wioski, ruszyłem natychmiast w kie­
runku kolejki dojazdowej. Sekretarz komi­
tetu widząc, że przestrogi nie odniosły 
najmniejszego skutku, zawołał któregoś 
z funkcjonariuszy komitetowego biura i na­
kazał mu towarzyszyć ml, radząc na po­
żegnanie jeszcze raz, żebym wycofał się 
z imprezy póki czas.

W  dwóch długich ni to czworakach, ni 
ło szopach s pryczami zasianymi słomą.

gnieździło się 80 ludzi. Dodany ml osobnik,
z sylwetki I sposobu bycia przypominający 
policjanta, zrezygnował z wejścia do bara­
ków. Udałem się sam.

„Bolszewicy" nie mogli zrozumieć dla­
czego znaleźli się w Rumunii, dlaczego Im 
odebrano konie i wozy, gdy paru byłych 
dygnitarzy jeździ po Braile samochodami.

„Bolszewicy" nie mogli zrozumieć rów­
nież, dlaczego Im wypłacają 80 lei dzien­
nie. gdy wszyscy inni uchodźcy otrzymują 
sto lei.

„Bolszewicy" nie mogli również zrozu­
mieć, dlaczego nie otrzymują żadnej po­
mocy z komitetu, gdy „panowie" w mie­
ście fasują bieliznę, koce, obuwie itp. 
Wreszcie skarżyli się, że bezskutecznie 
proszą, by władze polskie wydały im za­
świadczenia z pieczątką, że Rumuni zare­
kwirowali im konie i wozy.

Wyszedłem z baraku ku zdumieniu o* . 
czekującego na mnie osobnika nie tylko 
cały, ale odprowadzany przez gromadę 
chłopów. Żadnych pomruków niezadowo­
lenia nie było.

Przyrzekłem w Imieniu ambasadora 
wszystkie ich bolączki załatwić w myśl ich 
życzeń. *

W  Braile nikt nie potrafił, a raczej nie 
chciał mi wyjaśnić, dlaczego chłopi o- 
trzymują uchodźczy zasiłek o 20 lei dzień- 
nie mniejszy. Pan prezes tłumaczył to so­
bie w; ten sposób, że chłopi nie znając ru- 
muńskiego, ani francuskiego języka nie 
potrzebują kupować gazet, a więź wydatki 
mają mniejsze, zwłaszcza, że do kawiarni 
również nie uczęszczają. Co do pomocy, 
jaką uchodźcy w  Braile otrzymują, a której 
chłopi faktycznie nie otrzymali, zdaniem 
prezesa Komitetu Opieki nad Uchodźcami 
„wina leży po stronie chłopów, gdyż nie
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W samorządzie gospodarować musimy planowo i oszczędnie
D ziała lność gospodarcza państwa na­

szego przed wojną nie m iała jasno w y tk n i j  
tego celu i nie by ła  p lanowa, bo taka byc 
n ie  mogła. G ospodarzy li w te dy  w  Polsce 
ci, k tó rz y  posiadali ka p ita ły , a więc fa b ry ­
kanci, kupcy, obszarnicy, kam ien icznicy 
dorabia jąc się m a ją tków  kosztem ro b o tn i­
ka  i  in te ligenta  w  mieście i chłopa na w si. 
C ałą ludność P o lsk i można b y ło  w tędy po­
dz ie lić  na żyjących i bogacących się z cu­
dzej pracy, na żyjących z pracy w łasnych 
rą k  i  na nędzarzy pozbaw ionych zupełnie 
pracy. Ten podzia ł zarysowany z grubsza 
pozostaw ił ś lady w  w yglądzie  naszych 
os ied li m ie jsk ich  i w ie jsk ich , w  podz'ale 
w s i na wieś i dwór.

Centra naszych w iększych m iast zabu­
dowane b y ły  p ięknym i dom am i, zabruko­
wane, często wyasfaltowane, posiadały 
wszelkie  w yg o d y  i  udogodnienia, ’ak w o­
dę w  każdym  dom u, elektryczność, często 
gaz. W  ty m  samym mieście przedmieścia 
b y ły  cuchnące, brudne, często niebrukowa 
ne, bez kanalizacji, św iatła , w ody. N a  wsi 
o dc ina ły  się w yraźnie dw ór, dom y i zabu­
dowania bogatych ch łopów  i b iedo ty  w ie j­
skie j.

N iesp raw ied liw ość  społeczna u s tro ju  
kapita lis tycznego wycisnęła tu  swe piętno. 
P rzedw ojenny ustró j społeczno-gospodar­
czy me b y ł zdo lny usunąć tych  przeci­
w ieństw  pom iędzy centrum miasta a przed­
mieściem, pom iędzy dworem a biedną za­
cofaną wsią. A  jeżeli nawet i  przed wojną 
o db yw a ł się pew ien postęp, to  bardzo po­
w o lny , prawie n iew idoczny, bez większego 
znaczenia dla całości państwa. Postęp ten, 
odbywając się n ierównom iern ie, szybciej 
tam  — gdzie ż y li bogaci, a w oln ie j — gdzie 
ż y li ludz ie  pracy, pog łębia ł ty lk o  istniejące 
nierówności, ,

Przed w ojną  e lek try fikow ano  średnio w  
Polsce rocznie 50 w si, a św ia tło  e lektrycz­
ne w  bogatych dzielnicach m iast istn ia ło  
praw ie  wszędzie. N a  ze lek try fikow an ie  
w szystk ich  w si w  Polsce przy 40.000 g ro ­
madach trzeba b y ło b y  czekać oko ło  800 lat. 
D z iś  na ty m  o dc inku  idz iem y m ilo w y m i 
k ro k a m i naprzód, e le k try fiku ją c  rocznie 
po 500 w si, a sześcioletni plan gospodar­
czy p rzew idu je  nawet ze lektry fikow an ie  
oko ło  10.000 wsi, to  jest czwartą część 
ogó łu  w si w  Polsce.

N ierów ność społeczna, jaka istn ia ła  przed 
w o jną  w  Polsce, powodowała, że w p ły w y  
na gospodarkę samorządową w  radach po­
s iada ły w a rs tw y  bogatsze, a te nie b y ły  
zainteresowane w  ogó lnym  postępie gospo­
darczym , bo już  i  niego ko rzysta ły . Szkoła 
powszechna nie- b y ła  potrzebna bogatym , 
np. „panom  dziedzicom  , gdyż ei kszta łc ili 
dzieci korzysta jąc z p ryw atnych  nauczy- 
czy li. B ib lio te k i publiczne b y ły  d la  nich 
zbyteczne, gdyż posiadali własne. Posia

dając m ieszkania luksusow o urządzone, nie 
dba li o budowę łaźni, p ra ln i czy chodni­
k ó w  na wsi, bo b y ły  również dla nich zby­
teczne. C zy to w  mieście, czy na wsi, po­
siadali przeważnie św iatło  elektryczne. N ie ­
równość społeczna hamowała rozw ój k ra ju , 
hamowała postęp.

Po drugie j w ojn ie  św iatowej, dzięki 
prze jściu w ładzy w ręce lud u  i przejęciu 
przez państwo ludow e w ładzy nad górn ic­
twem, ciężkim  przemysłem, bankam i, tran­
sportem oraz dzięk i reform ie ro lne j, nastą­
p iło  złamanie decydującego w p ływ u  na go­
spodarstwo narodowe tych  czynników* 
k tó re  tą gospodarką k ie row a ły  przed w o j­
ną. G ospodarkę narodową prow adzi obec­
nie Państwo , dążąc do spraw iedliwego 
rozdzia łu  dochodu społecznego. Przed pa,, 
stwową w ładzą ludow ą w Polsce leży więc 
o lbrzym ie zadanie usunięcia daw nych za­
niedbań, istn ie jących przeciw ieństw  w w y ­
glądzie naszych osiedli, leży zadanie jak  
najszybszego zatarcia różn icy pom iędzy cen­
trum  miasta a przedmieściem i wsią. Czeka 
nas więc o lbrzym ie  zadanie, któ rem u m u­
s im y sprostać a ś rod k i nasze są ograniczo­
ne. Ta  w ie lka  rozpiętość pom iędzy zada­
n iam i a istn ie jącym i środkam i zmusza nas 
do prowadzenia gospodarki państwowej 
p lanowej i bardzo oszczędnej. W ie lk a  rola 
w  tej gospodarce spada na samorząd — na 
R ady N arodowe.

Taką  gospodarkę planową prowadzi już 
nasze państwo od 1947 roku . W yrazem  tej 
gospodarki jest J-le tn i p lan o dbudow y go­
spodarczej państwa. Dotychczas- gospodar­
ka planowa państwa nie obejmowała go­
spodarki spółdzielczej i samorządowej. R ok  
bieżący jest dopiero p ierw szym  rokiem , w 
k tó ry m  gospodarka spółdzielcza, jak i sa­
m orządowa prowadzona będzie p lanowo 
i włączona zostanie w  ram y planowej go­
spodarki państwa.

Zagadnieniem  włączenia gospodarki sa­
m orządowej w  ram y gospodarki p lanowej 
państwa pośw ięcony b y ł specjalny zjazd 
prezyd iów  W o je w ó d zk ich  Rad N a ro d o ­
w ych i  w ojew odów  z udziałem Prezydenta 
B ieruta, przedstaw icie li R ady Państwa i za­
interesowanych m in is trów . Z jazd  ten od­
b y ł się w  W arszaw ie  w  dniach 28 i 29 
stycznia br. Powyższy zjazd posiadać bę­
dzie dla gospodarki samorządowej p rze ło­
mowe znaczenie, gdyż w  przem ów ieniu 
Prezydenta B ieruta na zjeździe w y tk n ię ty  
został k ierunek rozw ojow y samorządu. 
W  obradach m. in. omówione zostały b u ­
dżety samorządowe na ro k  bieżący.

U c h w a lo n e  na ro k  b ieżący bud że ty  
w szys tk ich  z w ią z k ó w  sa m o rzą do w ych  w  { 
Polsce w y n io s ły  w  w yd a fka ch  zw y c z a j­
n ych  sum ę 61 m il ia rd ó w  z ło tych . Suma 
w y d a tk ó w  sa m o rzą do w ych  w  1948 w y ­
n ios ła  o k o ło  45 m il ia rd ó w  z ło tych . N ie d o ­

bory budżetowe wszystkich samorządów 
w 1948 pokryte były z Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego sumą 6 m i­
liardów 400 milionów złotych, gdy na rok 
bieżący przewidziano niedobory na su­
mę 19 miliardów' 416 milionów złotych. 
Z uwagi na to, że surna ta jest za wyso­
ka w stosunku do możliwości Samorzą­
dowego Funduszu Wyrównawczego, któ­
ry w r. bieżącym może pokryć deficyty 
tylko na sumę 12 m iliardów złotych, mu­
szą być przerobione budżety wszystkich 
związków samorządowych. Suma pań­
stwowej pomocy samorządom w wyso­
kości 12 m iliardów jest prawie podwój­
nie większa, niż pomoc w roku ubiegłym.

Na omawianej konferencji podnesiono 
konieczność nie tylko zmniejszenia bud­
żetów' samorządowych dó realnej sumy, 
ale i usunięcia z nich błędów, które po­
wodowały, żte gospodarka* samorządowa 
była chaotyczna, nieplsnowa, nieoszczęd- 
na, o rozbudowanej nadmiernie admini­
stracji, rozpraszająca wysiłki na różne 
dziedziny, zamiast- skoncentrowania na 
najważniejsze, by osiągnąć szybko zamie­
rzone cele.

Gospodarka samorządowa roku le ż ą ­
cego musi być oparta o zrównoważone 
budżety. W budżetach położony będzie 
nacisk na zmniejszenie zbędnego perso­
nelu administracyjnego, na zmniejszenie 
wydatków na środki lokomocji, wreszcie 
wydatków reprezentacyjnych. W przed­
siębiorstwach i zakładach użyteczności 
publicznej Zastosowana będzie zasada 
obniżenia kosztów (własnych przez osz­
czędności, ulepszenie metod produkcji, 
ulepszenie organizacji i wydajności pra­
cy. ________

WYWÓZ CEBULI ZAGRANICĘ
W tych dniach Centrala Gospodarcza 

Spółdzielni Ogrodniczych w Łodzi za­
kończyła wysyłkę cebuli do Anglii,

Ogółem w ys ian o  2 5 m ilio n a  kg cebu li. 
Dalsza tra n s p o rty  ce b u li w  ilośc i 200 tyś. 
kg zostaną w ys iane  do S zw a jca rii.

Obecnie na terenie wojew. łódzkiego 
przeprowadza się kontraktowanie wcze­
snych ogórków inspektowych, których 
duże ilości zamówiła Anglia.
WIĘCEJ MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH 

i BAWEŁNIANYCH
Jak informuje Centrala Tekstylna w Ło­

dzi, przemysł włókienniczy zwiększa na­
dal produkcję materiałów wełnianych, 
bawełnianych i jedwabnych. Ponadto na 
sezon wiosenny i leini przemysł w łókien­
niczy przygotowuje cały szereg towarów 
o nowych dotychczas nie produkowa­
nych wzorach.

Cena niektórych towarów bawełnia­
nych i jedwabnych również została częś­
ciowo obniżona.

(D a ls t j  efąęr so stt. 3-ell 
po tra fią  należyci«  zachować cię i  na gry- 
raaśnL. Buciki saś. lak i»  kom itet o tizym a ł 
k YM C A, są zbyt m a łe  na ich  nogi. Koce 
dostaną".
. /  . • • ........................................... , j  *

W  Am basadzie, w  Bukareazcis, w y jedna ­
łem  u  zastępcy am basado ra  Ponińskiego, 
d la  każdego ch łopa pokw itow an ie  z p ie ­
czątką A m basady g łosząca  że rząd polski 
p okry je  wartość kon i i  wozów zarekw iro ­
w anych  przes Rumunów. W yw a lczy łem  
również zrównanie zas iłku  , choc n ik t w  
Am basadzie, a n i w  Delegaturze Rządu nie 
o rien tow a ł się, dlaczego, na Jakiej podsta­
w i*  w yp ła can o  chłopom  zasiłek m niejszy. 
W ym og iem  również w  C entra lnym  Kami- 
te d *  Pomocy, b y  g rupa  80 ch łopów  w  
B ra lłi ko rzysta ła  na rów n i z in n ym i u- 
eh©dźcami s rozdaw nictw a darów  YM CA, 
W reszcie  po d ług ich  debatach uda ło  się 
wym óc w  Delegaturze Rządu zarządzenie 
o w yna jęc iu  izb d la  chłopów, uchodźców 
w  B ro ili.

Czy wszystko zostało urzeczywistnione, 
trudno powiedzieć. Zaświadczenia i  nieco 
odzieży o trzym ali.

N ie przebrzm ia ły leszcze „b u n ty  ch łop­
sk ie", Jak określano zajścia w  Braile, a Już 
w  CraJove) 1 Turno Sewerynie w yb u ch ły  
a w a n tu ry  pom iędzy g rupa robotnicza a 
w ładzam i Komitetu Pomocy nad Uchodź­
cam i.

Znów Delegat P rądu zaproponow ał m i 
w y jazd  do CraJoveJ i  Turno-Seweryna.
« « • * * * * • • • • • •

W  CraJovej u lokow a ła  się „śm ie tanka" 
sanacyjnego reżimu. Pełno b y ło  b y łych  
dygn ita rzy. W  kościele ksiądz Gumpola, 
kape lan  b. prezydenta M ościckiego, roz­
dzie ra ł szaty nad m ikom ościn  tego św iata.

a  grono w ysokich w ie lb ic ie lek  w zdychało 
ociera jąc dyskre tn ie  łezk i w  podm ałowo- 
nyeh oczach. Kapłan o p ięknym  p ro lilu  
Rzym ianina, z wyszukaną, aktorską pozą, 
g rom ił nieobecnych, g rom ił tych wszystkich, 
którzy zamiast Chrystusowej m iłośc i i  prze­
baczenia, zamiast wspólnego marszu pod 
przewodnictwem  „dośw iadczonych męsów 
stanu" doszukują się w inow a jców  klęski 
wrześniowej, wówczas, gdy Bóg karze nas 
„za  w in y  całogo narodu". „W in n i są wszy­
scy " —  grzm ia ł z am bony kapłan-aktor.

P ada ły z am bony w ezw ania  do w ie lk ie j 
m iłości, do zaprzestania poszukiwań w in ­
nych k lęsk i wrześniowej.

Po kazaniach, w  gronie w ie lb ic ie lek, re­
k ru tu jących  się z najwyższych ster sanacyj­
nych, zadowolony z siebie i z życia, p iękny 
kap łan  k roczy ł do ka w ia rn i ńa  śniadanie.

A  „śm ie tance" sanacyjnej w cale  dobrze 
się powodziło. M in is trow ie  l  podsekretarze 
stanu o trzym yw a li po 500 le i dziennie na 
każdego członka rodziny, zaś grupa z oto­
czenia b. prezydenta, nie w y łącza jąc  ks. 
G um poli —  po 250 le i. Równało się to gażom 
najwyższych dygn itrzy  rum uńskich. Dodaj­
m y do tego jeszcze pomoc o trzym yw ana 
z Kom itetu O p ieki, a otrzym am y p e łn y  obraz 
by tow an ia  „boha te rów  szosy zaleszezyc- 
k ie j" .

O pisane fragm enty dość w yraźnie  św iad 
czq o tym , że straszliw y wrzesień 1S39 n i­
czego nie nauczył ludzi reżimu sanacyjne­
go. Św iadczyło to również o tym , że sana- 
torzy za w ie le  sobie pozw a la li licząc na zu­
pe łną  bezkarność. Początkowe przygnębie­
nie a naw et strach, co dało »1» zaobserwo­
w ać jeszcze w  ostatnim  kw a rta 1 s 1939, już 
w  końcu grudn ia  tegoż roku m in ą ł bezpo­
wrotnie.

Sanacja obra ła  lin ię  postępowania na-

53 posiedzenie Sejmu
W  d n iu  4 lu tego  o d b y ło  się 53 p le na rne  

posiedzen ie  Se jm u, na k tó ry m  u c h w a lo ­
no  szereg w ażn ych  ustaw . Na posiedzen ie  
to  p rz y b y li c z ło n k o w ie  R ządu w  p e łn ym  
ko m p le c ie  na czele z p re m ie re m  C yra n ­
k iew iczem .

Po o tw a rc iu  posiedzen ia  p rzez  Mar­
szałka K o w a lsk ieg o , za b ra ł głos premier 
C y ra n k ie w ic z , k tó ry  o m ó w ił p ro je k t usta­
w y  o o rg a n iza c ji nacze lnych  w ła d z  go­
sp o d a rk i n a ro d o w e j. S p raw y p rzedsta­
w io n e  p rzez  P rem ie ra  o m a w ia m y  w  oso­
b n ym  a rty k u le .

N astępn ie  d łuższe p rz e m ó w ie n ie  w y ­
g ło s ił min, Dąb-Kocioł.

W  następnych p u n k ta ch  Sejm u c h w a lił 
k ilk a  ustaw , do tyczących  św ia ta  p racy , 
T ak  w ię c  Sejm  p rz y ją ł ustaw ę o uposa­
żen iu  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w ych  i sa­
m o rz ą d o w y c h . U staw a ta  podw yższa  za ­
ro b k i p ra c o w n ik ó w  obu  k a te g o r ii p rze ­
c ię tn ie  o 10 p rocen t.

Poza ty m  Sejm u c h w a lił ustaw ę o  po ­
d a tku  od  w yn a g ro d ze ń  p ra co w n iczych . 
U staw a o p o d a tk o w u je  w szystk ie  uposa­
żen ia  p ra cow n icze , a w ięc  ró w n ie ż  upo ­
sażenia p ra c o w n ik ó w  p ań s tw ow ych , je ­
śli ich  w y n a g ro d ze n ie  m iesięczne w yn o s i 
ponad  13 tys ięcy z ło tych . O d z a ro b k ó w  
m n ie jszych  będz ie  o b o w ią z y w a ć  m a ła  
s taw ka  p o d a tko w a , n a to m ia s t z a ro b k i 
w yso k ie  będą o p o d a tko w a n e  w e d łu g  
znaczm e w yższe j , s ta w k i. D o d a tk o w o  
w yższą s taw ka  będą o p o d a tko w a n e  w y ­
n a g ro dze n ia  k a w a le ró w  i k o b ie t n ieza- 
m ężnych  (od  25 la t ) .

Poza ty m  Sejm  p rz y ją ł ustaw ę o z m ia ­
n ie  s taw ek oszczędnośc iow ych  d la  w y n a ­
g rodzeń  p ra co w n iczych . M ia n o w ic ie  o b o ­
w ią z a n i będą p łac ić  sk ładkę  oszczędno­
śc iow ą  d o p ie ro  ci p ra c o w n ic y , k tó ry c h  
uposażenie  m iesięczne p rzekracza  30 
tys ięcy z fo tych .

Spośród in n y c h  us taw  u ch w a lo n ych  
p rzez  Sejm  w y m ie n ić  jeszcze na leży  
ustaw ę o u tw o rz e n iu  C en tra lnego  U rzędu  
R a d io fo n ii.

(spr.)

ly wygrać

stępującą« z jednej strony starać się zajmo­
w ać jak  najw ięce j odpow isfis a lnych  stano­
w isk  w  w ojsku  i. w  służbiś państwowej oraz 
w  organizacjach społecznych, b y  tym  spo­
sobem ja k  na jg łęb ie j wżerać się do m łode­
go organizmu państwowości po lskie j na em i­
gracji, z d rugie j zaś strony—wszystko robić, 
b y  w y s iłk i S ikorskiego sabotować i  łączność 
z k ra jem  utrzym ać w  swoich rękach.

K ie  też dziwnego, ż* ludzie w alczący 
z tym  stanem rzeczy b y li znienawidzeni. N ic 
również dziw nego,' że w a lka  z reakc ją  b y ła  
niezm iernie ciężko:, zwłaszcza jeś li uwzględ­
n im y  element ludzki, sk łada jący  się na ów­
czesne wychodźstwo polskie: ogrom ny od­
setek s tanow ili ludzie oddani sanacji, ludzie 
tkw iący  w  obozie reakcji.

Jakąś wściekłość w y w o ła ły  w  Turao-Ss- 
w erynie  na zw ołanym  zebraniu s łow a: „M y ­
lic ie  się panowie, jeś li m yślic ie, że jesteście 
ziarnem narodu. Lud warszawski po opusz­
czeniu przez was Polski .wyraźnie ośw iad­
czył, że wreszcie p le w y  odeszły. I tak jest. 
I nie m yślcie, że w rócic ie  do w ład zy". Ze­
b ran i dygnitarze krzyczeli, a panie, które 
z ciekawości zobaczenia i usłyszenia jedne­
go „z  tych nowych ludz i" z ja w iły  faie w a l­
nie, w y d a w a ły  jakieś n ieartyku łow ane  
dźwięki. Posypa ły się później donosy na 
„kom unisto", a naw et m em oria ły  do rządu 
naszego we F rancji i  do delegata rządu w  
Bukareszcie z żądaniem zawieszenia mnie w  
czynnościach członka Kom itetu Porozumie­
wawczego Stronnictw  i Ugrupowań Politycz­
nych. a naw et mocnlolszego ukaran ia  za 
sianie zamętu w  chw ili, k iedy  ty lko  „jedność 
i poła? braterstwo może skonsolidować na­
ród w  k ra ju  i na em ig rac ji". Oczywiście 
„jedność" m ia ła  być k ierow ana przez k likę , 
a „b ra te rs tw o", ściślej m ów iąc, posłuszeń­
stwo. m ia ło  obow iązywać ty lko  „cham ów ".

s
powiedział ram. Dqb-Kocin!

Po p rz e m ó w ie n iu  p re m ie ra  C y ra nk ie ­
w icza  z a b ra ł głos m in is te r  R o ln ic tw a  i R. 
R. D ąb K o c io ł, k tó ry  z ło ż y ł ośw iadcze ­
n ie  w" sp ra w ie  za m ie rzeń  R ządu  w  dz ie ­
d z in ie  pod n ies ie n ia  h o d o w li b yd ła  i trz o ­
dy ch le w n e j.

M in . D ą b -K o c io ł s tw ie rd z ił, że w  p la ­
n ie  in w e s tycy jn ym  i w  budżec ie  Państw o 
p rzeznacza  ó m il ia rd ó w  i 700 m ilio n ó w  
z ło ty c h  lia  p o p ie ra n ie  ro z w o ju  h o d o w li,  
je ś li dodać do tego z n iż k i p o d a tk o w e  na 
o k o ło  5 m il ia rd ó w  z ło tych , p re m ie  na w y ­
chów  c ie lą t i te rm in o w ą  odstaw ę za k o n ­
tra k to w a n e j trz o d y  ch le w n e j — 1 m il ia rd  
i 200 m il io n ó w  z ło tych , to ią czn y  w y s iłe k  
f in a n s o w y  P aństw a sięga 12 m ilia rd ó w  
i 900 m il io n ó w  z ło tych .

M ó w ią c  o b ra ka ch  tłu szczów  i m ięsa 
na ryn ka ch , m in . D ąb  K o c io ł s tw ie rd z ił, 
że sta ło  się to  ró w n ie ż  i d la tego , że w  Fo­
ku uh. tem po  p rzy ro s tu  p o g ło w ia  n ie ro ­
gac izny u le g ło  p ew ne m u  za h a m o w a n iu  
w  w y n ik u  n ie u re g u lo w a n e g o  o b ro t ir  a r ty ­
k u ła m i zw ie rzę cym i. Poza ty m  w z ro s ło  
z a p o trze b o w a n ie  ry n k u  na m ięso i tłu sz ­
cze, a to  w sku te k  w z ro s tu  p lac  i p o z io m u  
s łon y  ży c io w e j w ś ró d  lud no śc i ro b o tn i­
czej. W reszcie  i na w si p o p ra w iło  się p o ­
łoże n ie  m ilio n o w y c h  mas m a ło  i ś re d n io ­
ro ln y c h  c h ło p ó w , ta k , że w ieś spożyw a 
obecn ie  w ięce j m ięsa, n iż  p rzed  w o jn ą .

T ru d n o śc i p rze jśc io w e  na ry n k u  m ię ­
snym  sta ły się p o ż y w k ą  obce j, w ro g ie j 
a g ita c ji ,tłu m a czące j k ła m liw ie  sytuację 
mięjsną w  k ra ju  d użym  w y w o z e m  mięsa. 
P lo tk i te są bezpodstawne'. S tw ie rd z ić  
m uszę z c a ły m  nac isk iem  — ośw ia dczy ł 
m in . D ą b -K o c io ł — iż  w y w ó z  m ięsa za ­
g ran icę  w y n o s i za le d w ie  o k o ło  3 p ro ce n t 
o g ó ln e j p ro d u k c ji m ięsa. H ksport d z is ie j­
szy w  m ięsie  jest za tem  tak s k ro m n y  w  
sw ych ro z m ia ra c h , że racze j na leży  go 
tra k to w a ć  ja k o  b ile t w iz y to w y  za granicą, 
św iadczący, że ro z w ija m y  się g o sp o d a r­
czo i za m ie rz a m y  w  p rzysz łośc i rozsze­
rzyć  nasz o b ró t na ty m  o d c in k u  z zag ra ­
n icą.

M in . D ąb  K o c io ł w  za koń czen iu  swego 
p rz e m ó w ie n ia  w y ra z ił przekonanie, iż 
is tn ie ją  w a ru n k i, by w  ciągu najbliższych 
lą f  nastąpiło p o d w o je n ie  p o g ło w ia  b ^d la  
i trzody chlewne!. Wierzą, że pomoc R zą­
du sp ow od u je , iż  b itw a  o hodowlę,zosta­
nie. wygraną, p o d o b n ie  ja k  w y g ra liś m y  
b itw ę  o ch leb .
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Zamaskowanie podżegaczy wojennych
Niedawno temu amerykańskie m in ister 

*two spraw zagranicznych opublikowało 
oświadczenie, dotyczące przygotowywanego 
prze* Anglosasów paktu północno -  a tlan­
tyckiego. W  oświadczeniu tym  rząd amery 
kański stara się zamaskować is to tny agresyw­
ny charakter projektowanego paktu północ­
no -  atlantyckiego, przedstawiając go jako 
regionalny pakt zbiorowego bezpieczeństwa 

W  odpowiedzi! na powyższe oświadczenie 
r*ądu amerykańskiego M inisterstwo Spraw 
Zagranicznych Z.S.R.R. ogłosiło w dniu 29 
stycznia deklarację, wyjaśniającą stanowisko 
rządu radzieckiego odnośnie zarówno przy­
gotowywanego paktu, jak  również przedsta­
wiające jego istotny cel i charakter, W rze­
czywistości bowiem pakt północno -  a tlan­
tyck i jest dalszym krokiem  anglo - amery­
kańskich im peria listów , zmierzających do 
narzucenia przemocą światu ich panowania.

Unia zachodnia
Wyraźnym posunięciem p o lityk i anglosa­

skiej w  tym  k ie runku  było utworzenie w 
ubiegłym roku  t. zw. U n ii Zachodniej, 
w skład k tó re j weszły W. Brytania, Francja, 
Belgia, Holandia i Luksemburg. Deklaracja 
rządu radzieckiego stwierdza, że unia zachod­
nia —  to w  istocie sojusz wojskowy, skiero­
wany przeciw Związkowi Radzieckiemu i k ra ­
jom  demokracji ludowej, jak  również prze­
ciw  rosnącym siłom demokracji w krajach 
zachodnich i ruchom wyzwoleńczym w ko lo ­
niach.

Tworząc Unię Zachodnią, państwa uczest­
niczące w niej zerwały z po lityką , jaką p ro - 

- wadziły w  czasie wojny, wchodząc w  skład 
koa lic ji antyh itlerow skie j. Podstawą te j po­
lity k i w okresie powojennym m iały być uk ła ­
dy, zawarte pomiędzy Z.S.R.R., Stanami 
Zjednoczonymi i W. B rytanią  w Jałcie i Pocz­
damie, któ rych  celem było zapobieżenie 
możliwości odrodzenia się agresywnych N ie­
miec. Deklaracja stwierdza, że podczas gdy 
Związek Radziecki również obecnie stoi 
iwardo na gruncie tej p o lity k i; państwa za­
chodnie^ usiłu ją Wygrać sprawę niemiecką 
dla swoich zaborczych celów.

Podkreślając agresywny charakter unii 
zachodniej, rząd radziecki stwierdza eo na­
stępuje:

„Przejawem agresywnych celów tego ugru­
powania są wciąż nowe żądania zwiększenia 
stanu liczebnego arm !i i budżetów wojsko­
wych, co jeszcze hardziej osłabia możliwość 
dalszego, trwałego rozwoju gospodarczego.

Dzieje się to w chw ili, gdy Związęk Ra­
dziecki wraz z kra jam i demokracji ludowej, 
stawiającymi dopiero pierwsze k ro k i w swym 
rozwoju socjalistycznym, znajdują się na d ro ­
dze. wiodącej do szybkiej odbudowy i roz­
k w itu  gospodarczego, do utrwalenia demo­
kratycznych podstaw i politycznego zjedno 
czenia narodów, k tó re  zrzuciły jarzmo reak­
cyjnych reżimów.

Poczyniono już niemało kroków  w k ie ­
runku  organizacyjnego sformowania unii za­
chodniej. Stworzono również kom ite t w o j­
skowy, a nawet sztab obrony un ii zachodniej, 
złożony z szefów sztabów pięciu państw 
z feldm arszałkiem  M ontgom ery‘m na czele, 
m imo, że tw órcy u n ii zachodniej nie mogą 
dowieść, by ich państwom groziło jak ieko l­
w iek niebezpieczeństwo agresji“ .

Deklaracja radziecka stwierdza ponad to. 
że unia zachodnia stanowi uzupełnienie orga­
nizacji stworzonej dla rea lizacji planu M ar­
shalla w Europie łącznie z tym planem słn- 
ży polityce im peria listów  amerykańskich, 
zmierzającej do podporządkowania ich in te­
resom gospodarki i p o lity k i kra jów  europei- 
sk:eh.

„P ro je k t okładu półnoeno -  atlantyckiego,
ora* okoliczności towarzyszące jego przygo­
towaniu wyraźn e ujawniają dążenia bloku 
anglo -  amerykańskiego do panowania nad
światem.

U/ tym stanie rzeczy pakt pó łnoeno-a tlift-
tycki staje się faktycznie głównym *a r*ę - 
dziem agresywnej p o lity k i kó ł rządząeyoli 
U.S.A. i  f .  B ry tan i i  zgodny jeot tym  samym 
z dążeniami do ustanowienia anglo - amery­
kańskiego panowania nad światem**.

O tym zaś, przeciw komu i dlaczego ifcło- 
rowany ma być pakt półnoeno -  a tlantyęki, 
mówią ustępy deklaracji radzieckiej, któro 
brzm ią:

„Podobnie, jak w czasie fw o n e a ta .m ft za­
chodniej, in ic ja to rzy  paktu półnoeno - atlan­
tyckiego od samego początku wykluczał! 
możliwość udziału w tym  pakcie wszystkich 
kra jów  dem okracji ludowej i  Związku Ra­
dz ick iego , da jąc do zrozumienia, iż państwa 
te me ty lko  nie mogą stać się uczestnikami 
układu, lecz, że pakt północno - a tlantycki 
właśnie wymierzony jest przeciw ZSRR i k ra ­
jom ludowej dem okracji.

Być może w swoim czasie by li i tacy, k tó ­
rzy przypuszczali, że po wojnie przy pomocy 
wszelkiego rodzaju środków nacisku j pogró­
żek, uda się zepchnąć Związek Radziecki 
i  obranej przezeń drogi socjalizmu. N iek tó ­
rzy „m ądra le“  liczy li na to, że w w yniku cięż­
kich doświadczeń wojennych i gospodarczych 
podczas drugie j wojny światowej, Związek 
Radziecki osłabnie do tego stopnia, iż nié 
będzie w stanie <> własnych s łach podołać 
wewnętrznym trudnościom ; zmuszony bę­
dzie zejść ze swych pozycji socjalistycznych, 
aby uzyskać pomoc gospodarczą od silnych 
państw kapitalistycznych. Absurdalność tego 
rodzaju rachub dla wszystkich jest oczy­
w ista“ .

Na drodze do zrealizowania dążeń angle- 
amerykańskich stoją różne przeszkody. Jedne 
z nich, to rozbieżności między państwami 
b loku anglo - amerykańsk egó, drugie zaś, to 
rosnące w całym świecić siły pokoju i  poste- 
pn z* Związkiem Radżieckim n* czele- O tych 
ostatnich tnówi delclàracja rządu radziec­
kiego:

„N ie  można ignorować dłużej takiego waż. 
negn fak tu , jak narastający ostatnio coraz 
bardziej- ruch narodowo -  wyzwoleńczy w* 
krajach Wschodu. Należy wreszcie powie­
d z ie ć^  Związku Radzieckim i krajach demo­
k ra c ji ludowej, któ re  realizują wolę swych 
narodów, oraz szczytne zasady przyjaźni i 
równouprawnienia w stosunkach z innym i 
narodami. Sam fa k t istnienia państwa ra- 
Izleckiego z jego wzrastającą potęgą i antó-

a f t a

Mototow -  •ninister SprąiO zdgrarucznych 

'* Związku Radzieckie g»

rytetera m iędzynarodowym, jak również 
udzielane mu potężne poparcie przez s iły  de­
mokratyczne w innych krajach, jest nieprze­
zwyciężoną przeszkodą dla wszelkich planów 
panowania nad światem tych lub innych 
państw“ . - 1
' Z istnieniem  tych sił nie mogą się pogo­
dzić anglosascy im perialiści. Dlatego, gdy 
nie pomogły próby zastraszenia, uciek li się 
do zbrojeń, ażeby przemocą urzeczywistnić 
swoje dążenia 'w drodze zbrojnej napaści.

wspólny sstab wojskowy w  ▼•»zyngtonle,
k tó ry  cichaczem prowadząc swą pracę, p r* r-  
gotowuje nowe p lany napastnicze.

Wojska amerykańskie przebywają w A z ji 
nie ty lko  na terytoriach byłych kra jów  nie­
przyjacie lskich. Przebywają one nadal na te 
ry to rium  całego szeregu państw, należących 
do Narodów Zjednoczonych. W  ciągu ostat­
nich k ilk u  lat koła rządzące USA uzurpowrały 
sob:ć prawo posyłania swych wojsk na te ry ­
to ria  innych państw jak  np. Grecji i  Chin 
pod pozorem, iż jeśt to rzekomo konieczne 
dla bezpieeżęństwa USA.

Jest rzeczą najzupełniej oczywistą, iż tego 
rodzaju po lityka  zagraniczna nie ma nie 
wspólnego ze słusznymi interesami obrony 
USA, że po lityka  ta jest przeniknięta na 
wskroś duchem przemocy“ .

Jako narzędzie do zrealizowania swoich 
agresywnych celów imperialiści anglosascy 
chcą wykorzystać Niemcy Zachodnie i Japo 
nie. Dlatego też pod wszelkimi pretekstam i 
odraczają zawarcie' trkk ta tow  pokojowych 
z■ Niemcami i Japonią, -" i .

W  deklaracji radzieckiej znajdujemy po­
nadto stwierdzenie, że koła rządzące w Sta­
nach Zjednoczonych ,i W. B ry ta n ii w  stosun­
ku  do Związku Radzieckiego odnoszą się 
wrogo, nie licząc się z zawartym i daw ne j 
układam i. Wszelkie próby porozumienia są 
przez te koła torpedowane - — czego najw y­
mowniejszym dowodem jest sprawa b e rliń ­
ską. Dowodem wrogiego nastawienia amery­
kańskich kó l rządzących do Z.S.R.R. jest 
także i to, że Stany Zjednoczone nie u trzv- 
mują norm alnych stosunków handlowych 
z Z.S.R.R. 7

Polityka agresji

ktotay cel paleta' 
palaocssa-atlanty^kSego

Dalszym krokiem  na drodze do narzuce­
nia św.atu panowania Anglo -  Am erykanów 
ma być pakt północno - a tlan tycki. Rząd 
amerykański usiłu je  zamaskować jego is to t­
ny charakter, przedstawiając go jako n iew in­
ny pakt regionalny, mający czysto obronny 
charakter. Rząd radziecki natomiast stw ier­
dza, że przede wszystkim  tęgo rodzaju pakt 
jest wogóle niepotrzebny,., ponieważ krajom 
położonym nad północnym A tlan tyk iem  nie 
grozi żadna napaść. Ta zaś okoliczność, że 
do paktu  usMuje się wciągnąć nie ty lko  k ra ­
je skandynawskie, ale Hiszpanię frankbtoW - 
ską, Portugalię, W łochy, a nawę* Turc ję  i 
kraje  wschodnio - azjatyckie,, stoi - w Sprzecz­
ności z twierdzeniem rządu amerykańskiego 
9 jego rzekomo regionalnym charakterze- 
Jaki jest jego istotny charakter, mówi wy­
raźnie deklaracja radziecka, w k tó re j czyta­
my na ten temat:

O zbrojeniach i polityce agresji, jaką p roT 
wadzą im peria liści anglo - amerykańscy, 
czytamy w deklaracji radzieckiej:

„S ta je  się zroznin ałe, dlaczego kra je  b lo ­
ku anglo - amerykańskiego, a zwłaszcza Sta­
ny Zjednoczohie poświęcają ty le  uwagi zw ięk­
szeniu do niespotykanych dawniej rozm ia­
rów swych a rm ii, swych budżetów wojsko’ 
wych, dalszej rozbudowie sieci baz lotniczych 
i morskich we - wszystkich częściach świata, 
oraz wszelkim innym  planom wojennym *ż 
do barbarzyńskich zamierzeń wykorzystania 
w tych celach homb atomowych.

Nie bacząc na to, że propaganda wojenna 
jednomyślnie potęniona została przez Orga­
nizacje Narodów Zjednoczonych, n iektórzy 
mężowie stanu «zezują coraz bardziej róż­
nych swych . zwolenników i zależną od nich 
prasę przeciwko tak im  m iłu jącym  pokój k ra ­
jom, jak  Związek Radziecki i państwa demo­
krac ji ludowej, nie cofają się przed wylewa­
niem potoków kłam stw i wojowniczych po­
gróżek.

Żaden rozumny człowiek nie może o trzy­
mywać, iż czyni się to w  celu obrony USA. 
Wiadomo bowiem, że po drugiej wojn ie świa­
towej, k tó ra  zakończyła się rozgromieniem 
państw agresywnych, Stanom Zjednoczonym 
n c z-graża żadne niebezpieczeństwo agresji.

Czyż można uważać za przypadek, że Stą- 
uy Zjednoczone i W ielka Brytania, po zakoń­
czeniu drugie j wojny światowej zachowały

Wnioski
W  zwlązkn w sytuacją, jaka się w Iw ied e^ w y- 

tworzyia aa skałek agresywnej polityki Anglosa 
sńw. rząd radziecki wyciąga następnjąee wnioski:

W n i o s e k  p i e r w s z y :  Związek Ra­
dziecki zmuszony jest liczyć się z tym, źe koła rzą­
dzące Si. Zjednoczonych przeszły do kursu p o lity k i 
jawnie agresywnej, której celem, rzecz oczywista, 
jest ustanowienie przemocą anglo - amerykańskiego 
panowania nad światem, ezemn odpowiada właśnie 
prowadzona przez nich polityka agresji, polityka 
rozpętywania nowej wojny. W  takiej sytuacji Zw. 
Radź. powinien jeszcze bardziej energicznie i jesz­
cze bardziej konsekwentnie prowadzić walkę prze. 
eiwko wszystkim podżegaczom wojennym, przeciw­
ko polityce agresji i rozpętywania nowej wojny —  
walkę o powszechny trwały pokój demokratyczny, 
W  tej walce o utrwalenie pokojn powszechnego 
i bezpieczeństwa międzynarodowego Zw. Rade. 
uważa za swyeh sojuszników wszystkie Inne pań­
stwu miłujące pokój oraz Wszystkich niezliczonych 
zwolenników powszechnego pokojn demokratycz- 
nego, wyrażających rzeczywiste uczucia I myśli na­
rodów, które dźwigały na swych barkach ogromne 
eiążary ostatniej wojny światowej i  z uzasadnio­
nych powodów odrzucają wszystkich agresorów i 
podżegamy do nowej wojny.

W a l a s e k  d r a g i :  Wszyscy widzą, U 
obecnie robiony jest podkop pod Organizację Na­
rodów Zjednoczonych, ponieważ ona, przynajmniej 
w pewnym stopniu, przeszkadza l powstrzymuje 
kota agresywne w Ich polityce agresji i rozpętywa­
nia nowej wojny. W  takiej sytuacji Zw. Radź. po 
winien jeszcze bardziej .nporezywie t jeszcze bar­
dziej stanowczo walczyć przeciwko podważaniu i 
niszczeniu Organizacji Narodów Zjednoczonych 
przez elejnenly agresywne i ieh wspólników oraz 
powinien domagać się tego, ażeby Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych nie przyłnkiwala troi ele­
mentom, juk ło zdarza się nierrndko obecnie, a har­
dziej eenłla swój autorytet, gdy phodzi o przeciw­
stawienie się tym. którzy prowadzą politykę agrr- 
Sjl i rozpętywani« nowej Wojny.

4 ' przemysłowei 2-iiandlu
Na ostatnim posiedzeniu Sejmu pre­

mier Cyiankiewicz wygłosił przemówie­
nie, w  którym przedstawi! .projekt rzą­
dowy o organizacji naczelnych władz 
naszej gospodarki narodowej 

Przedłożony przez Rząd projekt usta­
wy ma na celu przystosować organizacje 
naczelnych władz gospodarki narodowej 

o łych giębokich zmian, które zaszły i 
zachodzą w naszym kraju.

Pierwsza zasadnicza i wielka zmiana 
to ta, ze zostanie zniesione Ministerstwo 
Frzemysni i Handlu a na jego miejsce 
zostanie utworzonych sześć nowych mi- 
nisierstw. Będą to cztery ministerstwa 
przemysłowe i dwa ministerstwa handlu 
-  ł j* “ 10 handlu wewnętrznego, drugie 
nandlu zagranicznego.

Pierwszym ministerstwem przemvsío- 
wym będzie ministerstwo górnictwa ł 
energetyki, któremu p o d l e g a ć J  
Wy przemysłu węglowego, torfowego

b f S i « . ' 1 0 ' • " * * * &
Drugie ministerstwo przemysłowe -  to 

mfausterstwo przemysłu ciężkiego. Pod­
legać mu będą przemysły: hutniczy, me­
talowy, elektryczny i chemiczny, 

trzecie ministerstwo przemysłowe
¿ r “ tWO PKZ5mySłu lekk»ego, do

reg°  będf* naieżeć przemy sly. włókienniczy, odzieżowy, skórzanb 
drzewny, zapałczany, papierniczy 
rałny , poligraficzny (dmkarnie Mp)

m/ n is ie rshvo  P rzem ys łow e  —
Sóremú kI ! ÍT °  ^ Zemysłu rolniczego, Któremu będą podlegać przemysły cu­
krowniczy, fermentacyjny soo ?vwr,v 
spirytusowy i tytoniowy y' ipozywczy* * 

Zaprojektowane zmiany w organizar!! 
najwyższych władz naszej gospodarki sa 
komeczne, są niezbędne, gdyż w doivch 
czas istniejącym Ministerstwie Przemysłu 
f Handlu skupiło się -  wobec uspolerz 
nienia wtelu gałęzi przemysłów — zbvt 

i 1? . różnorodnych p rz iinyrfó * “ ń  
Również konieczne stało „ i  ,

™ ń ^ z S o h 7 inis,erahv d l»

rozbudoąyy handlu państwowego i snób 

hVa n d ío ^ ch 'T o m i c ą

wodach i szkołach zawodowo-przemy- 
łowych (z wyjątkiem rolnictwa). Szko­
ln ie  młodzieży i to szkolenie masowe na 

£ ! f ySfkl! h szczeblach nauki zawodowej
etnií¿¡fu?dne dla raalizacji naszego 6- letniego planu gospodarczego

„Nowa zaprojektowana organizacji
powiedział premier Cyrankiewfi -  lP7 ł 
wyciągnięciem wniosków z nieustannego 
E S T  SCj <fora socjalistyczne^,^ w " T
staiv ora *rCC' - les.ł siworzenTem ood- Mawy organizacyjnej do skutecznego wy­
konanie planu 6-Ietniego". 8 y

Likwśdacia
banity dywersyjnej

Na podstawie obserwacji prowadzonej 
od pewnego czasu przez organa Bezpie­
czeństwa Publicznego, zostało stwierdzo­
ne, ze pewna nieznaczna zresztą część b 
członków AK ze zgrupowania „Zośka” , 
„Parasol i innych, przystąpiły do orga­
nizowania grup dywersyjno-terrorystycz- 
nych, gromadząc w tym celu broń i ma­
teriał wybuchowy. Organizacja była boi 
nie wspierana dolarami z zagranicy.

W ciągu stycznia władze Bezpieczeń­
stwa aresztowały kilkudziesięciu człon­
ków wskazanej organizacji z jej kierow­
nictwem na czele. W trakcie rewizji u 
aresztowanych znaleziono: jeden ciężki 
karabin maszynowy, dwa ręczne karabi­
ny maszynowe, 22 automaty Steny MPi,
15 pistoletów, 14 granatów, dużą ilość 
materiału wybuchowego, detonatory i in ­
ne części uzbrojenia, jak również dużą 
ilość naboi. Ponadto w czasie rewizji wy­
kryto 2 stacje radiowe nadawczo-odbior­
cze typu wojskowego, jak również dużą 
ilość dolarów złotych i papierowych.

12292871
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Gimnszium chłopskie w Sterani
W  m ałym  spółdzie lczym  m iasteczku 

S terdyn i, na Podlasiu jest g im nazjum , do
któ rego  uczęszcza niezamożna m łodzież
chłopska. G im nazjum  wraz ze szkolą ro l­
niczą m ieści się w  pałacu K rasińskich. 
D aw n ie j, za sanacji, nie można b y ło  ma­
rzyć o tym , b y  w  tak ie j małej osadzie jak

W  p ierw szych dniach września 1914 r. 
k roczy ła  A rm ia  Czerwona na ziem e pod­

łej ch w ili rozpoczął się dla 
now y okres. \ v  dn iu  2 paz- 

r.

w
laskię. i 
g im nazjum  

:adzie rn ika  1944 r. odbyła  się uroczystość

S terdyń powstała szkoła średnia i  to

Jeżeli chodzi o pracę św ietlicow ą, to  sto i 
ona na w ysok im  poziom ie. W  każdą nie­
dzielę urządzana jest św ietlica, zawsze sta­
rannie przygotovyana pod dośw iadczonym  
okiem  p o lon is tk i. O sta tn io  odbyła  się św ie­
tlica  poświęcona odbudow ie  W arszaw y. 
O d  czasu do czasu urządzane są przedsta­
w ienia. ; W p raw dz ie  szkoła nie ma odpo­
w iednie j sceny, ale za to  w  okresie le tn im  
i jesiennym  korzysta  z przepięknego ta ra­
su. M łodz ież  szkolna odegrała „L i l ię  W e - 
nedę” , „B a lla d y n ę ”  Słowackiego, „Pana  
Tadeusza”  „D z ia d y ”  i „B a lla d y ”  M ic k ie w i­
cza, „W arszaw iankę ”  i inne. M ie jscow a 
ludność p rzybyw a  tłum n ie  na każde takie

otwarcia g im nazjum  p rzy  udziale m iodzie 
ży■szkolnej, rodziców  i rmejśćowegó spoie- 

.. do- czeństwal B y ła  to  uroczystość, jak ie j S:er „ , .
da tku  w "pa łacu  m agnackim . M o g ło  się to dyń  od swego istn ienia nie znała —  o tw a r  przedstawienie. I trzeba tu  dodać, że m k r  
stać ty lk o  w  Polsce Ludow e j, w  k tó re j cie g im nazjum  dla ch łopskich dzieci, dzież gim nazjalna w  dużej mierze przyczy-
i  chłopskie dzieci mają prawo się uczyć. N a  m ocy sta tu tu  uchwalonego przez ma się do podniesienia poziom u k u ltu ra  -

-• TT-» t  X T  1 *vif\ A ł n p gG im nazjum  w  S terdyn i powsta ło z ta j- G m inną Radę N arodow ą  w  dn iu  30 śierp- 
nych  kom ple tów , a zaczęło się zaledwie od. nia 1946 r. g im nazjum  staje się własnością 
k i lk u  uczniów  pobierających lekcje w  p ry -  samorządu gminnego w  S terdyn i. W  punk- 
w a tnym  domu. B y ła  to pierwsza iskra, k tó - cie trzecim  tęgo statutu czytam y; „Szlema 
ra rozbudziła  zapał do nauki w śród  m ło - średnia ogólnokształcąca ma na cem dac 
dzieży w ie jsk ie j. M ie jscow e społeczeństw 
w iedzia ło , że N iem cy nie ograniczali się do tu ra li 
m ordowania Polaków , ale chcieli zabić du chow 
szę narodu polskiego. N iem cy 
m łodzież i
aby utrzym ać naród w  ciemnocie;

i

m łodzieży podstaw y pełnego rozw o ju  k u l­
anego, um oż liw ić  kształcenie się i vvy- 

anie w  duchu dem okratycznym  na clo­

nego w  swoim  środow isku.
Zarządzeniem  M in is te rs tw a  O św ia ty  

g im nazjum  zostało przemianowane na sa­
m orządową szkolę ogólnokształcącą stop­
nia licealnego. Szkoła liczy  w  bieżącym ro ­
ku  szko lnym  135 uczniów , w  tym  w ię k ­
szość dziewcząt. W  rannych godzinach 
ściąga m łodzież ze w szystk ich  stron do

i pochm urny,w y w o z ili b rych  obyw ate li państwa polskiego, znają- szko ły. Pałac, ongiś g łuchy
cych sobie sprawę ze swoich 0b — , —-.i------L - "

p o il i i p ła w  w  Polsce dem okratycznej
równocześnie zam yka li szko ły, cych sobie sprawę ze swoich obow iązków  rozbrzm iewa dziś śmiechem dzieci chłop-

lepsze —- śą ła w k i, s to ły , tablięe,. jest opa 
i uczniow ie n e są już  narażeni na odm ro­
żenie rąk  w  klasach.

Życie  : społeczne ■> m łodzieży rozw ija  się

jej przyświeca in n y  cel —  nauka. K ażdy  
pragnie zostać św ia tłym  obywatelem  t

skich. M ło dz ie ż  nie może sobie jeszcze dziś
w ódka, b y  zm ylić  czujność i wyniszczyć D z ię k i opiece urzędu gminnego w a run k i pozw olić  na m undu ry  szkolne, przychodzi
Po laków  bio log icznie. W  ty m  tak c iężkim  materialne szko ły  stają się.z k a ż d y m  dniem do szko ły  w  czym ma,^ale 
d la narodu naszego okresie, syn chłopa 
podlaskiego organizuje w  S terdyn i ko m ­
p le ty  tajnego nauczania na znak bun tu  
miejscowego społeczeństwa przeciw ko oku ­
pantow i h itle row sk iem u.

M ie jscow a m łodzież i b iedota  z ńad- 
bużańskich p iasków , zdając sobie sprawę 
z doniosłości chw ili, garnie się chętnie do 
nauki. D zień  1 września 1942 r. b y ł dniem

B rawo »dsmokraiks«!
Uczę się w  jedne! re  szkół radom skich. 

Co jak iś  czas a lbo  ja  jadę na wieś, a lbo 
przyjeżdża m oja  m atka, przywożąc m i coś 
niecoś z żywności.

O statnio m atka  opow iedzia ła  m i tak i 
w ypadek. W ra ca ła  z Radom ia na  wieś, 
pod Szydłow iec. Szła pieszo, m ia ła  przed 
sobą ok. 20 km' drogi. Przeszła już pewnie 
z 5 km, szła z trudem  pod w ia tr, w  ciężkich 
buciorach, żadna okazja samochodowa się 
je j nie tra fia ła . Przeleciał ja k iś  samochód 
ciężarowy —  nie zatrzym ał się. W  pewnej 
ch w ili m ów i m atka  —  n ad lec ia ł p iękny  
czarny samochód osobowy. —  To „d e m o  
k ra tk a " —  m ówię m a tce .— . S tanęłam  na 
szosie, naw et n ie  śm ia łam  podnieść ręk i

 ̂opow iada m atka  —  a  tu nagle samo­
chód się zatrzym ał i  jacyś p on ow i* (jeden 
nawet dość g ruby) kaza li m i siadać 1 ie- 
cbać. W  piętnaście m inut b y ła m  na m ie j­
scu, skąd już drogą po lną  poszłam pieszo.

O pow iadanie  m atk i w ruszyło  m nie tak, 
że postanow iłem  napisać o tym  do gazety, 
Sa ludzie życzliw i prostej kobiecie w ie j­
sk ie j,

Stefan Zawadzki 
uczeń

pom yślnie. O rganizacje m łodzieżowe, ja k

wnieść nowe w artości do środow isk w ie j- ) ł  »lepty zs ¿iubatóf...« 
skich. Z  p ierw szych kom p le tów  szko ły  d u ­
ży odsetek m łodzieży kończy

Z M P , „S P ” , P C K , Harcerstwo» przejaw ia- 
ją  dziś zdrową rywalizację, W  .szkolę ..dob­
rze i samodzielnie prowadzona jest .spół­
dzie lnia uczniowska „Jedność” , k tó ra  może 
najbardziej odzw iercied la w y n ik i w śpó ł- 

z dumą w cho dz ili do szkoły, b y  po^ raz działania. \ /  ostatnim  io k u  szko lnym  p r,e - 
p ie rw szy zapisać się na tajne kom p le ty , znaczyia ona 10 tys ięcy z ło tych  na książici

tr iu m fu  i radości. Synowie i có rk i chłopów

juz wyzsze 
studia; a część pracuje już samodzielnie na 
różnych p laców kach społecznych. ¿Przy 
szkole jest internat, w  k tó ry m 1 m ieści się 
oko ło  50 uczniów  i uczennic.

D ziś, k ie d y  pa trzym y z perspektyw y S 
la t wstecz, to  stw ierdzam y, że praca nau­
czycieli nie poszła na marne, a cel został

B v ło  to  d la  n ich  w ie lk im  orzeżyciem zda- 1 k ilk a  tys ięcy na pomoce nauKowe aia naj- R ezu lta ty pracy w  tej szkole
o y io  to  ma men w ie iu m  p r-ezyuem , .a a  b ie dm e j' zych u c :n ió w _ Z osta ły  zcrganizo- b y ły b y  jeszcze lepsze, g dyby  ona została

gów w  nauczaniu pojmowana jest ideowo.. Sterdyń, pów . S oko łów -Fo ld .

Badajen? pwe tSrssii w Kłelecczyźnis

i  k ilk a  tys ięcy na pomoce naukowe dla na j- osiągnięty.

wało sie im , że Stają w  szeregi żo łn ierskie ł  - - . , ... ,
i  że p rzy jdz ie  chw ila  stoczenia bo ju  o P o l- wane samorzutnie kom p le ty  nauczania a V;P 1 ‘ P A W E Ł  K A M I Ń S K I
skę. A  b y ła  to niemała garstka, bo licząca słabszych uczniów. Pomoc starszych ko le- _ P A W E Ł  K A M IŃ S K I^
ponad 130 uczniów .

Początkowo ko m p le ty  m ieściły  się w  do­
m u  S ióstr O . B. Później, gdy  budynek zo-r 
• ta l spalony, przeniesiono się do śzko iy po­
wszechnej. W  prowadzeniu  ko m p le tó w  
piętrzyło się wiele trudności. B ra k  by ło  
pomieszeżefiiatyurządzeńT p rzyb o rów  ś lk o l-  
nych. U c in iow iC ' p rz y r io s ili1 ze ś o b ^ ’ sto ły  
i krzesła; część z n ich siedziała, a część 
p -.h y lo n a  nad stołam i m usiała stać. A le  
to  by ła  d robnostka w  stosunku do grożą­
cego niebezpieczeństwa. Lada chw ila  gra- p ol5k y ;n> 
tu ją cy  wciąż żandarm  mem.eccy m og li na- d t ^

T a 'L “ ‘ S i ; ° u S l i’ -4 bl3da! Powiecie -  przesada. Wcale nie przesaila.To tez zawsze k toś z uczn iów  stał na w ar- N  rzyklad d  wyglądają nasze d r o g i ? »
*“ • b y  w  razie niebezpieczeństwa za a la r *  £ ,  r  J ;li „  Ł c h  w Kielccczvźuie. 
mować uczącą się m łodziez. A b y  zm ylić

w o je w o d z t ^ i f St,Jrięę, kiepska,, a stąd wmo-
w v te a  »haswęap — . *» •

Z w e d k w * . !  m  - . . . . , ................. ... ...
szej gospodarki narodowej, to zaniedbania sęk; drogi trzeba budować. Na W ojewódzkiej 
w ieków. Wydaje m i się, że jeszcze w w.elu Radzie Narodowej w Kielcach stwierdzono, 
okolicach naszego k ra ju  jest tak, jak l>y!o za że jeszcze w tym roku zostanie podjęta bu- 
cżaśów Długosza, a może nawet niejeden ką t t dowa szos w okol cach najbardziej zanied-

czasy św. Wojciecha

czujność wroga, przenoszono się do  do- 
Oyów p ryw atnych , wchodzono i  wychodzo­
no pojedyńczo z zachowaniem wszelkich 
ostrożności,

W  kron ice  szkolnej jedna z uczennic 
•  tym  okresie tak  pisze:

„...mimo strasznej okupacji hitlerowskiej, 
jak w całej Polsce, i w naszym miasteczku 
Sterdyni mlodzież nie próżnuje. Pomimo 
wiciu niebezpieczeństw, łapanek i areszter 
wań, uczymy się na tajnych kompletach, 
by nauczyć się kochać i umierać za Oj­
czyznę’.

Już w  p ierw szym  roku  nauki m łodzież 
•zko lna  stawia sobie za cel uspołecznienie 
w  szkole. N ie  zamierza ona trzymać się 
ty lk o  kurczowo ks iążk i, ale uczy się 
w  szkole wspólnie pracować, urabia szla­
chetne charaktery i  p rzygotow uje  się do 
pracy w  życiu  społecznym. Stąd też na 
p ierw szy plan w ysuw a się już  wówczas za­
gadnienie samorządu szkolnego.

W  miarę ponoszonych k lęsk na W sch o ­
dzie N iem cy  szaleli z wściekłści na zie­
m iach polskich. O d b iło  się to  boleśnie i na 
S terdyn i. W  pob lisk ie j wiosce, D z ięc io ­
łach, aresztowano prawie w szystk ich  męż--' 
czyzn. Została także aresztowana nauczy­
cielka g im nazjum , R utkow ska, z rąk  w ro ­
ga zginęło dw óch dzie lnych uczniów , po- ' 
szu k iw ano ustawicznie założyciela ta j­
nych kom p le tów , k tó ry  z narażeniem w łas­
nego życia pracował z pe łnym  oddaniem 
dla sprawy m łodzieżowej. N ie  b y ły  to 
sprzyjające w a run k i do nauki, ale nadzieja, 
jaką  żyw iła  m łodzież w  swych sercach, by ła  
silniejsza od wszystkiego.

W  ro ku  1944 szkoła zostaje przeniesiona 
do pałacu, lecz i tu  sytuacja materialna jest 
jeszcze wciąż trudna, zwłaszcza w^okresie 
z im ow ym . B rak opalu. M ło dz ie ż  d rży  w  
klasach i odmraża sobie ręce. W ie lu  spo­
śród uczniów  udaje się codziennie do swo­
ich w iosek odleg łych o dziesięć i więcej 
k ilom etrów , D la  uczniów  nie ma jednak 
żadnych przeszkód, przed n im i stoi jasny 
cel — nauka.

ślę w  tej chw ili o drogach w Kielecezyżnie.
Oto jadę „gościńcem“  od Nowej Słupi do 

Opatowa. Gdzież tam jadę! Trzeba wóz 
pchać, bo w w ielu miejscach na wiosnę i je- 
lien ią  i  para koni ledwie może go wyciągnąć.

A  niech ktoś spróbuję przejechać na ,,sia- 
gę“  od Szczekocin do Wloszczowy —- na 
pewno mu s ę drogi odechce.

A lbo niech się komu przydarzy nieszczęście 
jęęhać od Pińczowa do W iślicy - - będzie 
długo tę drogę pamiętał.

I  co szczególn e charakterystyczne: naj 
gorsze drogi są w powiatach czysto ro tn i- 
ezych i to pos adających najlepsze gleby. W 
tych powiatach stał dwón. obqk dworu, „pan 
dziedzic“  to p ił się swoją kolasą w bajorach, 
ale drogi nie raczył budować, Nątomiąst w 
powiatach nawet o glebach słabych, ale co­
ko lw iek uprzemysłowionych (np. pow, ko­
necki) —  dróg b itych  jest znacznie więcej.

Sytuacja na odcinku drogowym w naszym

Lanych, a m ianowicie: od Daleszyc (pow. k ie ­
lecki) do Rakowa (pow. opatowski), od Su­
chedniowa (pow. kie lecki) przez Bodzentyn 
r!o Nowej Słupi (św. K rzyż), z Pińczowa do 
W iślicy itd .

Aby ty lko  budowa nie rozciągała się na 
lata, bo m ateria ł na budowę jest i  rąk do ro­
boty nie braknie!

Na zakończenie jeszcze pragnę dodać, że 
w p lanie 6 -le tn ’m zaprojektowana została 
budowa „d rog i nadwiślańskiej“ . Będzie to 
szosa joierwszej klasy, autostrada betonowa­
na, pobiegnie od Krakowa poprzez Koszyce, 
Nowy Korczyn, Sandomierz i Zaw chost do 
Vnnopola. Długość je j w yn :es'e 145 km.

Kielecczyzna będąca w czasach zaborów 
ziemią przygraniczną, gdzie rząd carski „ze 
względów strategicznych“  umyślnie nie bu­
dował dróg —  dużo będzie mus ala dołożyć 
oracy i środków finansowych, by ze swoich 
W iślic, Solców, Bodzentynów, Łoniowów —  
ze swoich miasteczek j  wsi wyjść wreszcie 
w świat szeroki.

Radny W oj. Rad. Nar. 
tv Kielcach

Bolączka dawniejszego powiat!! słupeckiego
Troską, k tó ra  gnębi mieszkańców Słupcy Gmina Ciążeń położona jest obok Słupcy 

i okolicznych gmin, jest sprawa przywrócę- i właśnie je j mieszkańcy podejm owali naj 
nia powiatu słupeckiego. W roku 1931 rzą- więcej starań o przywrócenie powiatu «lu­
dy sąnacyjne, nie biorąc pod uwagę potrzeb jpeckiego. W Słupcy istn ie je  dotychczas 
tutejszej ludności, z likw idow ały starostwo Urząd Skarbowy, w któ rym  mieszkańcy tej 
w Słupcy. Po wojnie podjęliśm y starania o gminy regulowali swoje powinności wzgłę-
przywrócen e pow iatu słupeckiego. W ubie­
głym roku wysłaliśmy w tej sprawie dele­
gację do Poznania i Warszawy. Przyrzeczo- 
ńo nam, że Sprawa1 będzie załatwiona pó na­
szej myśli. .

To też przykra niespodzianką dla ludno­
ści dawnego słupeckiego powiatu była w ia ­
domość, że gmina Ciążeń i  w.eś Kotunie, 
mają być przyłączone do powiatu wrzesiń­
skiego, «;

Sprawa ta n ‘e jest jeszcze ostatecznie za­
łatw iona, ale Gminnej Radzie Narodowej 
polecono się wypowiedzieć, czy gm na chce 
należeć do powiatu wrzesińskiego czy koniń- 
sk ego.

dem państwa. To wszystko było dotychczas 
na miejscu. Gdy jednak gmina Ciążeń zosta­
nie włączona do powiatu wrzesińskiego, to 
nieraz dla załatwienia drobnej sprawy trze­
ba będzie jechać 25 klom etrów , bo ty le  w y­
nosi przeriętna odległość gromad gminy 
Ciążeń od Wrześni.

Ponadto w Słupcy stoją nienaruszone bu­
dynki dawnego starostwa i  wydziału powia­
towego, na k tó rych  wybudowanie łożyła lu d ­
ność tutejszego powiatu.

Spodziewamy się, że rząd Polski Ludowej 
usunie krzywdę wyrządzoną przez rządy sa­
nacyjne 70-tysiąćbm mieszkańców byłego 
powiatu słupeckiego i pow iat ten przywróci.

Fr.

Zbankrutowana politycznie klasa, które j w 
ubiegłych czasach tak dobrze się żyto — nie tp i. 
Stara się odgryźć, stara się przetrwać, usiłuje 

. zachować dla siebie choćby najskromniejsze po­
zycje, 1 dlatego korzysta z każdej okazji, by 
sączyć w społeczeństwo najbardziej durne p lo tk i. 
M in, w końcu ub. rokp różne „poczciwe d u ­
sze“  ogarnięte zostały paniką w związku „z bar- 
dzo pewnymi wiadomościami“  o opłatach za 
śluby Pisze o tym poniżej jeden z naszych Czy­
telników.

— Słyssrala kochana pani? —  Slyssrałcrm, 
s łyszałam , a  co? 30 tysięcy m a koszto­
w ać ś lu b . koście lny! Rząd tak. każe. .Księża 
preymuftowo bpdą m usie li brać 3f) tysięcy. 
N ią koście lny, nie kościelny,,, n ic pan i , n ie  
wiess. Za koście lny • — dt> obozu, a za ey- 
w J n y  .30 tys ięcy i  m arek steiwpHwych za 
■250
‘jo  w yjdz ie  f& d  'uMfccWcń " ' "

—i- Jezuds, M aria ! A  kto pan ius i to mó­
w ił?  —  ja k  to kio? W szyscy już w iedzą. O d 
pierwszego... —  Ha „k o c ią  w ia rę " fcędsie 
m usia ł -człowiek iy ć .  A n i chyb i, do tego 
prowadzą te cn tych rys ty . —  Co też kumosiu 
w ygadujecie? Jak to : na  „ko c ią  w iarę"?  
Przecież kum osia  jest żeniata. —  No to i  co 
z tego? M ów ię tak — na  w szelki wypadek.« 
a n iechby tak coś do czegoś... Skądże wziąć 
te 30 tysięcy? A  dzieciska nasze, to już m u­
szą na  „ko c ią  w iarę"... —  Jakie znowu trzy­
dzieści?! Eto p an i m ów ił, że trzydzieści? 
Sześćdziesiąt! —  Przecież kum osia sama mó­
w iła , że trzydzieści. —  Co, ja  m ów iłam ? 1 
Żebym się z tego m iejsca nie ruszyła. Sześć­
dziesiąt i  an i grosza m niej. M ó w iła  m i Sed­
na Saka, co to je j siostra m a koleżankę, s łu ­
ży u organisty. O na w ie  najlep ie j...

Tak sobie rozp raw ia ły  przy studni kumosz­
ka  Poczeptalska z kumoszką Plociechową. 
om aw ia jąc w iadom ości pochodzące z „n a j. 
pewniejszych źróde ł" o b lisk ie j i  n ieuchron­
nej podwyżce op ła t za ś luby. A  najgorsze 
w  tym  wszystkim  to to, że ślub to n ie  cukier, 
an i n ie  m yd ło . N ie kupisz na zapas przed 
„podw yżką".

—  Co tu rob ić m oja  kumosiu? Przecież 
tnra się jakoś zabezpieczyć. Jak już nie m y. 
siarę, to chociaż te n iew inne dzieci. ■— A  
ja k  tam, W a le rc ia  chodzi jeszcze z W ickiem ? 
Pożeńcie ich, kumosiu, jeszcze w  tym  tygod­
n iu. Tcpf-tj w ypadn ie . —  Zw ariow aliście , 
kumosiu, n  Z tym  łobuzem, nożownikiem? —  
Łobuz nio łobuz, w ydaw ać pók i można. Po 
pierwszym  —  zesłanie do obozu, a lbo sześć­
dziesiąt tysięcy.

Takie oto rozm owy toczy ły  się m iędzy ku ­
moszkami p rzy studni, również w  pew nym  
sklep iku i również w  kó łku  „poczciw ych du- 

yesek".
Józef Bugaj

z pow. wlo&zczowsklego

1 la mam na sprzedaż 
nasiona rodzynków

Czytając w tygodniku „Chłop i i Państwo“  o ho­
dow li rodzynków, donoszę, że j *  mam nasiona 
rodzynków na sprzedaż. Jeżeli to możliwe, prósz? 
to w gazecie ogłosić. Porcja nasion 100 zł.

Franciszek W o in lak  

Bielany, p -t*  Janowice 
pow. Żnin (Wielkopolska)
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. Uwaga ea Ksła Gospodyń!
Każdej prawie kobiecie wiejskiej, a 

zwłaszcza tym biedniejszym, potrzeba 
wiele ułatwień w pracy gospodarczej, 
oraz wiele wiadomości, kióreby po- 
mogły jej właściwiej żywić rodzinę, przez 
założenie ogródka warzywnego, dały u- 
miejętność taniego, a urozmaiconego i 
niezbyt wypracowanego gotowania po­
siłkowy, pieczenia, prania, szycia itp. Któż­
by to pokrótce mógł wyliczyć ile każda 
radaby sobie ułatwić w pracy.

Wiadomo, samej siedzącej tylko w iz­
bie, trudno jest zdobyć te nowe umiejęt­
ności, a cóż dopiero mówić o różnych 
ułatwieniach. Czyż jednej gospodyni ła­
two jest zapomóc się choćby w odpowie­
dnie przyrządy do prania: dobrą blasza­
ną lekką bai%, duży blaszany kocioł (nie 
sagan), wyżymaczkę i kręconą maglow- 

 ̂ nicę? Bardzo to jest łatwo mieć, wspól- 
* nie nabywszy w kilka — zanim nie roz­

wiąże się we wsi sprawy zorganizowa­
nia wspólnej pralni, by nie prać w izbie, 
lub co gorsza w zimie u rzeki!

Organizacją, która wszystkie potrzebne 
kobiecie wiejskiej ułatwienia w pracy 
gospodarczej może we wsi zaprowadzić 
— jest Kolo Gospodyń przy Samopomocy 
Chłopskiej.

Gdzie jeszcze we wsi nie ma tej organi­
zacji — powinny kobiety niezwłocznie ją 
zawiązać. Trzeba zwrócić się w lej spra­
wie do Zarządu Gminnego Samopomocy

— lub do powiatowego biura Samopo­
mocy po informacje organizacyjne i z żą­
daniem przyjazdu na ustalony dzień in­
struktorki celem zorganizowania Koła 
Gospodyń.

Jeśli chcemy wykorzystać jeszcze tę tro­
chę wolniejszego czasu zimowego na kur­
sy gospodarskie: gotowania, pieczenia, 
szycia, nowoczesnej organizacji pracy w 
gospodarstwie domowym, a na wiosnę, 
która jest już „za pasem" — móc założyć 
sobie ogródek warzywny, mieć możność 
otrzymania do niego dobrych nasion, na­
wojów sztucznych i odpowiednich wska­
zówek hodowlanych —to spieszmy się, by 
jeszcze w tym miesiącu Koło Gospodyń 
w każdej wsi zorganizować.

świat idzie naprzód, w Polsce Ludowej
tyle ważnych zmian zaszło na lepsze, ty- —— --------
le osiągnięć mamy na drodze postępu — 
to i do naszej chaty niech wejdzie po- , . .
stęp — otwórzmy mu drzwi na oścież! KOuZino lu d o w a  
Nie trzymajmy się uporczywie przęsła- ——
rzalych sposobów gospodarowania, któ­
re to sposoby wiele i  naszych babek i 
matek przedwcześnie wprowadziły do 
grobów. A przecież chcemy długo zacho­
wać młodość i długo żyć! Chcemy mieć 
zdrowie i czas na prace społeczną, na 
czytanie książek, na wychowanie dzieci.

Ułatwiajmy wiec sobie pracę codzien­
ną — zapisujmy się do Kół Gospodyń.

M. Szczawińska

przewodnicząca Wojew. Wydziału Kobiece­
go kol. Sowina Maria.

Po wygłoszonych referatach wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której przema­
wiały koleżanki: Myjakowa M., Ogórek M., 
Mąjocha R„ Rakowa M., Rogua Z. i Lita- 
wianka. Dyskusja ta wykazała szerokie za­
interesowanie kobiet wiejskich wszystkimi 
sprawami związanymi z budową naszego 
- ans twa Ludowego. Szczególną uwagę zwró- 
' ».o na „Punkty Opieki nad Matką i Dziec­
kiem", ośrodki zdrowia i koła CHTPD, które 
postanowiono otoczyć szczególną opieką.

Pc ¿sumowania dyskusji dokonał prezes' 
7.an. Wojew. kol. Olszyński, który przybvł 
w międzyczasie, przypominając, że praca 
społeczna kobiet wiejskich to nie żadna no­
wość, kobiety pracowały społecznie przed 
wojna w Ruchu Ludowym i w  „Wiciach", 
kobiety bardzo ofiarnie pracowały w cza­
sie konspiracji, składając swoje życie na 
ołtarzu Ojczyzny za wyzwolenie społeczne 
i narodowe. Dlatego i dzisiaj kobieta wiej- 
ska wprzęga sie w rytm życia społecznego, 
włącza swój wkład pracy w przebudowę 
ustroju sprawiedliwości społecznej, pragnąc 
zająć poczesne miejsce w obecnej rzeczywi- 
stości.

Następnie dokonano wyboru wład» Pow. 
Wydz. Sekcji Kobiet. W  skład Kierownictwa 
weszły: przew. Olechowa Maria, wice- 
przew. Rakowa Maria I Myjakowa Maria, 
sekretarka Litawianka Waleria, skarbu. 
Zielińska Henryka i ezłonk. Ogórek Maria, 
Petryla Katarzyna, Witkowa Maria. Bujako­
wa Janina, Kossakowska Janina i Litawowa 
Zuzanna.

Obrady zakończono w podniosłym na­
stroju, z postanowieniem wzmożenia pracy 
społeczno-politycznej w powiecie i wciąga­
nia do niej szerokich rzesz kobiet wiejskich.

P. W .

I. ZASADNICZE ZAŁOŻENIA

życia srgaDizacyjnego kehie! PSL
WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 

W GDAŃSKU

Na konferencję wojewódzką Kobiet PSL 
w Gdańsku, w dniu 23.1. br. przybyły przed­
stawicielki prawie wszystkich powiatów W y­
brzeża. Koleżanki wzięły najpierw udział 
we wspólnej konferencji oświatowej P.S.L. 
i S.L., gdzie wysłuchały referatu politycz­
nego. Następnie odbyły swoją kobiecą kon­
ferencję z udziałem delegatjfi Wydziału Ko- 
biecego przy NKW PSL kol. Jakubiec Hele­
ny i kolegów z Zarządu Woj. PSL w Gdań­
sku.

Obradom przewodniczyła kol. Mioduszew­
ska. O sprawach kobiecych mówiła przed­
stawicielka Centrali kol. Jakubiec.

Po referacie wywiązała się żywa i bar­
dzo rzeczowa dyskusja, nawiązująca za­
równo do referatu politycznego jak i spraw 
poruszonych w referacie na tematy kobiece,

W  dyskusji zabierały głos: Kawowa, Pa- 
trykus, Lizut, Olejniczak, Mioduszewska, 
Połom i inne oraz sekretarz Woj. Żarz. kol. 
Wypłosz.

Dyskusja wykazała duże wyrobienie spo­
łeczne kobiet, głębokie zrozumienie doko­
nanych i dokcnywujących się w Polsce re­
form, jak również serdeczne zainteresowa­
nie pracą kobiecą w Polskim Stronnictwie 
Ludowym.

Główny nacisk w dyskusji położono na 
sprawy wychowania, walki z analfabetyz­
mem, czytelnictwa i a wsi, walki z alkoho­
lizmem, na zagadnienie walki klasowej na 
wsi i zagadnienie kleru. Dużo miejsca w 
dyskusji zajęła sprawa przeciążenia kobie­
ty wiejskiej pracą i szukania konkretnych 
dróg wyjścia, by, poprzez dobrą organizację 
i sprawiedliwy podział pracy w gospodar­
stwie, znaleźć dla kobiety czas na czytanie 
ksiaok, i udział w pracach społecznych 
i pc i tycznych. W  związku z. tym poruszono 
sprawę organizowania żłobków na wsi, 
traktując to jako jeden z wielu, sposobów 
odciążenia kobiety wiejskiej od nadmier­
nych obowiązków.

uwagi poświ^cońo w dyskusjiW:-i,
sprawom wychowania i otoczenia dziecka

wiejskiego należytą opieką. Wypłynęła 
sprawa szkodliwego a ciągle jeszcze prak­
tykowanego na wsi używania dzieci do 
„pasionki". Kobiety wystąpiły stanowczo 
przeciwko dalszemu wykorzystywaniu, dzie­
ci do tych tak wiele czasu pochłaniających 
zajęć, zastanawiając się nad radykalnymi 
sposobami us-gnięcia tego zła z naszej wsi.

Omówiono formy współpracy z GH.T.P.D. 
i Kolami Gosnodyń na wsi. 7, troską o po­
wodzenie podjętej pracy, stwierdzono po- 
trzeba jak najżywszych kontaktów mwdzy 
członkiniami PSL-u ną wsi, a poszczególny­
mi ogniwami organizacyjnymi.

Po zamknięciu, dyskusji przystąpiono do 
wyboru Zarządu Wydziału Kobiecego, w 
skład którego weszły: kol. kol. Samulakp- 
wa Jadwiga, Lizut Zofia, Mioduszewska Ur­
szula, Olejniczak Honorata 1 Kawowa Ro­
zalia.

Obrady trwały ccly dzień. Późno w wie­
czór rozjechały się uczestniczki do swoich 
powiatów, by prowadzić dalej rozpoczętą 
pracę.

PIERWSZA KONFERENCJA W POW.
n o w o s ą d e c k im

Pomimo silnego mrozu w naszym gór- 
PPwlecte. w dniu 28 stycznia br. w Se­

kretariacie Pow. PSL w Nowym Sączu 
zgromadziło sie 26 kobiet, starszych działa- 
ccek Ruchu Ludowego i młodszych „wicia- 
rek , wyrobionych ogramzacyjnie i zahar- 
towanvch w walce z okupantem hitlerow­
skim, które przybyłv na Powiatową Konfe­
rencję Sekcji Kobiet PSL.

Z Wojew. Wydziału Kobiet przybyła kol. 
Maria Sowina i Trystułówna Stanisława.

Obrady zagaił I powitał zebranych pre­
zes pow. PSL kol. Schneider Jan, Na prze­
wodniczącą powołano kol. Litawianko W a­
lerie, a do prezydium koleżanki: Bujakową 
Janinę, jako sekretarkę, Myjakową i Rako­
wą oraz delegatki Sowinę i Trystułównę 
* Żarz. Wo jew. i prezesa Pow. Żarz. PSL kol. 
Schneidera Jana.

Referat polityczny wygłos*! kok fchneider 
Tan, Referat na temat pracy kobiet, ich -oli 
i znaczenia w życiu społecznym wygłosiła

Do zadań ogranizacyj politycznych na­
leży nie tylko planowanie i budowanie w 
naszym kraju życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalno-oświatowego, ale po- 
przez Sejm, Radę Państwa i Rady Narodo- 
w® czuwanie nad prawidłowością i ucz­
ciwością działalności wszelkich organów 
I instytucji państwowych i społecznych.

Zrozumiałą Jest więc rzeczą, że partie 
I stronnictwa nasze mając tak‘ wielką rolę, 
muszą składać się z ludzi uświadomionych 
1 o wysokiej moralności osobistej. Dlatego 
Jeż byliśmy i jesteśmy świadkami odbywa­
jącego się w partiach robotniczych przed 
połączeniem, a zapowiedzianego i nadal, 
oczyszczania szeregów partyjnych z ludzi 
nie tylko nie. pasujących do partii z racji 
reakcyjnych przekonań, ale i z ludzi o ni­
skiej moralności.

Wielki Kongres Zjednoczeniowy Partii 
Robotniczych powołał aż 30-sto osobową 
Komisję Kontroli Partyjnej i bardzo wielki 
nacisk położył na morale ludzi partyjnych.

Tak samo w stronnictwach chłopskich 
przeprowadza się gruntowne oczyszczanie 
szeregów i również nie tylko od strony prze­
konaniowej członków, ale i od ich strony 
moralności społecznej odpowiednie Komi­
sje badają każde nazwisko ludowca.

To tez obecnie i na przyszłość każda na- 
sza parka — stronnictwo polityczne musi 
kłaść wielki nacisk na uświadomienie, na 
wychowanie swoich członków, słowem, 
zwracac baczną uwagę na prawidłowość 
postępowania członka w pracy politycznej, 
społecznej I zawodowej. Należenie do stron­
nictwa politycznego jest obecnie zaszczy­
tem. Dlatego właśnie członek I jego rodzi­
na powinni się wyróżniać, dawać na co- 
dzień przykład swemu otoczeniu pod każ­
dym względem, a więc: świadomością po­
lityczno-społeczną, oczytaniem, ustosunko­
waniem się pozytywnym i czynnym do ra­
dykalnego postępu społecznego, wrażliwo­
ścią na krzywdę społeczną, życzliwością 
i uspołecznieniem, współżyciem wewnątrz 
•sdziny, stosunkiem do sąsiadów itp.

W  kolejnych numerach „Głosu Matki" 
omowimy. Jakim powinien być ludowiec, 
żona ludowca, dzieci drobne 1 szkolne, sto­
sunek rodziny ludowca do starców, sąsia­
dów, stosunki towarzyskie, stosunek do wy­
zysku, krzywdy, niesprawiedliwości i sze­
reg Innych. M. S.

Wycltraaife dziecka
Idą światem wielkie przemiany w każdei 

dziedzinie nadając nowe kształty i nowi 
treść naszemu życiu. ^

W  związku z tym przed obecnym poko­
leniem w Polsce stanęło zadanie rie M ko 
odbudowania spustoszeń wojennych ' ale 
także zadanie budowania * nowego ’życiu 
w całkowicie odmiennych, niż przedwo­
jenne, ramach ustrojowych — ^  ustroju 
prowadzącym nas do osiągniecie J 
sprawiedliwości społecznej. ? a p ir,eJ

D o  spełnienia te j don ios łe j roli, trzeba 
wychować nowego człow ieka. A  w ycho - 
wame to  d łu g i proces, z a c z y n a ją c y T  od 
zarania życia ludzkiego, od wczesnego dzie 
cinstwa i  biegnący, w  zm ienionych ju -  
pó^nie j form ach, przez całe lud zk ie  życie!

Rodzina to komórka społeczna, która 
wraz ze szkołą wychowuje dziecko.

azde normalne dziecko ma wsrelk-* 
dane do prawidłowego rozwoju. T r«ba 
ylko tym umiejętnie pokierować Trzeba 

przede wszystkim wytknąć sobie ja s n ^ « *
c'łn AY c W a ć  Pe&i»wartościowego

J a- ^ by t0 osi^ ć> m“ si®y 2 5 E
wmc dziecku utrzymanie jego zdrowia, 
kształcie charakter, urabiać właściwy ster 
sunek do otoczenia, aby było z d Z e  do
m aSii WSp°  dzia anU sP°łecioego w gro.

Zadanie trudne, ałe wdzięczne Poniewai
w rodzime odbywa się ono na podłożu
przyrodzonej miłości rodzicielskiej do 
cLiecka i jest przedmiotem codziennej tre-
t , ,  Z T  P'e T y, je  z . Poczuciem obowiąz­
k u  i  odpow iedzia lności. A le  m iłość, troska

wyd’° '™ k  i '» « «  »>•

CeIu’ , musimY być świadomi
srodkow i sposobów prowadzących do 
jego osiągnięcia. Musimy wiedzieć, jak 
należy wychowywać. Musimy radzić sie 
często rozumu, aby móc rozwikłać liczne 
trudności w wychowaniu dziecka.

Właściwie źle się dzieje, że najczęściej 
w rodzime chłopskiej, czy robotniczej wy­
chowanie dzieci jest bezplanowe, od prze­
padku Bo przypadku, raz z wielką miłością 
i  rozpieszczeniem dziecka, innym razem 
x niepotrzebną surowością, bez zrozumie­
nia życia dziecka i jego potrzeb. To nie 
może dać dobrych rezultatów w wycho­
waniu. 3

Rodzice muszą wiedzieć, jak należy cbo- 
wać dziecko, muszą się tego uczyć, aby
świadomie, planowo, stworzyć dziecku 
właściwe warunki do normalnego rozwoju.

Takie świadome oddziaływanie na dziec­
ko da dopiero dobre rezultaty wychowania.

Jest specjalna nauka (pedagogika), któ­
ra uczy o wychowaniu człowieka. Wycho­
wawca (pedagog) to ten, kto wychowuje. 
Właśnie rodzice muszą być pedagogtmi.
1 rzeba dla dobra naszych dzieci uczyć się 
sztuki racjonalnego chowania. Jest wiele 
ciekawych książek i pism, które uczą, jak 
chowac dziecko.

Zastanówmy się nad tym i w „Głosie
i  łatki , pomówimy o wychowaniu dzieci.

M. B.

Różne wiadomość;

KOBIETA ZOSTAŁA WOJEWODĄ
Na Węgrzech, w  miejscowości Szelnok 

odbyła się uroczystość objęcia urzędu 
wojewody przez żonę rolnika Irmę Janu- 
szową. Na uroczystość przybył premier 
węgierski i kilku ministrów.

Widzimy, że kobieta chłopka może ob­
jąć każde stanowisko i podoła nawet na 
takim urzędzie -  jak wojewoda!

KOBIETA BURMISTRZEM
Miejska Rada Narodowa w Sejnach na 

Suwalszczyźnie, wybrała na burmistrza 
miasta ob. Marię Chałkowską, działaczkę 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
córkę miejscowego robotnika. Całe m ia­
sto jest bardzo zadowolone z nowego 
burmistrza.

KOBIETA DYREKTOREM FABRYKI
W Łodzi odbyło się uroczyste wprowa­

dzenie w urzędowanie naczelnego dy­
rektora fabryki — jednej z dotychczaso* 
wych robotnic fabrycznych.

iK o S e & a m S i i  !

Czy w  Waszej wsi ¡es! K o ł o  
C h i PD? Nap*szc"e, ¡ale p ru c ia .
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L E O P O L D  S T A F F
żyje w Polsce wielki pisarz-poeta Le­

opold Staff. Liczy on dzisiaj 70 lat życia, 
od 50 lat ukazują się jego tomiki poezji. 
Na poezji Leopolda Staffa wychowało się 
i kształciło wiele młodych talentów, a pięk­
ne i głębokie jego wiersze byty źródłem 
natchnienia dla ostatnich pokoleń poetów.

Czy twórczość poetycka Staffa i sama 
postać poety jest znana na wsi? Hu chło­
pów, młodzieży chłopskiej czytało poezję 
— wiersze tego znakomitego poety? 
A przecież, jak mówi przysłowie, człowiek 
nie tylko samym chlebem żyje.

Leopold Staff urodził się dn. 4 lipca 
1878 roku we Lwowie. Pochodzi z rodziny 
mieszczańskiej. Już w gimnazjum okazy­
wał duże uzdolnienia i niepospolity talent 
poetycki. W czasie studiów uniwersytec­
kich bierze żywy udział w pracach Kółka 
Literackiego i styka się z ówczesnymi, 
znanymi już pisarzami, a przede wszyst­
kim z wielkim poetą - chłopem Janem Ka- 
sprowiczem. Z tego to okresu datuje się 
przyjaźń Staffa z Kasprowiczem, przyjaźń 
na całe życie.

W okresie przed woj ennym. Leopold/Staff 
mieszkał w Warszawie przy ul. Koszyko­
wej. Zżył się ze stolicą, W ustronnym 
i zacisznym mieszkaniu, do którego cie­
kawskim dziennikarzom wstęp był wzbro­
niony, wśród masy książek tworzy Leo­
pold Staff swe piękne poezje, Niestety, 
w powstaniu warszawskim zburzony został 
dom, w którym Staff mieszkał. Spłonęła 
również drogocenna biblioteka, tak nie­
zmordowanie gromadzona. Po powstaniu 
zamieszkał Staff w Krakowie przy rędzi­
nie.

szczonej Warszawie: „Przejdą dni ciężkie 
klęski i rozgromu, I zapomnimy o ranach
i szkodach... Będziemy znowu mieszkać 
w swoim domu, Będziemy stąpać po swych 
w!asnych schodach'‘.

Po koszmarnej i niszczycielskiej okupa­
cji doczekał się naród polski Swojego Do­
mu. Otrzyma) i poeta Staff od Polski Lu­
dowej własne mieszkanie w Warszawie, by 
stworzyć z niego ciche ustronie dla swej 
dalszej twórczości, która jak sam stwier­
dza: „Buchnie z bladych ust pieśnią, jak 
krw i rzeka, r.iby chorągiew, co krzyczy 
w przestrzenie, wolność człowieka i miłość 
człowieka’-.

(es jo t)
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Pierwszy tomik swych poezji ^wydal 

Staff w 1901 r. Są to „Sny o potędze 
W ślad za nim ukazują się w latach na­
stępnych dalsze jego zbiorki poezji: 
„M istrz Twardowski“ , „Dzień duszy'4, 
„Ptakom niebieskim“ , „W  cieniu miecza4'4, 
„Tęcza łez“ , „Oczy otchłani“ , „Barwa mio­
du“ , „Wysokie drzewa1’, „Ucho igielne“ 
i  wiele innych, aż po wydany już po woj­
nie w 1946 roku tomik poezji „Martwa po­
goda“ .

Każde ukazanie się nowego tomiku po­
ezji Staffa stawało się wielkim przeżyciem 
dia miłośników poezji, dla ludzi łaknących 
piękna. Bowiem poezja Staffa wywierała 
nieprzeparty urok. Nasuwa się więc py­
ta n i,  rta czym ten czar poetycki Staffa 
polega! ?

Wiersze Staffa cechuje prostota, olbrzy­
mia oszczędność słowa, umiejętność posłu­
giwania się słowem. Zwięzłe, proste, a ja k ­
że trafne porównania, wolne od wszelkiej 
napuśzoności — oto co stanowi ów sekret 
tworzenia wierszy przez Staffa. Sam poe­
ta o sztuce poetyckiej powiada: „Niech, 
wiersz, co ze strun się toczy, będzie przy­
brany w rytm  i wdzięki, tak jasny, jak 
spojrzenie w oczy i  prosty, jak podanie 
ręki“ .

źródłem piękna dla Staffa jest przyro­
da. Toteż niejednokrotnie w swej twór­
czości sławi poeta piękno natury, piękno 
wsi, poruszając przy tym pewne zagadnie­
nia społeczne i ludzkie z życia wiejskiego.

Innym źródłem wielkości i uroku poezji 
Staffa jest' jego znajomość spraw ludzkich, 
jego mądre spojrzenie na świat. Prawda, 
jaka bije z wierszy Staffa, dobroć i pogo­
da. wiara w człowieka i pochwała życia — 
sprawiają, że wiersze jego są nam bliskie. 

4*
Pięćdziesięcioletnia, bogata i wspaniała 

poetycka tuórezość, dała Staffowi wielkie 
imię w literaturze polskiej. Dla uczczenia 
jego talentu, jego 50-letniej pracy w dniu 
30 stycznia odbyła się w Warszawie uro­
czysta akademik pod protektoratem mar­
szałka Sejmu Władysława Kowalskiego 
i premiera Cyrankiewicza. Czołowi artyści 
teatrów warszawskich recytowali wiersze 
S cafia.

Przybył i sam Staff, W przeddzień Pre­
zydent R. P. Bolesław Bierut udekorował 
Staffa Krzyżem Komandorskim z gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. W ten sposób 
I  olska Ludowa uczciła twórczość poetycką 
Staffa i złożyła hołd swemu wielkiemu
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Poniższy opis wroezysłofici odsłonięci« pom­
nika Mickiewicza w Krakowie przed Sił laty 
doskonale oddaje ówczesna atmosferę życia pu­
blicznego w Muioppisce. Cóż za „krzepiące'*, i 
„kolorowe“ wiiiow.sk«! Ola pawie pióra i chłop­
skie sukm.iay obok kontuszów i ezemar, llswle- 
ni i Bojka — jednym słowem — „natłuść i ran­
da narodowa“— „« szlachta polską, polski lud“!

A jednocześnie fen małopolski ehłstp żył 
w ciemnocie i nędzy, jaka tylko mogia być 
w ówczesnej Galicji- Panowie' dziedzice ani 
o włos nie popuszczali swe?,o panowania nad 
wsią, a chcąc się otrzymać jak najdłuże j na po­
wierzchni życia — wychodzącą już na arenę 
masę chłopską otoczyli swą opieką w Imię „soli­
darności narodowej**. A'c Ruch Ludowy już 
szedł. Ten sani Bojko w klika lał później wy­
garnął chłopską prawdę w swej broszurze p, I. 
„Dwie dusze“.

Tymczasem przeczytajmy jednak, jak to ongiś 
hłogo i solidarystycznie na święcie bywało, do 
czego i dziś jeszcze — w obawie przc-d walką 
klasową — pewni kaznodzieje nas namawiają.

Ponieważ rob bieżący, to nie tylko sto* 
pięćdziesiąta rocznica urodzin Adama Mic­
kiewicza, ale i pięćdziesiąt)? rocznica odsło­
nięcia jego pomnika w Krakowie, przeto 
pozwolę sobie na opisanie tej uroczystości, 
w której jako świadek brałem udział.

Kraków przygotował się na uroczystość 
odsłonięcia pomnika wieszcza okazale. 
Miasto było wspaniałe udekorowane festy­
nem!, dywanami* tonęło w powodzi flag 
narodowych i miejskich. Przed Sukiennica­
mi ustawiono trybuny dla gości, nieco da­
lsi wzniesienie dla chóru, naprzeciw pom­
nika wzniesienie dla mówców.

Ranek wstał cudny w on dzień uroczysty 
(28 czerwca 1898 r.). Wszystko, co żyło, by­
ło podniecone, w świąteczne szaty przybra­
ne i w jakimś podniosłym nastroju. Na 
dworzec kolejowy przybywały pociągi, 
przywożące setki Sokołów, deputacie 
z wieńcami 1 mnogie rzesze rodaków ze 
wszystkich prawie ziem polskich. O godzi­
nie 9 odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
katedrze na Wawelu, po którym uderzył 
dzwon królewski, Zygmunt.

poecie.
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Staff w latach powojennych nie miał 
własnego mieszkania, mieszkał, „kątem“ . 
Ziściło się jego marzenie wypowiedziane 
w'wierszu „Pierwsza przechadzka“ po zni-

P.ynek zapełnił się ludźmi. Na mównicy 
stanął marszałek kraju Badeni, tuż obok na 
trybunach znakomici goście, między Inny­
mi syn wieszcza Władysław Mickiewicz 
i Teodor Tomasz Jeż. Chór z kilkuset śpie­
waków złożony odśpiewał okolicznościową

Z życia uchodźców polskich
Ostatnia wojna światowa przyniosła lu -  

dz om wiele nieszczęść, cierpień i  k łopotów , 
Jednych dotknęła m niej, innych więcej —- 
wszystkim dała się we znaki, wszystkim ży­
jącym głęboko u tkw iła  w pamięci. Przesied­
lenia, łapanki, w ięzienia, obozy i  rozstrze li­
wania by ły  udziałem Polaków w k ra ju  pod 
okupacją niemiecką. Inaczej przedstawiało 
się życie tych, k tó rych  los rzuc ił poza gra­
nice Ojczyzny. Tam tułaczka i związane z nią 
różne u trapienia , przeogromna tęsknota za 
krajem , rodziną dręczyły uchodźców. Taki 
by ł los ogromnej większości naszych uchodź­
ców, ale by ły  też jednostki, k tó re , w ykorzy­
stując 6we w pływ y, z krzywdą innych zdo­
bywały środki na hulaszcze życie, nie licu ­
jące z godnością narodu, dotkniętego nie­
szczęściem wojny.

O jednych i  drugich, przebywających w 
okrese w ojny w R um unii, Iran ie , Palesty­
nie, Egipcie pisze w swych „ S z k i c a c h  
e m i g r a c y j n y c  h,“  wydanych przez 
Spółdzielń ę Wydawniczą „Ch łopski Świat“ , 
M iko ła j Jerzy Górszczyk-POleszczuk.

M, Poleszczuk, stary „wiciow;iec“ , znalazł 
się w  jesieni 1939 r. na obczyźnie. Ranny 
w czasie działań wojennych nie mógł brać 
czynnego udziału w  służbie wojskowej, więc 
się poświęcił pracy społecznej, politycznej. 
B y ł delegatem M inisterstwa Spraw we­
wnętrznych, delegatem Polskiego S tronn ict­
wa Ludowego, styka ł się z racja zajmowa­
nych stanowisk z różnym i przedstawiciela­
mi is ty tucyj, urzędów, delegatur i tp , Wiele 
w idzia ł, słyszał i wiele w odział, Sprawy 
nehodźctwa polskiego toczyły sty różnymi 
drogami, B y ły  gładkie, ale b y ły  i strasznie 
wyboiste, wołające o szybką i skuteczną in ­
terwencję. O n iektórych dowiedzą gżę nasł 
Czs te ln  cy z ją n t!cszczonych w tym  numerze 
..Chłopi i Państwo“  w yjątków .

W  podobny sposób, przez zestawianie 
ru**eeiw"o” stw. m*7«,l«tąwia autor „Szktoów“  
i życie ludności tych kra jów , w* k tó rych  prze­
bywa.

Wiele podobnych zestawień w r,,Szk:cach“  
znajdzie. Czytelnik z życia w Iran ie . Szczegół-
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kantatę pod kierunkiem Władysława Żeleń­
skiego, po czym na dany znak przez prze­
wodniczącego Komitetu, z pomnika spadła 
zasłona. Odezwały się oklaski, a mowę 
wygłosił marszałek kraju. Imieniem .wło­
ścian przemówił posoł na sejm Jakub Boj­
ko. Znów chór odśpiewał szereg pieśni, 
z wieży Mariackiej odezwały się tony ma­
zurka Dąbrowskiego i zaczął formować się 
pochód na Wawel celem złożenia wieńców 
na grobie wieszcza.

Najpiękniejszą, , najbarwniejszą i sercu 
najmilszą w pochodzie była gromada dzie­
ci szkolnych ze wsi powiatu krakowskiego, 
ubranych w śliczny strój ludowy, z ogrom- 
nyra wieńcem z polnych kwiatów. Mali 
chłopcy w sukmankach podnosili krakuski 
z pawimi piórkami do góry, kroczyli z miną 
zuchowatą, dziewczęta w krasnych gorse­
tach i spódniczkach, niemniej dziarsko ma­
szerowały, a wszystko to przedstawiało tak 
piękny obraz, że człek go nigdy nie za­
pomni.

Już nie zajmowały mnie Inne grupy w po 
chodzie maszerujące, nie podziwiałem ani 
kontuszów, ani czamar, nie patrzyłem z ta­
ką miłością w duszy i radością w sercu na 
śmigłych górali podhalańskich, jak właśnie 
na dziatwę szkół wiejskich. A przecież i ma­
szerujące oddziały Sokołów dumą napeł­
niać mogły duszę każdego Polaka i oko na­
pawać widokiem tężyzny amarantowych 
koszulek 1 szarych czamar. A między Soko­
łami polskimi widziało się zgodnie masze­
rujących Sokołów czeskich i ruskich (wów­
czas nie mówiło się Jeszcze o narodowości 
ukraińskiej).

Wieczorem w teatrze miejskim odbyło 
się przedstawienia trzeciej części „Dzia­
dów". Po zadeklamowania Improwizacji, 
Î nse* artystę dramatycznego Kotarbińskie­
go, rozpoczęło się przedstawienie. Na sali 
panował nastrój uroczysty i podniosły. Wi­
dzowi zdawało się. że na scenie odbywają 
się jakieś tajemnicze obrzędy a nie przed­
stawienie mickiewiczowskiego arcydzieła.

Gdy na widowni zabłysły światła i teatr 
trzeba było opuścić, człowiek był pełen tak 
podniosłego nastroju ł tak oszołomiony, że 
dopiero po wyjściu z teatru, gdy go świeże 
-owietrze owionęło, odzyskał pełnię ¿wio*

“ - ’- ' C i .

Franciszek Kuś 
Iraków

nie jaskrawy je*t opis wyrobów słynnych dy­
wanów „pe rsk ich “  przez nieletnie dziewczę­
ta, wykorzystywane przez swych pracodaw­
ców. Piękne dywany i  atraszna kraywda 
tkających je dziewcząt (często kilkuletnich), 
bogactwo i przepych władców a nędza i uhóa- 
two podwładnych —  oto częate zostawieni* 
w „Szkicach“ , u jęte nieraz bardzo ciekawie. 
Zresztą Czytelnicy przekonają się sama.

Mak —  Jam

Radkowics budują szkołę
Jest to wieś, o której poza najbliiezą oke- 

licą n k t w Polsce nigdy nie słyszał. Wieś nie 
duża, k ilkadziesiąt małych gospodarstw l i ­
cząca, zakopana w bezdrożach i  wśród pa* 
górów i lasów świętokrzyskich. Najbliżsi* 
miasteczko w pobliżu, do którego jeżdżę 
chłopi z Radkowie —  to Bodzentyn, wiece 
dalej —  Słupia Nowa (pod św. Krzyżem) 
i wreszcie Starachowice położone a* K e j 
ko le jowej Skarżysko-Ostrowiee.

W  tych to nieznanych światu RadkowfeacK 
żyją chłopi i  mieszka m łoda nauczycielka, 
k tó rzy  uwzięli się i  wbrew wszelkim prze- 
ciwnośc om —  budują swoją właeną szkoły 
Jak to  było —  opisuje Lech Pietrzak w JRae* 
czypospolile j“ ,

„Zaczęło się w roku 1947. W  województwie 
mówiono" wówczaa o kredytach aa budew- 
nictwo tzw. glinoh tk t. Chłopi ■ Radkowi* 
dawno zamyślali o szkole (mówiło się *  tym 
we wsi od 30 ła t), gdy nagle wykształcona 
panna (nauczycielka) oświadczyła im, że we- 
jewództwo może dać pieniądze aa szkołę, 
lecz z,,, g łinob itk i,

—  Szkołę mieć chcemy, ale my nie Jaskół­
ki., zęby lep.ć z g liny  —  odpowiedzieli.

Przyszli jednak ns pierwsze zebranie thuaa- 
nie, cała wieś, więcej z ciekawości n i i  s wia­
ry, że z tego coś wyjdzie. W ybra li kom ite t 
budowy szkoły; Ignacy C ieślik, gospodarz na 
3 ha, W ładysław Kępa —  2,7 ha, A n ton i Pa* 
cyk —  2,3 ha, Stanisław Nowak —  3 ha, Po- 
m iąnowski —  7 ha, Wawrzyniec Cieślik —  
w ó jt, i  owa wykształcona panna —  5 ha.

Trzeba było działać szybko. —  Obiecanka 
—  cacanka, w  województwie może się coś 
odmienić —  m ów ili chłopi. O trzym ali jed ­
nak p en.a.dze i za całą sumę k u p ili nie glinę, 
lecz 100 tys. sztuk b ia łe j, ślicznej cegły. Śniła 
im  się przecież szkoła od la t 3 0 tu  —  piękna, 
K a ła , widna, przestronna.,.

To był początek. Cegła przyszł* na stacją 
(14 km ), trzeba było ją zwozić —  i zacięła 
f.ę w tedy praca gromady, K to  m ia ł konie 
jechał po cegłę, ładował tyle , ile  koń «ciąg­
nął. Wagony z cegłą przychodziły i nie stały 
ani godziny. „Osiowego“  za postój wagonów 
nie zapłacono ani grosza. Przysłowiowe 
chłopskie skąpstwo —  wada jednostki, za­
leta w działaniach gromady —  święciło t r i ­
um fy.

W tedy to Stanisław Grzesik, niepiśmienny, 
biedny chłop na 3 ba, został jednogłośnie 
dokooptowany do kom ite tu  budowy aa to, 
że przy zwózce cegły okazał najw ięcej g o rli­
wości i rzetelną pracą dawał p rzykład  innym,

W tym  czasie, kiedy wieś zwoziła eegły, 
owa wykształcona panna działała w innych 
rejonach. Do budowy szkoły w  zapadłej wsi 
zapałała ludzi w mieście. Pod je j wpływem  
w yb itn i a rch itekci sporządzili bezpłatnie 
plany, inżynierow ie z ro b ili kosztorysy, 
wszystko szło składnie.

N e  obeszło się i bez tego, żeby jakiś urząd 
nie b ruździł w  zatwierdzeniu planów. Nie 
wszyscy w ierzy li w możliwość wybudowania 
tak ej szkoły, M ów ili, że poza planem, żo 
z motyką na słońce...

A  tymczasem Pacyki, Nowaki, Grzesik!, 
Kępy i dziesiątki chłopów z Radkowie ko* 
pały dolv pod fundam enty na szkołę; woz-iK 
wapno, dobywali piasek na murarską aapra* 
wę. Sto tysięcy cegły stało w  kozłach.

Wreszcie na miejsce zjechała specjalna ko­
misja i ze zdmn'eniem stw ierdziła, że wkład 
pracy gromady przy budowie szkoły jnż 
przedstawia wartość 1.200.000 złotych.

W tedy ostatecznie plany zatwierdzona 
i oh ecano p emądzc na pomoc.

Gdy k ilka  dni temu jechałem chłopską 
fu rtką  do Radkowie, na strasznej, błotnistej 
i pełnej wybojów drodze wyprzedzałem w o ­
z y  załadowane budulcem, Koła grzęzły w b ło ­
cie, woźnee podpiera li wozy ram ionami. To 
b y li chłopi z Radkowie, k tó rz r  w ieźli krok­
wie i ła ty  na dach swojej szkoły.

Szkołę w Radkowieach widać z daleka. Na 
wzsróezu stoją je j białe m ury, podciągnięta 
pod dach. Słychać uderzenia ciesielskich sie­
k ier. Szkoła będzie pełna światła —  otwory 
na okna mierzą 2 m. wysokości .i 6 m. «zero* 
kość'. Stones łicdz'e fn uod dostatkiem. W iel­
ka sala (16 z 18 m!) będzie salą gimnastyczną 
dla dzkeąi, a świetlicą dla dorosłych.

Budynek szkoły w Rądkówścach —  pro* 
je k t szlachetnych arch itektów  i  owoc ero» 
m idzkieeo w ysiłku chłopów —  zb liżył za­
padłą wtoś do cyw ilizacji. Ten nowoczesny 
budynek bl ski jest hutom «taraehowjokim 
I T!*dom wysok’ “ <*o napięcia. Nie tworzy z np* 
mi kontrastu, przeciwnie —  uzupełnia się*4.
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taka krowa może popsuć wymię. Z tego 
widać, że dla gospodarza małego, u któ­
rego razem z krową pasą się a często sto­
ją w jednej oborze cielęta, jedyny spo­
sób żywienia — to odsądzenie cielęcia ł 
pojenie z ręki.

Pomyślmy o pastwiskach i łykach
Na wsi powszechnie mówi się, że „k ro ­

wa pyskiem doi” . Proste to określenie 
jest bardzo wymowne i prawdziwe. Ma­
ła wydajność naszych krów główne uza­
sadnienie ma w lichej paszy. Kwaśne, o 
małym procencie białka i cukrów siano 
nasze nie może zaspokoić często nawet 
podstawowej paszy bytowej zwierząt do­
mowych. A cóż tu dopiero mówić o pro­
dukcji.

Ostatnie uchwały Rady Ministrów, któ­
re podaliśmy w poprzednim numerze, 
obok usprawnienia podaży rynkowej ma­
ją również za zadanie stwarzać warunki 
dla podnoszenia ilości i jakości naszych 
produktów hodowlanych. Zaraz na wstę­
pie uchwała mówi o konieczności zapew­
nienia odpowiedniej ilości wszelkiego ro­
dzaju pasz.

W hodowli wszystkich zwierząt gospo­
darskich podstawą ich żywienia i pożytku 
jest dobre pastwisko. Bez żyznego pa­
stwiska latem a wysoko wartościowego 
siana zimą — nie 'ma racjonalnej ho ­
dowli. Te kraje, w których produkcja 
mleka sięga 3.500 kg od jednej sztuki, 
doszły do takich wydajności poprzez pla­
nowe zagospodarowanie łąk. W Ho­
landii łąki i pastwiska zajmują 41,5%, a 
u nas zaledwie 20% wszystkich gruntów 
ornych. Zestawienie takie jest jednak w y­
soce niesprawiedliwe* W Holandii bo­
wiem w skład runa łąkowego wchodzę, 
trawy szlachetne,- jak rajgras, tymotka, * 
wiechlina i inne. U nas podstawę naszych 
łąk stanowią turzyce, skrzypy, mchy 
i niezliczona ilość chwastów często tru ją ­
cych jak (mniszek pospolity, jaskier, 
-arsz.cz zwyczajny, pępawe dwuletnia, 
przytulia, zimowit, szalej jadowity itp).
frviweC1L*n’e w s’an'e naszym znajduje się 
40 /o chwastó\y częściowo jadowitych. Nic 
tez dziwnego, że najgorszym okresem 
dla naszego inwentarza jest zima. Obec­
na zima też jest ciężka ze względu na 
brak nawet lichego siana, w niektórych 
okolicach i okopowych (skutki dżystego 
lata). Mimo to zimy mogłyby dla naszej 
hodowli nie być tak srogie i ciężkie, gdy­
byśmy się wzięli do racjonalnego zago­
spodarowania naszych łąk i pastwisk.

Pierwszą i nieodzowną czynnością przy 
gospodarce łąkowej jest uregulowanie 
stosunków wodnych. Gdzie woda zalega 
długimi tygodniami wiosną i latem, lam 
nie ma mowy o racjonalnej łące. Należy 
więc dążyć do obniżenia poziomu wody. 
Uczynić to możemy przez, przekopywa­
nie rowów, oczyszczanie starych, drenaż 
itp. Nadmiar wody na łące jest wysoce 
szkodliwy, niemniej jednak zbytnie osu­
szenie łąk również nie prowadzi do celu. 
Dobra łąka to w głównej mierze rozum­
na i racjonalna gospodarka wodna.

Po uregulowaniu stosunków wodnych 
a następnie po odpowiednim nawożeniu 
pojawiać się zacznie n« naszej łące co­
raz więcej traw szlachetnych. Czekać na 
to irzehaby jednak zbyt długo. Stąd też 
po wykonaniu, niezbędnych czynności, 
które zależne są od miejscowych warun­
ków (jak usunięcie kęp, wygrabienie 
mchu, niszczenie chwastów, wałowanie, 
bronowanie i orka), podsiewamy łąkę 
mieszankami słodkich i szlachetnych 
traw.

W wielu okolicach dobrzy, gospodarze 
prowadzą racjonalną gospodarkę łąko- 
kowo-pastwiskową, lecz wyniki pracy ich 
me są proporcjonalne do włożonej pra­
cy i nakładów. Ujemne skutki takiej go­
spodarki wynikają głównie z braku dba­
łości o łąki u sąsiadów. A tymczasem 
niesposób jest w pojedynkę odwodnić 
własną łąkę i zabezpieczyć ją przed chwa 
sfami i szkodnikami. O wiele łatwiej i 
skuteczniej wykonać można wszystkie te 
zabiegi wraz z całą gromadą.

O tej pracy już dziś trzeba we wsi, w 
gromadzie swojej pomyśleć, bo zbliża 
s,*ę wiosna. Należy sprawę najpierw 
omówić np. na zebraniu Koła Samopo­
mocy Chłopskiej, zaczerpnąć rady in ­
struktora powiatowego co do kupna na­
sion, warunków udzielania kredytów itp.. 
a po gruntownym przemyśleniu zabrać 
się wiosną do roboty.

Tylko dobre łąki i pastwiska podniosą 
wydajność i jakość naszej hodowli.

Inź. W iktor Prandcta

Gospodarski wychów cieląt
Hodowla bydła stanowi w Polsce o 

opłacalności gospodarki rolnej. Za roz­
wojem hodowli bydła szybko postępuje 
hodowla trzody chlewnej. Od ilości i ja­
kości bydła zależy ilość i jakość mleka, 
masła, mięsa i skór.

W czasie wojny pogłowie krów  zostało 
poważnie zmniejszone, a jakość ̂ bydła 
obniżona. Wróg zniszczył najlepsze obo­
ry zarodowe, a u poszczególnych ro ln i­
ków wybrał najlepsze sztuki. Po wojnie 
rolnictwo nasze staje do odbudowy i za­
pewnienia szybkiego i trwałego rozwo­
ju hodowli.

W produkcji hodowlanej decydującą 
rolę odgrywał zawsze i odagrywa drobny 
i średni rolnik. Przychody miesiące, w 
których każdy ro lnik podejmie decyzję 
zwiększenia przychówku. Miesiące zimo­
we są najlepsze do wychowu cieląt. Wcze­
sne cielę, odchodowane w zimie, jest do­
statecznie rozwinięte i gdy wyjdzie ria 
pastwisko, możć z niego w pełni korzy­
stać. Z uwagi na zniszczoną hodowlę w 
wyborze do chowu z konieczności mamy 
mniejsze wymagania. Odrzucamy tylko 
cielęta wyjątkowo słabe i bardzo drob- 
ne  ̂ Uwzględniając pochodzenie po do­
brej krowib lub cennym stadniku, mamy 
Pewność, że przychówek będzie dobry. 
Gząsto krowy wysoko mleczne dają sła­
be cielęta. Wtedy staranniejszym wycho­
wem i lepszym żywieniem można osiąg­
nąć dobre rezultaty.

Jak się obchodzić z cielęciem 
po urodzeniu

Cielę po urodzeniu trzeba położyć na 
^ys lą  ściółkę. Następnie trzeba usunąć 
S‘U2 z pyska i zaraz przewiązać podwój- 
ny  pępowinę w odległości 5 cm od brzu­
cha, zwisający koniec pępowiny odciąć,

miejsce ucięte zdezynfekować. Przez 
Pępowinę ciele zaraża się biegunką, przez

zwisający dług; koniec pępowiny powsta­
ją różne komplikacje chorobowe, u bycz­
ków rasy nizinnej przez zaniedbanie o- 
patrzenia pępowiny można spowodować 
to, że staną się one niezdatne na stad­
ników.

Cielę trzeba dać krowie do wylizania, 
a jeżeli krowa nie chce lizać, to trzeba 
wytrzeć samemu szmatą do sucha.
1 Siara jest pokarmem dosiosowanym 

dla cielęcia. Pierwsza siara reguluje i po­
budza żołądek i jelita, usuwa z niego 
smółkę pozostałą z czasów płodu. Siara 
zawiera dużo białka i trzeba dawać w 
pierwszych dniach najwyżej kwaterkę 
na raz.

Cielę po urodzeniu ma mały żołądek, 
objętość jego wynosi 1 litr  i dlatego poi­
my pięć razy dziennie, ale tylko po 1U 
litra na raz. jeżeli zmuszeni jesteśmy poić 
mlekiem od innej krowy, to dobrze jest 
w pierwszych dniach mleko nieco osolić. 
Przy zapaleniu wymienia u krów przy 
zepsutym mleku, obowiązkowo trzeba 
dać cielęciu mleko od innej krowy.

Cielęta możemy poić lub trzymać przy 
krowie. Pojenie z ręki jest lepsze, bo 
można regulować ilość mleka. Cielę po­
jone od pierwszego dnia łatw iej się uczy 
i pije dobrze po 2 - 3  godz. po urodzeniu. 
Ele jest, gdy cielę przyzwyczai się do p i­
cia po palcu, a jeszcze gorzej, gdy pierw­
sze tygodnie trzymamy je przy krowie. 
Cielę takie za nic nie chce pić. Na takie 
kaprysy najlepszym lekarstwem jest prze- 
głodzenie cielęcia.

Cielę trzymane przy krowie trudno od­
stawić i często na pastwisku jest to praw­
dziwe utrapienie dla gospodarza. Cielę, 
zamiast się starać o trawę, goni za kro­
wą, krowa zamiast się rozdoić przez ssa­
nie cielaka, to raczej gubi mleko, bo cie­
lę ssie krótko. Przy odsądzaniu krowa 
ryczy i nie chce oddać mleka, a gdy jesz­
cze cielę podkrada się po odsądzeniu, to

Żywienie cieląt
Zwykłym błędem gospodarskiego w y­

chowu jest nadmierne przekarmianie cie­
lęcia w pierwszym i drugim tygodniu, a 
zbytnie skąpstwo na mleku w dalszych 
tygodniach.

i akie żywienie słuszne jest wtedy, gdy 
cielę sprzedajemy, na rzeź, ale i wiedy w 
pierwszych dniach dawki muszą być ma­
łe. Przy wychowie cieląt wskazane jest 
oszczędzanie mleka w pierwszych tygod­
niach, natomiast nie żałować mleka peł­
nego nawet do 2 miesięcy.
t Mleko jest drogie ale konieczne, jeżeli 

chcemy, by cielę szybko, dobrze i zdro­
wo rosło. Młodzież w pierwszych mie­
siącach życia ma dużą siłę i zdolność 
wzrostową, trzeba to wykorzystać. Cielę' 
po 6 tygodniach życia powinno podwoić 
swoją wagę.

W pierwszym tygodniu poimy często, 
ale małymi porcjami. Później w pierw­
szych dniach w następujących ilościach
1 dzień 5 razy po 1/4 1 — dziennie 1 1/4 1
2 dzień 5 razy po 1/4 1 -  dziennie 11/41
3 dzień 5 razy po 1/2 1 -  dziennie 2 1/21
4 dzień 4 razy po 1 1 — dziennie 4-1
5 dzień 3 razy po 1 1/2 1 — dziennie 4 1/21
6 dzień 3 razy po 2 1 — dziennie 6 1
7 dzień 3 razy po 2 1 — dziennie 6 1

Przynajmniej do trzech tygodni żywimy
mlekiem pełnym. Ogólna zasada żywie­
nia: cielęciu dawać mleko w ilości 1/6 
wagi żywej (gdy waży 42 kg wypada dać 
7 kg mleka).

W tym czasie przyzwyczajamy cielę 
do pasz stałych: siana dobrego, drobne­
go, miękkiego, owsa gniecionego i oko­
powych. Dla potanienia żywienia po 3-ch 
tygodniach można zastępować mleko peł 
ne — chudym. Dla wyrównania brakują­
cego tłuszczu na każdy litr  mleka doda­
jemy 40 gramów roztopionego siemienia 
lub 80 gramów kuchu lnianego. 

Zamieszczone dawki mleka stosowane 
są dla rasy nizinnej na pełnym mleku, 
dla krów rasy czerwonej dawki są o 1/4 
mniejsze.

4 tydzień 5 1 mleka, — śrutu owsa 300 g
5 tydzień 8 1 mleka, — śrutu owsa 300 g
6 tydzień 8 1 mleka, — śrutu owsa 300 g
7 tydzień 7 1 mleka, — śrutu owsa 500 g
mleka chudego 1 1, 10 tydzień 2 1 mleka 
śrutu owsa 750 g mleka chudego 3 1, 9 ty­
dzień 3 1 mleka, — śrutu owsa 1000 g, 
mleka chudego 61, 10 tydzień 2 1 mleka,
— śrutu owsa 1250 g, mleka chudego 8 1.

Mleko chude wskazane jest dawać do
8 miesięcy, jeżeli jest go pod dostatkiem 
i kalkuluje się tanio. Dziennie 4-miesięcz- 
ne cielę otrzyma 8 litrów mleka chudego 
z dodatkiem makuchu, 2 kg śrutu z owsa
1 siana, 2 kg zielonki, buraków i marchwi
2 kg.

Zim ow a wywózka 
oborn ika

W  wielu gospodarstwach trzymających 
inw entarz na o b o rn iku  zjaw ia się koniecz­
ność usunięcia go z obory, gdyż zaczyna 
brakować miejsca.

Często rob i się to w  ten sposób, że w y ­
rzuca s:ę go przed oborę. Sposób ten jest 
bardzo n iew łaściwy. O b o rn ik  poddaw any 
jest dzia łan iu deszczów, w od y  ściekowej, 
Vvialru i słońca, co pow oduje  w y ługow a­
nie w ie lk ie j ilości cennych sk ładn ików , 
g łów nie  azotu i potasu.

C  w iele bardziej wskazane jest wv\voże- 
■me obo rn ika  bezpośrednio na pole. Zresztą 
zimowe wywożenie oborn ika  w inno  być 
stosowane również w  gospodarstwach roz­
porządzających miejscem w  oborze, ale ma- 
jących odlegle pola,* lub  g d y  dojazd w ios- 
ną po roztopach jest u tru dn ion y .

Ze w zględu na usprawnienie rozw ózki 
’ wiosną, obo rn ik  należy składać na środku 

pola, k tó re  zamierzamy nawozić. Składamy 
go na ziemi (oagarnąć śn ieg); uważając, 
- e- y  b y ł pod tap iany, lj)cbrze jest dać 
n.i spód warstwę to rfu . Całą ilość potrzeb­
ną na to  pole w inno  złożyć się w  jedną 
pryzmę szeroką na 2— 3 m., w ysoką 1 — 1.5 
m., d ługość zależna jest od ilośc i oborn ika.

O b o rn ik  w in ien  być m ożliw ie  u b ity . N a j-  
lep ie j, g dy  można wjeżdżać na pryzm ę, w  
przeciw nym  razie co pewien czas należy 
wprowadzać koma, aby b y ł dobrze udepta­
ny. I  o ukończeniu w y  wóz k i , pryzm ę należy 
z w ierzchu i z boków  pokryć  20 cm. w ar­
stwą to rfu , lu b  w  braku  jego —  ziemią. 
Co pewien czas. należy sprawdzać i p ow ­
stające szpary w  o k ryw ie  zarzucać ziemią, 
aby tw orzący się w  czasie ferm entacji amo­
n iak (zaw ierający azot) me m óg ł się u la t­
niać. G d y  nadejdzie pora o rk i, obo rn ik  
wraz z ziem ią należy rozwieźć i  m ożliw ie  
szybko przyorać.

W yw ożen ie  oborn ika  zimą na małe ku p ­
ki. łu b  rozrzucanie go pow oduje  duże stra­
ty  —  czasem ponad połowę sk ład n ikó w  po­
karm owych.

M m
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Mam zamiar plantować konopie. Ziemłą 

posiadam żytnio - ziemniaczaną, słabo na­
wożoną obornikiem. Nie jestem zoriento­
wany na jakich glebach można siać kona- 
pie i czy ziemia musi być nawożona obor­
nikiem; jakie stosować nawozy sztuczne? 
Czy po sprzęcie ich możnaby uprawiać 
jeszcze oziminę?

Józef Mandziac*, pow. Starogard

Cielę w 5-łym miesiącu powinno ważyć 
160 kg1

Przy żywieniu cieląt dajemy sole mine­
ralne w posiaci kredy szlamowanej i fo­
sforanu wapnia, przeciętnie 20 gramów 
dziennie, oraz dziennie 5 — 10 gramów 
soli. Ważne są witaminy w paszy, które 
znajdują się w dużej ilości w mleku, w 
młodych zielonkach, marchwi i innych 
okopowych.

Dla pełnego wykorzystania pasz obo­
wiązuje gospodarza ścisły regulamin w y­
chowu. Karma, pojenie i przebywanie 
cielęcia w okólniku powinno się odby­
wać w jednych i tych samych godzinach.

Dobrze odchowane cielę waży w 5-ym 
miesiącu 160—175 kg. Przy słabym past­
wisku lub niezbyt dobrym sianie i oko­
powych jałówka powinna jeszcze dosta­
wać przynajmniej 1/2 kg dziennie pasz 
treściwych. Sam owies, chociaż dobrze 
wpływa na wzrost, ale nie rozbudowuje 
wszerz i wgłąb zwierzęcia. Dopiero od 
siódmego miesiąca jałówka może obejść 
się bez pasz treściwych.

Cielę musi mieć kojec i nisko żłobek, 
poza tym powinno przebywać codzien­
nie 2 godziny w okólniku.

Wielu rolników głodzi swoje cielęta. 
Tacy gospodarze podwójnie tracą. Po 
pierwsze, że sztuka nie wyrośnie i będzie 
przez to tańsza, a po drugie, że jałówka 
skąpo żywiona latuje się późno i trzeba 
ją dłużej żywić a przy tym dłużej czekać 
na korzyść z cielęcia i mleka. Z tego w i­
dzimy, że dobrze oszczędzamy tylko wte­
dy, gdy dobrze i wzorowo żywimy we­
dług potrzeb rosnącego organizmu.

toż. ftgr, Fr. Krzywicki

Do uprawy konopi najlepiej nadają aif 
gleby głębokie o dużej zawartości próch­
nicy, dostatecznie wilgotne, lecz ni« pod­
mokle. Konopie można uprawiać również 
bez obornika, lecz wtedy trzeba dać nawo­
zy sztuczne, bo konopie potrzebują dużo 
składników pokarmowych. Należy dać 
200—250 kg. azotniaku lub saletrzaku, 200 
kg. tomasówki lub superfosfatu i  100 kg. 
soli potasowej.

Stanowisko należy dać możhwie blisko 
po oborniku, a więc po okopowych; dobre 
jest również po motylkowych. Orka winna 
być wykonana na zimę, a wiosną możliwie 
wcześnie zastosować włókę i  bronę; na k il­
ka dni przed siewam — kultywator. Gdy 
na zimę nie była wykonana orka, z koniecz­
ności trzeba dać ją wiosną.

Siew wykonać gdy minie niebezpieczeń­
stwo przymrozków, najlepiej w rzędy 
10—15 cm. Na 1 ha wysiewa się 80—120 
kg; rzutowo o kilka procent więcej; głębo­
kość pokrycia 2,5—5 cm. Nasienie musi 
być wolne od kanianki. W  pierwszym o- 
kresie, w miarę potrzeby, zwalczać chwasty 
przez gracowanie — przy siewie rzędowym 
— lub pielenie.

Sprzętu dokonuje się w dwóch termi­
nach. Osobniki męskie (płoskuny) zbiera 
się po ich okwitnięciu, żeńskie (głowacze), 
gdy dojrzeją dolne nasiona w kwiatosta­
nach, a Uście zaczynają żółknąć i opadają.

Okres rozwoju u konopi wynosi 130— 
—150 dni, więc można po nich uprawiać 
oziminy. Ziemię zostawiają w dobrej struk­
turze.

W  sprawie uprawy konopi należy zwró­
cić się do Związku Samopomocy Chłop­
skiej o podanie adresu zakładu kontraktu­
jącego uprawy roślin włóknistych na W a­
szym terenie i  zawrzeć z nim kontrakt 
Plantator otrzymuje wtedy na warunkach 
kredytowych nawozy szhrzne, nasiona 
i  pomoc instruktorską.

M . Z
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Regylacfa Wisty
zabezpiecza najzyźniejsze nasze ziem ie

przed zniszczeniem
Ciągnące się szerokim pasem urodzajne, i trzciną, na dachach zaś domów pozalewa- 

pszenno-buraczane ziemie nadwiślańskie, nych wodą, gromadv wodnego ptactwa bu* 
stanowią olbrzymie bogactwo gospodarcze . dowaly sobie gniazda.
naszego kraju. Ziemie te, dotychczas ni- Po oswobodzeniu, podobnie jak ongiś, 
gdy nie mogły być w pełni wykorzystane, musieliśmy podjąć na nowo prace nad 
Wisła bowiem na olbrzymim obszarze była przywrócen em Żuławom ich dawnej świet-
nieuregulowana i płynęła sobie dziko, nisz­
cząc brzegi, a podczas \yylewów wiosen­
nych zabierała olbrzymie obszary najuro­
dzajniejszej ziemi.

O planową gospodarkę naszymi rzekami 
nie wiele troszczyły się przed wojną kapi-
talistyczno-sanacyjne nasze rządy. Dlatego wróciły do swej świetności, 
dzisiejsze Państwo Ludowe i na odcinku Oczyszczone rowy i kanały, ponapra 
regulacji rzek ma wiele do zrobienia. wiane tamy, pompy, akwadukty, mosty

Pierwsze prace nad regulacją W isły były i drogi świadczą najlepiej jak wiele tu do_ 
rozpoczęte w X V I wieku i objęły jej ujście, konano w ciągu tego krótkiego okresu.

ności. Rozpoczynając prace w walce z ży­
wiołem wodnym podobnie, jak i na innych 
powierzonych odcinkach, polski chłop i ro_ 
botnik wykazał swą niezłomną wolę, Nie­
spełna po trzech latach ciężkiej i trudnej 
pracy, olbrzymie obszary Żuław, ponownie

Przy ujściu W isły w szerokim rozgałęzie­
niu, znajduje się duży obszar 1561 km kwa­
dratowych powierzchni najurodzajniejszej 
ziemi w Europie, dziś zwanej Żuławami.

Obszar ten jednak nie od razu był uro­
dzajną i bogatą krainą. Żuławy stanowiły 
początkowo krainę bagnistą i nizinną, od­
dzieloną od morza wąskim wałem piasków, 
naniesionych przez fale morskie

O istnieniu ongiś na terenie Żuław ol­
brzymich bagnisk i mokradeł świadczą dzi­
siejsze nazwy Gdyni i Gdańska, pocho­
dzące od słowa „gdana” , które w dawnych 
narzeczach językowych oznaczało błoto, 
rozlewisko. ,

Osuszenie Żuław nastąpiło w X V I wieku, 
przez uregulowanie dolnego biegu Wisły- 
Te pierwsze prace melioracyjne przeprowa­
dzili uchodźcy holenderscy którzy osiedlili 
się na wybrzeżach Bałtyku. Od tego tez 
czasu bagniste Żuławy stały się bogatą 
i urodzajną krainą.

Opuszczając w 1945 roku nasze tereny 
Niemcy, zniszczyli wszelkiego rodzaju 
urządzenia melioracyjne, poprzerywali gro­
ble i tamy, zamieniając ponownie bogate 
Żuławy w krainę błota i nieużytków. Po 
ustąpieniu znienawidzonych Prusaków 
Żuławy, najżyźniejsza kraina Europy przed­
stawiała straszny widok. Olbrzymie obsza­
ry uprawnej ziemi, pokryte łanami pszenicy 
i polami buraków, porosły szuwarami

Dzisiejsze Żuławy stały się ponownie tym 
samym najżyźniejszym krajem Europy, jak 
były kiedyś.

Wzmożone prace regulacyjne i odwad­
niające naszego kram dotyczą nie tylko 
Żuław. Dziś w tempie coraz szybszym po­
stępuje naprzód regulacja całej W isły.

W  roku ubiegłym największe roboty 
były prowadzone na terenie trzech zarzą­
dów wodnych, puławskiego, warszawskiego 
i płockiego. Prace te nadzorowane przez 
Okręgową Dyrekcję Dróg Wodnych 
w Warszawie obejmują 335 kilometrowy 
odcinek Wisły.

W  r. 1948 jedynie na odcinku dyrekcji 
warszawskiej wykonano 252.881 metrów 
sześciennych „materacy” faszynowo-ka- 
miennych (plecionki wiklinowe obciążone 
kamieniami lub gruzem), ponadto wyko­
nano ponad 30.378 m sześć, budowli ka­
miennych i 107.146 m sześć, budowli fa- 
szynowych.

Przy robotach regulacyjnych było zatru­
dnionych 2609 robotników i około 200 maj­
strów i podmajstrów. W  roku bieżącym 
dzięki zwiększonym kredytom na prace re­
gulacyjne o jedną trzecią do roku zeszłego, 
ilość wykonanych prac będzie powiększona.

Jak widzimy, w takim tempie prowa­
dzone prace już wkrótce zabezpieczą przed 
groźnymi wylewami W isły najbardziej za­
grożone od wielu lat tereny

Polsko - szw edzka
współpraca gospodarcza

Polski handel zagraniczny zwiększający Dzięki tym dostawom będziemy mogli 
stale obroty towarowe ze Związkiem Ra- ponadto wybudować fabrykę nowoczc- 
dzieckim i krajami demokracji ludowej, snych materiałów budowlanych oraz roz- 
wykazuje jednocześnie tendencje do utrzy- poczniemy produkcję nowego rodzaj'.; be- 
mania i rozszerzenia wymiany towarow-ej tonów’ przedprężnych, które dają oszczęd 
i z innymi krajami. Wśród nich jednym ność 90 proc. żelaza przy wytrzymałości 
z najważniejszych naszych kontrahentów normalnego betonu. , 
jest Szwecja, z którą łączą nas wspólne in- Otrzymamy także aparaturę dla fabryki 
teresy gospodarcze. Oba kraje doskonale central i aparatów telefonicznych, która bę- 
się uzupełniają w wymianie towarowej, do- dzie produkowała nowoczesne centralki 
stawy bowiem szwedzkie czynią zadość automatyczne, łączące znacznie szybciej od 
potrzebom życia gospodarczego i odbudo- dotychczas znanych w Polsce. Rafinerie 
wy Polski, my zaś dostarczamy do Szwecji nafty otrzymają wyposażenie, które umoz 
potrzebne surowce przemysłowe i półfa- liwt produkję smarów wysokiej jakości 
brykały, a przede wszystkim — węgiel Szwedzkie holowmiki i lodolamacze wypc! 
i koks. nią poważne luki w naszym taborze pły

Jednym z pierwszych pańsfw, g którym wającym. ,
zaraz po odzyskaniu niepodległości zawar* - Przy pomocy urządzeń szwedzkich prze 
liśmy umowę handlowy była Szwecja prowadzona będzie wr najbliższych lata-.! 
( 70 sierpnia 1945 r )  pełna elektryfikacja kolejowego w’ęzła war
~Od tej chwih wymiana między obu kra- rawskiego i licznych ¡mii podmiejskich, 

jami szybko wzrastała z roku na rok i. we- Dla rożnych gałęzi przemysłu nadejdę 
dług danych kształtowała się następująco wszelkiego rodzaju obrabiarki, kompreso- 
(w milionach koron szwedzkich): 1945 -  r/ -  mło^  pneumatyczne i świdry, dla bu- 
import (przywóz) — 8,1 mil. koron, eks- dowmctwa bagry, a ary i inne ur„ą r e ­
port (wywóz) -  8,3; 1946 r. -  import -  Przewidziane są także cenne dostawy 
75, eksport -  87; 1947 r. -  import -  98, rentgenologicznego i teletechmcz
eksport — 150 mil. koron. Wśród państw, neS°- . , , i
z którymi Szwecja utrzymuje najbardziej j 7 zarruan za powyższe ar > 'u y, i 
ożywione stosunki handlowe, Polska stoi będziemy dostarczać: węgie , o s, i a ię, 
na pierwszym miejscu. żelazną, rury, drut i szereg mnycu

Szczególne znaczenie dla obu krajów ma ar^  u ow‘ ________
umowa inwestycyjna z 1947 r. W  ramach

6 STYPENDIÓ W
PR E ZYD EN TA RZECZYPO SPO LITEJ 
Dnia 1 bm. Prezydent Rzeczypospolitej 

p rzy ją ł delegację Zw, S. Ch. oraz dyrektora 
Państwowej Średniej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie.

Delegacja przedstawiła Prezydentowi opra­
cowany przez Zw. S. Ch. plan pracy k u ltu ­
ralno-oświatowej na wsi. Prezydent Rzeczy- 
pospol tej poparł powziętą akcję przez 
Samopomoc i zadeklarował 6 stypend ów 
dla najzdolniejszych uczniów pochodzenia 
chłopskiego, kształcących się w szkołach 
muzycznych.

D W IE  NOW E E LE K T R O W N IE  W ODNE
W  tym roku Centralny Zarząd Energetyki 

przystąpił do budowy dwóch w ie lk ich  elek­
trow n i wodnych. Jedna z n ich powstanie 
w Czchowie w Okręgu Krakow skim , a druga 
powstań e w Smukłe ko ło Torunia. Wraz i  
budową e lektrow n i zostaną wybudowane po­
tężne zapory wodne, któ re  przyczynią się do 
usprawnienia żeglugi na Wiśle i Dunajcu.

Wybudowane nowe e lektrownie zwiększą 
ogólną moc prawie dw ukro tn  e.

W AŻNE U C H W A ŁY  K O M IT E T U  * 
EKONOM ICZNEGO R AD Y M IN ISTR Ó W  

Na posiedzeniu w dn u 31 stycznia K o m i­
tet Ekonomiczny Rady M in is trów  uchwalił 
szereg ważnych uchw’ał m iędzy innym i 
uchwałę o zwalczaniu szkodników zbożowo- 
mącznycli. Akcja  la ma na celu zmniejszenie 
strat materialnych oraz ochronę zdrowi a lu ­
dzi i zwierząt domowych przed zakażeniami 
powodowanymi przez szkodniki zbożowe.

Akcją  tą zostaną objęte magazyny zbożo­
we, m łyny oraz państwowe i indyw idualne 
gospodarstwa chłopskie. Do zwalczana 
szkodników zostaną przygotowane specjalne 
ekipy terenowe.

WSPÓŁ7 \W O  n NTCTWO W  H O D O W LI 
TRZO DY CHLEW NEJ 

Uchwała Rady M in is trów  o podniesień u 
hodowli znalazła żywy oddźwięk na terenie 
woj. śląsko - dąhrowsk ego. Całv szereg chło­
pów’ mało i średniorolnych zgłos lo się do 
współzawodnictwa w tej akcji. Współzawod­
nictwo dotyczyć będzie ilości odchowanych 
prosiąt oraz dostarczenia tuczników dla
sp61 dz' d n i g in 'n nych. _..... ..... ..................

Stan trzody chlewnej województwa śląsko- 
dąbrowskiego w ro k it 1948 wynosił 239.358 
sztuk, zaś dzięki współzawodnictwu w roku 
1919 przewiduia ro ln icy zwiększeń e trzody 
chlewnej do 300 tysięcy sztuk.

SPOŁECZNA DZIAŁALNO ŚĆ. 
STUDENTÓW ŚLĄSKICH

Godną naśladowan a jest akcja przem;owa- 
dzana przez Zw ązek Akadem icki Młóuzieży 
Polskiej na Śląsku, Akademicką młodzież 
Z. M. P., pochodząca ze środowisk wiejskich 
i robotniczych, zorganzowala cały szereg ze­
społów’ oświatowych, które wyjeżdżają w te­
ren i prowadzą pracę kształceniowy wśród 
mlodz eży chłopskiej i robotniczej.

Tracę oświatową zespoły prowadzą przez 
organizowanie niedzielnych uniwersytetów 
wejskich, k tórych program obejmuje szkole­
nie ideologiczne i w ykłady popularno - nau­
kowa, Uniwersytety takie zorganizowano w 
Rudzińcu, w’ pow’. g liw ickim  j  Krom ołow ię, 
w pow. zawierciańskim.

NOWE LECZNICE W ETER YN AR YJNE • 
POW STAJĄ N A POMORZU *

Jednym z podstawowych zagadnień nasze­
go życia gospodarczego jest podniesienie ho­
dowli naszych zw erząt domowych. Państwo 
nasze doceniając olbrzym ie znaczenie naszej 
gospodarki hodowlanej, przychodzi ro ln 'kom  
z różną pomocą. Na Pomorzu Zachodnim 
postanowiono w bieżącym roku uruchomić 
15 państwowych lecznic weterynaryjnych 
które będą czuwać nad stanem zdrowotnym 
zwierząt. Jednocześnie w tym  rokń na te­
renie woj, szczec ńskiego będą organizowane 
kursy dla gromadzkich przodowników wete­
rynaryjnych oi-az kursy kucia koni.

ODBUDOW A DRÓG W  W IE IK O PO LSC E
Zniszczone drogi i mosty na terenie woj. 

wielkopolskiego szybko sa odbudowywane. 
W  czwartym ty lko  kwarta le roku 1948 W y­
dział Kom unikacyjny Urzędu W ojewódzkie­
go w  Poznaniu wybudował 34 nowe mosty 
i u łożył około 250 tys ecy '» » 'ró w  kwadra­
towych nowel nawierzchni. Ponadto wyre­
montowano 59 mostów zniszczonych.

slerstwo Przemyślu i H andlu utworzyło 
Państwowe Technikum , Kursy Korespon­
dencyjne dla Handlowców, k tó re  mieści się 
w Warszawie ul. Sienna 16.

Dzięki korespondencyjnemu systemowi 
nauczania, uczniów e mogą się uczyć w domu 
i w ten sposób zdobyć konieczną do dalszej 
pracy wiedzę. Nauczanie jest podz.elone na 
szereg grup, k tó re  obejmują różue specjal­
ności, Nauka trw a od 1 do 2 la t zależnie od 
specjalności. Koszty nauki są niew ielkie, a 
dla niezamożnych są przewidziane ulg i.

Każdy więc, kto  ma zamiłowanie do pra­
cy w handlu i spółdzielczości i chciałby zdo­
być konieczną wiedzę, może się zgłaszać pod 
podanym adresem, gdzie otrzyma wszelkie 
inform acje i wskazówki.

100 TYS IĘC Y ZŁO TYC H  ZEB R A ŁA  WIEŚ 
N A  B IB L IO T E K Ę

Potrzebę oświaty dzisiaj już i wieś docenia 
właściwie. P iękny przykład uspołecznienia 
i zrozumienia potrzeb czytelnictwa dali m ie­
szkańcy Kończyc Małych, n iew ie lk ie j wsi 
położonej na granicy polsko-czechosłowac­
k ie j na Śląsku Cieszyńskim, składając dobro­
wolnie na rzecz nowootwartej b ib lio tek i 
miejscowej 100.000 zł.

SZKOŁA RYM ARSKO  RĘKAW TCZNICZA 
PO W STANIE W ZGORZELCU

Centralny Zarząd Przemyślu Skórzanego 
na początku bieżącego roku  przewiduje u ru ­
chomienie w  Zgorzelcu szkoły przysposobie­
n i  przemysłowego typu rym arsko-ręka- 
wiczniczego.

We wszysthch szkołach przemysłu skó­
rzanego kształci się obecnie 1.046 uczniów.

PIERW SZE L IC EU M  M E C H A N IK I ROLNEJ
W Świdwinie ko lo Szczecina uruchom io­

ne zostało trzecie w Polsce, a pierwsze w woj, 
szczecińskim liceum mechaniki ro lne j.

Zadaniem liceum jest szkolenie odpowied­
nich kadr personelu dla .gospodarstw spół­
dzielczych i ośrodków maszynowych. Liceum 
posiada własny in ternat. Do liceum jest 
przyjmowana młodzież męska, mająca ukoń­
czone 7 klas szkoły podstawowej.

O DKRYTO  NOW E ZŁO ŻA D O LO M ITU
W  Łosieniu i pobl skiej wsi Tuczna Baba 

ko ło  Katow ic odkryto  niezwykle bogate zło­
ża dolom itu. M inerał ten jest używany do 
w-yrobu różnego rodzaju cegieł i przedm io­
tów ogniotrwałych. Największe zastosowan e 
cegły te znalazły w przemyśle metalurgicz­
nym, gdzie są -używane do budowy w ielkich 
pieców służących do przetapiania rud że­
laznych.

CENNE O D KR Y C IA  H ISTO RYCZNE 
POD PU C KIEM

Na terenie osady Swarzewo położonej 
w okol cy Pucka zostały odkryte przez mie­
szkańca W ie lk ie j Wsi Kazimierza Skrzypka 
eenńe dokumenty historyczne. Są to trzy 
cenne starodruki pochodzące jeszcze z 15 
wieku.

Pierwszy z dokumentów, p sany w języku 
łacińskim , jest aktem króla Zygmunta A u ­
gusta; drugi zaś przyw ilejem  nadanym wios­
ce Swarzewo przez kró la  Władysława 
IV -tego. Trzeci dokument jest również przy­
wr, lejem nadanym przez nieznanego króla 
w :osce Swarzewo i pochodzi z 1454 roku.

RYŻ ROŚNIE W POLSCE
Prace nad uprawa ryżu w Polsce są pro­

wadzone już od k ilku  lat. -Wyniki jednak 
tych prac były  nieznaczne, a to dlatego, że 
do zasiewu używano ziarna z kra jów  pod­
zwrotnikowych.

W  zeszłym roku In s ty tu t Gospodarczy w 
Puławach posiał ryż pochodzenia rum uńskie­
go. Do doświadczeń wvbrano 14 punktów 
w 7 województwach, gdzie przygotowano od­
powiednie poletka i urządzenia nawadnia­
jące.

NOW Y ŚRODEK LECZNICZY 
PRZECIW KO  G RYPIE 

Zakłady chemiczne „Pabianicki Prze­
mysł Farmaceutyczny” przystąpiły osta­
tnio do produkcji środka leczniczego „pi- 
razolonu” .

Pirazolon jest jedynym i skutecznym 
środkiem przeciwko grypie.

SAM I CHŁO PI BUDUJĄ “ ZKO ŁĘ
Zagadnienie oświaty jest już dziś wła­

ściwie i na wsi. W  Pawłowie, gm. Chlewi­
ska, pow. koneckiego, sami chłopi rozpo*

Kredyty na nawozy sztuczna
Pragnąc przyjść z pomocą ro ln ikom  w za-

tej umowy w ciągu najbliższych czterech 
lat otrzymamy ze Szwecji kompletną apa 
raturę lin ii najwyższego napięcia Śląsk —
Warszawa, oraz cały szereg urządzeń dla kupie nawozów na wiosenny okres zasiewów, 
zespołu nowych elektrowni i olbrzymie Powiatowy Związek Samopomocy Cbłop- 
kotły parowe dla elektrowni już  is tn ie ją- gkiej w Lub lin ie , przystąpił do rozprowadze- 
cych, urządzenia dla przemysłu papierni" n ia przez K .K.O . 2 radony złotych kredy 
czego oraz pełne wyposażenie 3 fa b ryk  tów. O kredyty mogą r ę  ubiegać mało 
sztucznej dykty, i  średnioroln i chłopi.

PAŃSTWOWE TECHNIKUM 
KORESPONDENCYJNE _

Ogromny rozwój spółdzielczości j placó­
wek handlowych w kraju wymaga dużej licz­
by pracowników biurowych, sprzedawców, 
magazynierów, księgowych i innych. Aby 
pracę na nowych placówkach udostępnię 
młodzieży wiejskich która dotychczas nigdy 
nie miała warunków kształcenia się, .Mini- fciężącigp roku.

częli budowę podstawowej szkoły. W  tym 
celu został wybrany speciamy komitet, 
który z dobrowolnych składaj miejscowe­
go społeczeństwa zebrał 650 tys. zł.

Mieszkańcy Pawłowa sami sobie' wyzna­
czyli bezpłatny sżarwark przy budowie, 
przez co zaoszczędzili przeszło 250 tvs. zl. 
Nowa szkoła zostanie wykończona latem

«
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Echa w yw iadu  ze Stalinem
na Zachodzie

Wywiad generalislmusa Stalina, udzie­
lony przed tygodniem przedstawicielowi 
agencji prasowej Kingsbury Smithowi oraz 
»wiązana z nim wymiana depesz, wzbudzi­
ły  w »wiecie szerokie echa. Nic w tym 
dziwnego, bo przecież chodzi tu o sprawę 
pokoju, wspólną drogę wszystkim uczci­
wym ludziom w świeci®.

Silny oddźwięk wywołały propozycje ra­
dziecki® przede wszystkim w Ameryce, Jak 
dotychczas — czynniki oficjalne U. S. A. 
nie wykazują skłonności do nawiązania ro­
kowań w celu uregulowania spraw spor­
nych pomiędzy Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi. Wypowiedź no­
wego kierownika polityki amerykańskiej 
Deana Achesona na temat ewentualnego 
■potkania Stalin — Truman była wykrętna. 
Oświadczył on mianowicie, że rząd U. S. A. 
nie został powiadomiony o propozycjach 
radzieckich oficjalnie, lecz dowiedział się 
o nich z prasy. Aby zaś uzasadnić nega­
tywne stanowisko wobec propozycji ra­
dzieckich, powtórzył znany już argument, 
i® Stany Zjednoczona nie mogą prowadzić 
dwustronnych rozmów na tematy między­
narodowa.

Inaczej zapatruj® się na tę sprawę więk- 
mość prasy amerykańskiej, nawet reakcyj- 
n®J. Szereg wybitnych publicystów amery­
kańskich stwierdza, że rozmowy pomiędzy 
U J5. A. bezwarunkowo' powinny być pod- 
łft®. J®den z dziennikarzy uważa, że nega­
tywa® stanowisko rządu amerykańskiego 
w»b®c propozycji radzieckich jest dowo- 
d«m ślepoty. Za podjęciem rozmów z Z. S. 
8- 8« wypowiedział się również Wallace.

W  Londynie wywiad Stalina wywołał 
duś# Bsniepekejeró® w kołach kierujących 
polityką brytyjską. Koła t® obawiają się, 
i® Stany Zjednoczone mogłyby się porozu­
mieć s® Związkiem Radzieckim, a wówczas 
plany dyplomacji mocarstw zachodnich w 
Europie zostałyby pokrzyżowane. W  związ­
ku z oświadczeniem Achesona londyńskie 
koła polityczne wyraziły nadzieję, że wy­
siłki Z. S. R. R., zmierzające do osiągnięcia

porozumienia zostaną pokrzyżowane przez 
dyplomację mocarstw zachodnich.

Prasa brytyjska potraktowała wywiad 
generalissimusa Stalina, jako najważniej­
sze wydarzenie chwili. Wszystkie dzienni­
ki zamieściły na ton temat dłuższe komen­
tarze, przy czym większość zajęła ątanowi- 
ska dwulicowe. Jednakże, nawet konserwa­
tywny „Times" przyznaje, że Związek Ra­
dziecki osiągnął przewagę moralną w sto­
sunku do W. Brytanii i U. S. A.

Inaczej potraktowały propozycje radziec­
kie masy prasujące Anglii. W  ubiegł'ą śro- 
dę, 3 hm, odbył się w Finsbury (dzielnica 
Londynu) potężny wiec, na którym przema­
wiali niezależny poseł socjalistyczny Platts- 
Mills oraz dziekan katedry w Canterbury 
Johnson. Przemówienie Platts Millsa, który 
domagał się, aby spotkanie Stalina z Tru­
man em doszło do skutku, zebrani przyjęli 
burzliwymi oklaskami.

Bardzo żywy oddźwięk wywołały prop©- 
życia radzieckie w opinii publicznej Francji. 
Prasa Wszystkich odcieni, nie wyłączając 
prawicowej, wyraża pogląd, że propozycje 
radzieckie nie powinny być odrzucone.

Biuro polityczne francuskiej partii komu­
nistycznej ogłosiło komunikat, w którym 
stwierdza, że oświadczenie Stalina jest zde­
cydowanym podkreśleniem pokojowych 
dążeń Związku Radzieckiego. Komunikat 
ten kończy się słowami; „Jeśli kierownicy 
polityki amerykańskiej decydują się na od­
rzucenie tych rozmów, które są możliwe 
1 konieczne dla pokrzyżowania planów 
podżegaczy wojennych, poniosą oni olbrzy­
mi? odpowiedzialność wobec narodów ca­
łego świata".

Z tego pobieżnego przeglądu odgłosów, 
jaki® wywołały propozycje radzieckie w 
Stanach Zjednoczonych, W. Brytanii i Frań- 
cjł widać, że olbrzymia większość opinii pu­
blicznej w tych krajach nie solidaryzuje 
się z reakcyjną polityką rządów, które — 
jak to widać z wypowiedzi Deana Acheso­
na i brytyjskich kół politycznych do propo­
zycji radzieckich odnoszą się z niechęcią.

ster spraw zagranicznych Laszlo Raik. Po­
nadto powołano komitet organizacyjny zło­
żony z 8 osób.

Wkrótce ma być zwołany Kongres Frontu 
Ludowego, który powoła stałą Radę Krajo­
wa Frontu.

Węgierski Niepodległościowy Front Ludo­
wy — oznacza dalszą konsolidację sił de­
mokracji i postępu na Węgrzech. Oznacza 
on również, że masy pracujące Węgier go- 
towe sa dać zdecydowaną odprawę tym 
wszystkim, którzy chcieliby w jakikolwiek 
sposób poderwać władzę ludową na Wę­
grzech. Wokół przodującej partii robotniczej 
grupuje się szeroki wachlarz demokratycz­
nych ugrupowań politycznych i demokra­
tycznych organizacji, reprezentujących zde­
cydowaną większość narodu węgierskiego, 
co stanowi wzmocnienie sił demokracji nie 
tylko na Węgrzech ale i w Europie.

Francją i Innymi krajami zachodnio-euro 
pej3kimi. Natomiast obroty handlowe Szwaj­
carii z Europą Wschodnią ustawicznie wzra­
stają.

TRANSJOFiDANIA ZGADZA SIE NA RO- 
KOWANIA Z IZRAELEM. Agencja Associa­
ted Press doniosła, że rozjemca O. N. Z. w  
Palestynie dr Eunche zwrócił się do Trans- 
jordanii i innych państw arabskich z pro- 
pozycją nawiązania rokowań z Izraelem. 
Pierwsza odpowiedziała Transjordania, któ­
ra zgadzając się na podjecie rokowań 
z Izraelem wyraziła nadzieję,‘że i inne kra­
je arabskie pójdą w jej ślady.

r UNIA MUZUŁMAŃSKA NA WTDOWNL 
W dniu 10 bm. rozpoczyna się w Karacd 
(Pakistan Jkongres muzułmański. Kongres 
ten ma się zająć rozpatrzeniem położenia 
ludności muzułmańskiej na całym świeci®

Terania B'e O Hieni rń W  r0?pat! 'yc sprawę wzmocnienia współpra- 
*  B i l l  CO W  er krafew muzułmańskich oraz utworzenia

Unii Muzułmańskiej ze stałym biurem.Tajne narady brytyjsko - amerykańsko- 
francuskie w sprawie statutu okupacyjnego 
dla Zachodnich Niemiec, które od kilku ty­
godni odbywają się w Londynie, nie dały 
dotychczas wyniku. Powodem tego są roz- 
bieżności pomiędzy Francją a Anglosasami 
w szeregu spraw zasadniczych. W  ostatnich 
dniach narady ts przerwano.

Równocześnie we Frankfurcie odbyły się 
naraay przedstawicieli amerykańskich, bry­
tyjskich i francuskich władz okupacyjnych 
w sprawie przyłączania francuskiej strefy 
okupacyjnej do Bizonii. I tu również pomię- 
o,cy uczestnikami konferencji zarysowały sie 
poważne różnice, dzięki czemu nie osiągnie- 
to porozumienia. I w tym wypadku głów­
nym czynnikiem hamującym iest Francja, 
która chciałaby dla siebie wytargować 
równorzędne stanowisko z Anglosasami w 
Zachodnich Niemczech.

Pociąga to za sobą zwłokę w organizowa- 
niu państwa zachodnio-niemieckiego. Ponie­
waż statut okupacyjny nie został uzgodnio­
ny, Niemcy nie racga przystąpić do ©pra­
cowania konstytucji dla Niemiec Zadbod- 
nich,

m i^ A IOCZENIE ORGANIZACYJ r o b o t - 
N IC Z /C H  w  CZECHOSŁOWACJI. W  ubieg­
łym tygodniu odbyła się w Pradze koni»- 
rencja przedstawicieli organizacji rolniczych 
Czechosłowacji. W  wyniku obrad postano, 
wmno, ze na miejsce kilku istniejących or- 
ganizacji rolniczych powstanie jedna ogól- 
nopanstwowa organizacja chłopska.

p a r t y z a n t ó w  w  p o ł u d - 
OWEJ KOREI. Wedle doniesień z Noweao

w r  ° ddziałiw partyzanckich
południowej Lorei przeciw marionetko­

wemu rządowi U-Syn-Mana nie słabnie. 
Partyzanci działają w kilku prowincjach 
i zadali wojskom rządowym poważne straty. 
Generał wojsk rządowych Bem Su na nosi®.
t e T  N arodov,e< i0  P ę d n io .wej Korei oświadczył, że oddziały nnTtv. 
C ł a  Powiększają swój »Jon d s £

W ym iana not 
między ZSRR i Morweg'q

d o s t a w y  r a d z i e c k i e  d l a  rttmttntt
W  związku *  omowa handlow ą S d ^  
Rumunią a ZS.R.R, w pierwszej dekadzie 

U f  « m •« m styczna fer* Rumunia otrzyżncr^a I 500 łonWySm? w państwie Izrael bawełny, 6 tys. fon surówki żelaza, przęszło
30 tys. ton koksu, stopy  żelazne, wyroby 
chemiczne i farmaceutyczne, 2C0 tvs. żaró- 
we.i, 500 aparatów projekcyjnych, *600 tys. 
metrów taśmy filmowej, 7 tys. aparatów ra- 
diowych oraz sprzęt elektrotechniczny oraz 
opony do samochodów i rowerów.

W  dnia 29 stycznia br. ambasador ra­
dziecki przy rządzie norweskim Afanasjew 
»łożył ministerstwu spraw zagranicznych 
Norwegii oświadczenie w związku z zamia­
rem przystąpienia Norwegii do paktu pół­
nocno-atlantyckiego.

W  oświadczeniu tym rząd radziecki stwier­
dza, że przygotowywany obecnie pakt pół­
nocno-atlantycki, który powstaje z pominię 
ciem Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i poza jej obrębem nie może przyczynić się 
do umocnienia powszechnego pokoju, lecz 
stanowi ugrupowanie mocarstw mające ce­
le agresywne. Świadczy o tym i to, że ini­
cjatorzy paktu północno - atlantyckiego za­
mierzają wykorzystać jego powstanie dla 
założenia wojskowych baz lotniczych i mor­
skich w różnych częściach świata, a w szcze­
gólności na obszarze państw, sąsiadują­
cych ze Związkiem Radzieckim.

Zwracając uwagę rządowi Norwegii na 
te okoliczności, rząd radziecki uważa za 
stosowne podkreślić, że traktuje on pakt 
północno - atlantycki jako ugrupowanie

państw, które faktycznie przeciwstawia się 
Organizacij Narodów Zjednoczonych i ma 
cele, nie mające nic wspólnego z interesami 
umocnienia pokoju.

Rząd radziecki prosi rząd Norwegii o wy­
jaśnienie, jakie jest stanowisko rządu nor­
weskiego wobec paktu atlantyckiego, ma­
jąc na uwadze przede wszystkim tę okolicz­
ność, że Norwegia ma wspólną granicę ze 
Związkiem Radzieckim.

Ponadto rząd radziecki prosi o informacje, 
czy prawdziwe są doniesienia prasy, że 
Norwegia przystępuje do paktu atlantyckie­
go, oraz czy rząd norweski przyjmuje w ra­
mach paktu atlantyckiego jakiekolwiek zo­
bowiązania utworzenia wojskowych baz lot­
niczych na swoim terytorium.

Wedle doniesień prasy codziennej w dniu 
2 bm. minister spraw zagranicznych Norwe­
gii Lange, przyjął ambasadora radzieckie­
go i wręczył rou odpowiedź rządu norwe­
skiego na notę Z. 8. R. R, w sprawie paktu 
atlantyckiego. Treść tej odpowiedzi nie zo­
stała opublikowana.

W końcu stycznia odbyły sie w pań­
stwie Izrael wybory parlamentarne. Do 
wyborów stanęło ponad 20 różnych 
ugrupowań politycznych. W yniki wybo­
rów przedstawiają, się jak następuje: 

Partia Mapai (socjaldemokraci) — 
159.972 głosów, Mapam (lewica socjalis­
tyczna — 63.107 głosów, zjednoczone or­
ganizacje religijne -- 52.630 głosów, Che- 
rulh (ugrupowanie faszystowskie) — 
49.220 głosów, ogólno-syjoniści — 22.515 
głosów,, postępowcy — 17.680 głosów, 
partia Sephardim — 15.017 głosów, ko­
muniści — 14.900 głosów.

Front Indow y
powstał na Węgrzech

W  ubiegłym tygodniu powstał na Wę­
grzech Niepodległościowy Front Ludowy, w 
którego skład wchodzą następujące ugru­
powania polityczne i organizacje: Węgier­
ska Partia Pracujących, Niezależna Partia 
Drobnych Rolników, Partia Narodowo Chłop­
ska, Węgierskie Związki Zawodowe, Zwią­
zek Chłopów Pracujących i Robotników 
Rolnych, Związek Węgierskich Kobiet De­
mokratycznych i Ludowy Związek Młodzie­
ży Węgierskiej.

Zadania węgierskiego Niepodległościo­
wego Frontu Ludowego są*rcHtępujqce: 1) 
Płzefeszicrłceni® Węgier w pcrriwo pracują- 
cYch, tj. republikę ludową, jednoczącą

wszystkie siły demokratyczne pod kierow­
nictwem klasy robotniczej I jej partii; 2) Za­
bezpieczenie rozwoju gospodarki narodowej 
Węgier na zasadach planowości i zagwa­
rantowanie podwyższenia stopy życiowej 
mas pracujących. 3) Stworzenie warunków 
podniesienia kultury. 4) W alka przeciw si- 
łom imperialistycznym, zagrażającym nie­
podległości Węgier.

Na czele frontu stoi tymczasowa Krajowa 
Pada Węgierskiego Frontu Niepodległościo­
wego. Przewodniczącym Rady został wy­
brany wicepremier Matyas Rakosi, zaś 
wiceprzewodniczącymi premier Istyan Dobi 
i minister Ferenc Erdeć, sekretarzem mini-

Swgpt w e°spn lytyodngg
PROCES MINDSZENTY'EGO. We czwartek 

3 bm. rozpoczął się przed węgierskim try­
bunałem ludowym proces przeciw kardyna­
łowi M5ndszenty'emu i jego wspólnikom. 
Na .proces przybyli korespondenci licznych 
agencji I dzienników zagranicznych.

STRAJKI W  HOLANDII. W  Amsterdamie 
i innych miastach portowych Holandii wy­
buchł strajk robotników portowych. Straj­
kujący domagają się podwyższenia płac.

ROBOTNICY NORWESCY PROTESTUJĄ 
PRZECIW POLITYCE RZĄDU. W  szeregu 
miast Norwegii robotnicy wysiali na ręce 
rządu rezolucje, w których domagają się 
zmiany kursu polityki zagranicznej i wypo- 
wiadają się przeciwko wciąganiu Norwegii 
do imperialistycznych bloków wojennych.

PRZEWRÓT W  PARAGWAJU. Agencja 
Reutera doniosła, że w stolicy Paragwaju 
Assuncion wybuchła nowa rewolucja, która 
doprowadziła do obalenia prezydenta Gon- 
zctleza. Powstał już nowy rząd, który w wy­
danej odezwie oświadczył, że dąży do zjed­
noczenia „sił narodowo republikańskich".

PLAN MARSHALLA POWODEM TRUD- 
NOŚCI GOSPODARCZYCH W  SZWAJCARII. 
Rzecznik szwajcarskiego ministerstwa han­
dlu oświadczył przedstawicielowi prasy, że 
niektóre zjawiska gospodarcze, Jakie pociąg­
nął za sobą plan Marshalla, budzą zanie­
pokojenie w Szwajcarii, Napotyka ona na 
trudności w stosunkach handlowych * Ea 
nadą, Szwecją, Wielką Brytanią, Portugallą,

KOLUMBIA UZNAŁA PAŃSTWO IZRAEL. 
Wedle doniesienia P.A.P. z Bogoty, rząd Ko- 
lurobri uznał de facto państwo IzraeL Ko­
lumbia jest 33 państwem, które uznaje 
Izrael.

IZRAEL BEDZIE WSPÓŁPRACOWAŁ Z Z. 
S. R. R. i U. S. A . Premier Izraela Ben Gu- 
rion wygłosił przez radio przemówienie, w 
którym oświadczył, że polityka zagraniczna 
rządu Izraela opierać się będzie na współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim i Stanami 
Zjednoczonymi. Ponadto Ben Gurion oświad­
czył, ze Izrael będzie popierać bezwarunko­
wo O. M. Z.

A C H F -S fs  p o d z ie l a  s t a n o w is k o
ACHESONA. Na konferencji prasowej w 
Białym Domu prezydent Truman oświad- 
czył, ze podziela całkowicie stanowisko
Achesona, który, jak wiadomo, odniósł się 
nieprzychylnie do propozycji generalisimu- 
sa ka lina  w sprawie podjęcia bezpośred­
nich rosmow między Związkiem Radziec­
kim a Sternami Zjednoczonymi.

t  Jń™  ODWOŁANIA SEKRE­
TARZA POSELSTWA U.S.A. Rząd węgier­
ski zwrócił się do rządu Stanów Zjednoczo­
nych z prośbą o natychmiastowe odwoła­
nie drugiego sekretarza poselstwa amery­
kańskiego Peter Koczaka, który był zamie­
szany w  spisku kard. Mindszenty'ego prze­
ciw republice węgierskiej.

W  CIĄGU OSTATNICH 30 MIESIĘCY
anrfa Kuommtangu straciła 4 i pół milio­
na łudzi. Z tej liczby około 2 mil. 700 tys. 
dostało się do niewoli. Zginęło lub dostało 
się do niewoli ¿53 generałów. 243 dywizji
kucmintangowskich zostało w tym czasie 
całkowicie zniszczonych.

3 MILIONY BEZROBOTNYCH W  U.S.A. 
Według oficjalnych danych ogłoszonych 
nrzes Główny Urząd Statystyczny U.ŁA. 
licrba bezrobotnych w Stanach. Zjednoczo­
nych w przeciągu miesiąca stycznia br. 
wzrosła do 3 milionów.
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szedł do energii a!
JAK WYOBRAŻANO SOBIE BUDOWĘ 

CIAŁ W STAROŻYTNOŚCI

Jednym z zagadnień, jakie człowiekowi 
nie dawało spokoju przed wiekami i ja ­
kie po dziś dzień interesuje badaczy, by­
ła budowa i własności ciał.

Na tym odcinku nauki, (podobnie 
zresztą, jak i na innych) pierwszą teorią 
o budowie ciał stworzyli starożytni f ilo ­
zofowie greccy. Według ich najpierw- 
szych pojąć, cały świat m iał być zbudo­
wany z pięciu żyw iołów: ziemi, powie­
trza, wody, ognia i eteru. Pogląd ten 
przez późniejszych filozofów greckich 
został uznany za fałszywy i zastąpiony 
innym, nie mniej śmiesznym przypusz­
czeniem. Oto Heraklit, Empedokles i A ry­
stoteles, uczniowie największego z f ilo ­
zofów greckich, Sokratesa, uważali, że 
świat jest zbudowany z jednego pier­
wiastka (dzisiaj pierwiastkiem nazywa­
my ciało, które przy pomocy znanych 
metod fizycznych i chemicznych nie daje 
sięTozłożyć na ciała prostsze, jak np. zło­
to, srebro, węgiel, siarka i t. p.), różniące 
się od innych ciał jedynie ciepłem, zim­
nem, suchością i wilgocią.

Żyjący współcześnie z Arystotelesem 
inni filozofowie nie godzili się z jego po­
glądami i ogłosili trzecią, tak zwaną ato- 
mistyczną teorię budowy ciał. Twórcami 
tej teorii byli: Anaksagoras i Demokryt, 
dwaj filozofowie greccy żyjący w  czwar­
tym wieku przed Chrystusem. Tak De­
mokryt, jak i Anaksagoras tw ierdzili, że 
na świecie nie ma żadnej pustej prze­
strzeni, a cały świat jest wypełniony o l­
brzymią ilością różnych małych cząste­
czek różniących się między sobą barwą, 
wyglądem i smakiem. Cząsteczki owe De­
m okryt nazwał atomami, co w języku 
greckim oznaczało, że są one niepodziel­
ne.

Wszelkiego rodzaju zjawiska, zacho­
dzące nie tylko na świecie, ale i  w  czło­
wieku Demokryt uzależniał od przemia­
ny atomów, jakiej one m iały ulegać: ta­
kie zaś własności ciał jak twardość, De­
m okryt uzależniał od sposobu rozmiesz­
czenia atomów.

Zapoczątkowaną przez Greków teorię 
atomistyczną przejęli następnie filozofo­
wie rzymscy. I tu dalsze zasługi nad roz­
wojem owej teorii położył poeta,, a zara­
zem filozof rzymski Lukrecjusz. Napisał 
on książkę pod tytułem „De natura re­
rum” , o istnieniu materii, w  której dowo­
dzi, że wszystkie ciała, jak: powietrze, 
ziemia, woda, żelazo i inne, składają się 
z małych cząsteczek tak zwanych drobin, 
niewidocznych dla oka człowieka. Czą­
steczki te czyli atomy uważał Lukrecjusz 
za niepodzielne i posiadające różną bu­
dowę.

Teoria atomistyczna m imo że nie 
uwzględniała rzeczy zasadniczych, a m ia­
nowicie dalszego podziału atomów na 
drobniejsze części i że wszystkie atomy 
jednego rodzaju ciał są jednakowe, prze­
trwała niezmieniona przez długie wieki. 
Dopiero uczeni dziewiętnastego i dwu­
dziestego wieku w  oparciu o naukę do­
świadczalną dokonali dalszych odkryć w 
tej dziedzinie.

NOWOCZESNE ZDOBYCZE NAUKI 
O BUDOWIE CIAŁ

Uczeni ostatnich dziesiątków lat, opie­
rając swe badania naukowe głównie na 
doświadczeniu odkryli cały szereg no­
wych zjawisk wyjaśniających budowę 
ciał. W pierwszym rzędzie odkryto, że 
świat jest zbudowany nie z kilku pier­
wiastków, jak przypuszczali starożytni, 
lecz z kilkudziesięciu.

W dziedzinie nauki o pierwiastkach 
wiekopomne zasługi położył uczony ro­
syjski Dym itr Mendelejew. Uczony ten
ułożył wszystkie pierwiastki według ich 
własności w specjalną tablicę, co pozwo­
liło  mu odkryć cały szereg nowych, do­
tychczas nieznanych pierwiastków.

W  wyniku swych odkryć Mendelejew 
udowodnił, że cały świat jest zbudowany 
z 92 pierwiastków.

Równocześnie z poszukiwaniami no-
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zastanawiało się nad ich budową. Prze­

prowadzając najprostsze rozumowania 
np.: czy jest możliwe przy pomocy bar­
dzo ostrych narzędzi krajać kawałek ja­
kiegoś pierwiastka na coraz drobniejsze 
cząsteczki, dochodzono do wniosku, że 
tak, — chwilowo nie można tego doko­
nać, a to dlatego, że człowiek nie m iał 
tak małych narzędzi, lecz gdyby je miał, 
to kto by mu zabronił dzielić te drobne 
cząsteczki na coraz drobniejsze?

W wyniku tych i im podobnych rozu­
mowań uczeni zaczęli tracić wiarę w nie­
podzielność atomów. Zachwiana wiara 
w niepodzielność atomów utwierdzała 
coraz bardziej uczonych w przekonaniu, 
że budowa wszystkich ciał jest drobno­
ziarnista i cząsteczkowa. Brak odpowied­
nich przyrządów nie pozwalał na prze­
konanie się, czy te drobne cząsteczki są 
w dalszym ciągu podzielne.

I wtedy, jak zwykle w chwilach utra­
pień, uczonym przyszło z pomocą cenne 
odkrycie dokonane przez niemieckiego 
fizyka Roentgena (1895 r,).

Roentgen, przeprowadzając w owym 
czasie doświadczenia nad elektryczno­
ścią, zauważył, że podczas przepływu 
prądu przez lampę elektryczną płyta me­
talowa pokryta piatynocyjankiem baru 
wysyła niezwykłe promienie, które mo­
gły przechodzić nawet przez czarną za­
słonę. Przy pomocy tych promieni Roent­
genowi udało się prześwietlić nawet ciało 
człowieka.

Cenne odkrycie Roentgena zwróciło w 
owym czasie uwagę francuskiego fizyka 
Becąuerela (czytaj Bekerela) który zau­
ważył, że podobne promienie do otrzy­
manych przez Roentgena wysyła metol, 
zwany uranem. Spostrzeżenia Becąuerela 
zaciekawiły wtedy wielką uczoną, naszą 
rodaczkę Marię Curie-S.klodo>yską, ..

Po czterech latach żmudnej- i wyczer­
pującej pracy, Maria Curie - Skłodowska 
wraz ze swym mężem Piotrem Curie, 
otrzymali dwa nowe pierwiastki — rad 
i polon, z których rad jest obdarzony nie­
zwykłymi własnościami promieniotwór­
czymi. W wyniku doświadczeń okazało 
się, że wydzielone promienie, są w yni­
kiem ciągłego rozpadu atomów radu na 
coraz drobniejsze cząsteczki. W trakcie 
rozpadu atomu radu, wyrzuca on spe­
cjalne naboje elektryczne, zwane elek­
tronami. Szybkość z jaką one są wyrzu­
cane jest bardzo wielka i dochodzi do 
300.000 km. na sekundę. W wyniku tej 
zawrotnej szybkości każdy elektron roz­
grzewa się do wysokich temperatur i w y­
syła świecące promienie.

Badając własności wyrzucanych elek­
tronów, uczeni przekonali się, że są one 
różne, dlatego i wysyłane przez nie pro­
mienie nie są jednakowe. Na zasadzie ich 
własności promienie te podzielono na 
trzy grupy i nazwano je alfa, beta i gama. 
Obok tych trzech rodzajów promieni roz­
padający się atom radu wydziela specjal­
ną substancję, zwaną emanacją która po 
kilkakrotnych samoczynnych przemia­
nach staje się niepromieniolwórczym oło­
wiem. W oparciu o przemianę radu na 
ołów uczeni obliczają obecnie wiek na­
szej ziemi, który oceniają na kilka m i­
liardów lat.

Badania nad własnościami poszcze­
gólnych rodzajów promieni wykazały, że 
promienie beta — są to elektrony o ła­
dunku elektrycznym ujemnym. Promie­
nie alfa są całymi atomami gazu zwane­
go helem i składają się z czterech cząste­
czek o jednakowej masie. Promienie zaś 
gama są identyczne z promieniami Ro­
entgena.

Tak więc, dzięki odkryciu Marii Curie- 
Skłodowskiej, nauka o budowie ciał po­
szła szybkimi krokami naprzód. Stwier­
dzono, że bardzo drobne atomy, niedo­
strzegalne dla niaszego oka nawet przez 
mikroskopy, (mikroskop — przyrząd po­
większający do 10 tysięcy razy obserwo­
wane ciała) składają się jeszcze z drob­
niejszych cząsteczek, to jest jądro, zbudo­
wanego z dodatnich elektrycznych nabo­
jów zwanych protonami, oraz z krążą­
cych dokoła niego lekkich ładunków 
HeMrycznych ujemnych, zwanych elek 
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Różne ciekawostki
HISTORYCZNE SŁOWA PASTEURA

Pasteur (czytaj Paster), słynny uczony 
francuski, wynalazca szczepionki przeciw­
ko wściekliźnie, podczas uroczystości swe­
go 70-lecia urodzin w przemówieniu takie 
powiedział słowa:

„Nie pozwólcie zapanować nad sobą 
sceptycyzmowi, nie zniechęcajcie się smut­
nymi chwilami, które przeżywać musi każ­
dy naród. Żyjcie w  radosnym spokoju bi­
bliotek i laboratoriów. Pytajcie się przede 
wszystkim samych siebie: Co uczyniłem 
dla mojej wiedzy? A gdy już i w  tej dzie­
dzinie pójdziecie naprzód, pytajcie się: Co 
uczyniłem dla dobra mojej ojczyzny? Aż 
wreszcie przyjdzie czas, gdy ku wielkiej 
waszej radości będziecie mogli powiedzieć 
sobie, że uczyniliście coś dla postępu i do­
bra całej ludzkości.

SIŁA KIEŁKOWANIA ZBÓŻ

Nasiona zbóż zachowują różną silę kieł- 
kowania, najdłużej pszenica, bo 3 lata naj­
krócej żyto — 1 rok, jęczmień 2 lata, owies 
2 lata, groch od 4 do 5 lat, len 4 lata, bu­
raki 2 lata, koniczyna 2 lata. Zdolność ta 
jest tsż zależna w dużym stopniu od wa­
runków, w jakich rośliny są przechowywa­
ne, dlatego z każdym starszym nasieniem 
przed wysiewem należy przeprowadzić 
próbę kiełkowania w  doniczce.

POKRZYW A
DOBRODZIEJSTWEM LUDZKOŚCI

Dziko rosnące rośliny. Jak pokizywa
i inne będące utrapieniem naszych ogro­
dów, są uważane za niepotrzebne chwasty 
i bezlitośnie tępione. Szczególnie znienawi­
dzona jest pokrzywa, która przez włoski 
pokrywające jej łodygi i liście, wydziela 
parzący płyn i przy dotknięciu powoduje 
bolesne poparzenia.

Ta znienawidzona pokrzywa jest trakto­
wana niesłusznie, gdyż, obok cennego 
włókna, które jest używane do wyrobu 
tkanin, posiada własności lecznicze.

Wedh:g twierdzeń fancuskiego lekarza 
doktora Łecrerc, pokrzywa jest bardzo sku­
tecznym środkiem na tamowanie krwoto­
ków oraz wywiera leczniczy wpływ na 
serce, kiszki i wątrobę. Jak wykazały dal­
sze doświadczenia , pokrzywa leczy dosko­
nale gruźlicę u zwięrząt,. a wyciąg z niej 
jest niezastąpionym środkiem na niedo­
krwistość u ludzi.

NOWY ŚRODEK USYPIAJĄCY 
V/ MEDYCYNIE ZASTOPUJE NARKOZ?

Uczeni brytyjscy wynaleźli ostatnio no­
wy sposób usypiania chorych podczas o- 
peracji za pomocą prądu elektrycznego.

Pierwsze doświadczenia uczeni przepro­
wadzili na zwierzętach. Następnie doktór 
Walter, kierownik badań, sprawdził nową 
metodę usypiania na sobie i orzekł, że 
podczas snu nie odczuwał zbytniego kłu­
cia, jakie igłami zadawali mu lekarze.

Nowa metoda usypiania elektrycznego 
jest o wiele lepsza od narkozy, ponieważ 
nie wywołuje u chorego wymiotów i po 
przeprowadzeniu operacji pacjent zaraz się 
budzi.

Metoda usypiania elektrycznego zosta­
nie w najbliższym czasie zastosowana w 
szpitalach przy wykonywaniu lżejszych o- 
peracji, jak również przy leczeniu zębów.

NAJMNIEJSZE SAMOCHODY

Już od wielu lat konstruktorzy pracują 
nad zbudowaniem małego i taniego samo­
chodu, który byłby dostępny dla wszyst­
kich. Ostatnio konstruktorzy francuscy 
zbudowali mały, popularny samochód, wa­
żący zaledwie 50 kg. Samochód ten został

zbudowany w fabryce Chausson (czytaj
Szosą).

Ten mały, niezwykle lekki samochód
posiada silnik o mocy trzech koni mecha-
nicznych. (moc konia mechaniczneego jest
równa mocy przeciętnego konia z w7 ki ego)
i może osiągnąć szybkość 75 km. na go­
dzinę, spalając 4 litry  bicnzyny nh 1ił J km.

Ze względu na małą wielkość ko:>zty bu-
dowy tego samochodu są niewielkie, tak, 
że może się on stać samochodem popular­
nym i dostępnym dla ludzi nawet nieza­
możnych.

PTAKI OLBRZYMY 
W  ICH GNIE-iDZlE ZMIEŚCI Si? 

TROJE LUDZI

Ostatnio nad Krymem w ZSRR pojaw iły  
się ciekawe okazy ptaków, zwanych czar­
nymi gryfam i. Czarne g ry fy  są największe 
Z europejskich ptaków. Rozpiętość ich 
skrzydeł przekracza 2 metry.

Na F-iemj ptaki te w yglądają bardzo 
¿grabcie. W yciągając przed siebie w ie lką 
głowę osadzoną na nagiej szyi, chodzą po­
włócząc skrzydłami.

G ry fy  odżywiają się padliną przez co 
pełnia pewnego rodzaju „służbę sanitarną" 
wyręczając w tym  człowieka. Gnieżdżą się 
na drzewach, porastających wysokie 
szczyty górskie. Gniazda ich są tak obszer­
ne, żs z łatwością może się w nich zmie­
ścić troje ludzi.

Czarne gryfy są bardzo rzadkimi okaza­
mi 1 dlatego dotychczas są mało znane 
przyrodnikom.

WARTOŚCI ODŻYWCZE I  LECZNICZE 
MIODU PSZCZELEGO

Miód pszczeli od najdawniejszych cza­
sów był znany jako cenny lek przy zwal­
czaniu różnych chorób, a w dawnych wie­
kach był jedynym napojem używanym 
podczas uczt. Dzisiaj miód pszczeli cieszy 
się również olbrzymim popytem, lecz już 
nie jako napój, lecz jako produkt, mają­
cy w sobie dużo cennych składników.

Poza cukrami,' których miód zawiera 
około 80%, dalszymi składnikami są: wo­
da, żelazo, potas, sód, wapień, fosfor, 
krzem i mangan. Ponadto miody zawie­
rają nieznaczną ilość kwasów: octowego, 
mrówkowego, winnego, cytrynowego i in ­
nych, które wpływają na smak i  konser­
wację (przechowalność) miodu.

Poza powyższymi składnikami, które są 
konieczne do budowy organizmu człowie­
ka, w miodzie, szczególnie z okolic gór­
skich, znajdują się wszystkie witaminy, 
których — jak wiemy — wpływ na zdro­
wotność i budowę organizmu jest ogromny.

SZCZOTKI —  PĘDZLE
f f  u r  t — O e Y a f

J A N  S Y C H O W S K I  
K R A K Ó W

Ul .  F L O R I A Ń S K A  35 w podwórzu.
Tel. 570-34.

Nr 003221

PIECZECIE gumowe, metalowe, grawero­
wanie ręczne — maszynowe, tablice, wy­
konuje: J. Marcsyk. Rytownik. — Kraków, 
Św. Tomasza 24. Nr. 003223

ZAGUBIONO dokument, koń wałach ka­
ry z gwiazdką lat 14. Szczygielska Czesła­
wa, Lipa gm. K eszewo pow. Pułtusk.

Administracja tyg. „CHŁOPI i PAŃ­
STWO" przyjmuje ogłoszenia do dzienni­
ków —  „GAZETA LUDOWA" — „FOLSKA 
LUDOWA" — „DZIENNIK LUDOWY", 

tygodników —  „CHŁOPI i PAŃSTWO” 
— „PIAST" — „ZIELONY SZTANDAR", 

miesięczników — „MYŚL CHŁOPSKA".
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